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„ Z b ó j n i c k i " to jeden z najpiękniejszych tańców - nie ty lko zresztq góralskich. Pełen ognia, temperamentu, wymaga nie 

lada kondycj i f izycznej. W klasycznej fo rmie odbywa się przy ognisku, ze skokami przez og ień i walkq na ciupagi... pod 

muzyczkę góralską: „kaza l i se piknie grać i na nóżki spozirać.. ." Dobrze, że ta stara sztuko nie zaginęła 

r r 



ZDJĘCIA: CAF 

Elektryf ikacja K r a j u 
biega w coraz szybszym 
pie. Ostatnio — na dziewięć 
miesięcy przed terminem — 
przekazano do eksploatacji 
nowo zelektryf ikowany odci-
nek linii ko le jowe j Kędz ie -
rzyn-Niedobczyce. Pozwol i to 
na szybszy i o 25*/» zwiększo-
ny przewóz węg la z rybnic -
kiego okręgu węglowego. N a 
zdjęciu: wiceminister komu-
nikacji otwiera nową linię 

W wyższych szkołach oficer-
skich W o j s k a Polskiego w y -
korzystywane są nowoczesne 
urządzenia. W Wyższe j Szko-
le O f i ce rów Łączności pod -
chorążowie uczą się naw ią -
zywania łączności r ad iowe j 
na specjalnie zainstalowanym 
urządzeniu, zwanym trenażer 

W Warszaw ie powstała nowa 
scena: piękny Teatr Rozrywki 
na terenach Pa rku Kultury. 
Zamierzeniem teatru jest p re -
zentowanie różnych widowisk. 
W okresie z imowym znajdzie 
tu pomieszczenie cyrk. W tej 
chwili występuje tu zespół 

• cyrkowy „Gwiazdy A r e n y " 

Związek Hodowców Owiec w Bydgoszczy zorganizował pokaz wzorowego strzyżenia 
owiec rasy „Merynos polski". Owce tej rasy hodowane na terenie wo j . bydgoskiego 
da ją rocznie 3,32 kg we łny — więce j prawie o ki logram od przeciętnej k r a j o w e j 

Znakomita aktorka p o l s k a ^ . 
Mieczys ława Ćwikl ińska o b - ^ ^ 
chodziła fenomenalny jub i -
leusz — 70-lecie pracy aktor-
skiej. Uroczystość odbyła się 
w Lublinie, rodzinnym mieś-
cie jubilatki, po zakończeniu 
spektaklu sztuki „Drzewa u -
miera ją stojąc", z którą ak -
torka objeżdża całą Polskę, a 
nawet — w najbl iższym cza-
sie — wyb ie ra się na występy 
w ośrodkach polonijnych U S A 

W NASTĘPNYM NUMERZE 
PRZECZYTACIE MIĘDZY 

INNYMI: 
+ Kopa odznaczony Leg ią Honorową 

^ Spotkanie przedstawicie l i przemysłu 
Franc j i i Po lski 

^ Łamig łówka archeologiczna 

^ Na tropach Po laków w kra jach 
A f r y k i 

^ Hazardziści 

• Teatr Tomaszewskiego w Pa ry żu è 

• Jak zwykle: L ist Grzybka • Rady 
mecenasa i pani A n n y ^ Powieśc i 
• Z życia kolonii ^ Prosto z Po lsk i 

• Kąc ik f i late l isty ^ Martine. 



Produkcja techniczna „Tygodnika Polskie-
go" jest dość długa w przeciwieństwie do 
prasy codziennej i bogatych w zasoby mate-
rialne francuskich tygodników, w treści na-
szego pisma nie jesteśmy w stanie nadążyć 
za bieżącymi wydarzeniami. Stąd też w na-
szych numerach świątecznych, przygotowa-
nych znacznie wcześniej, w materiałach z 
Kraju nie poświęciliśmy ani słowa wyda-
rzeniom, jakie miały tam miejsce przed Bo-
żym Narodzeniem. W chwili zamykania tego 
numeru nadeszła z Warszawy wiadomość o 
zmianach w kierownictwie partii, wyborze 
Edwarda Gierka na I Sekretarza KC PZPR 
i orędziu, z jakim ten wybitny i długoletni 
działacz robotniczy zwrócił się do społeczeń-
stwa' polskiego natychmiast po * wyborze. 

Zmiany na najwyższych stanowiskach w Polsce 

EDWARD GIEREK 
b. działacz emigracji polskiej we Francji i Belgii 

I SEKRETARZEM KC PZPR 
W a r s z a w a ( P A P ) W dniu 20 grudn ia 1970 r. od -

by ło s ię V I I p l ena rne pos iedzen ie K o m i t e t u C e n -
t ra lnego P o l s k i e j Z j e d n o c z o n e j Pa r t i i Robo tn i c z e j . 

P l e n u m dokona ło oceny sy tuac j i w K r a j u i p o d -
j ę ł o n i e zbędne uchwa ł y . 

P l e n u m p r z y j ę ł o r e z y g n a c j ę W ł a d y s ł a w a G o m u ł k i 
z f u n k c j i I Sekre ta r za K C i c z ł onka B iura P o l i -
t y c znego w z w i ą z k u z j e g o c iężką chorobą. P l e n u m 
powo ła ł o na s tanow isko I Sekre ta r za K C — E d -
w a r d a G i e rka . 

P l e n u m p r z e k a z a ł o W ł a d y s ł a w o w i G o m u ł c e n a j l e p s z e 
ż y c z e n i a s z y b k i e g o p o w r o t u d o z d r o w i a . 

P l e n u m p o s t a n o w i ł o z w o l n i ć z o b o w i ą z k ó w c z ł o n k ó w 
B i u r a P o l i t y c z n e g o i S e k r e t a r i a t u K.C: B o l e s ł a w a Jaszczu-
ka, Z e n o n a K l i s z k ę i R y s z a r d a S t r z e l e c k i e g o o r a z z o b o -
w i ą z k ó w c z ł o n k a B i u r a P o l i t y c z n e g o M a r i a n a S p y c h a l -
s k i e g o . 

P l e n u m powo ł a ł o : 

do składu B iura P o l i t y c z n e g o K C : E d w a r d a B a -
biucha, P i o t r a Jaroszewicza , M i e c z y s ł a w a Mocza ra , 
S te fana O l s zowsk i e go i Jana S zyd l aka ; 

•na zas t ępców c z ł o n k ó w B iu ra P o l i t y c z n e g o K C : 
W o j c i e c h a Jaruze lsk iego , H e n r y k a Jab łońsk iego i 
J ó z e f a K ę p ę . 

P l e n u m p o w o ł a ł o do składu Sekre ta r i a tu K C : 
E d w a r d a Babiucha, K a z i m i e r z a B a r c i k o w s k i e g o i 
S tan is ława Koc i o ł ka . 

P l e n u m z o b o w i ą z a ł o B i u r o P o l i t y c z n e do r o z p a t r z e n i a 
w c i ą g u n a j b l i ż s z y c h dn i p r z e d s i ę w z i ę ć , z m i e r z a j ą c y c h d o 
p o p r a w i e n i a p o ł o ż e n i a m a t e r i a l n e g o r o d z i n n a j n i ż e j u p o -
s a ż o n y c h i w i e l o d z i e t n y c h , k t ó r e w r e z u l t a c i e o s ta tn i o 
d o k o n a n e j z m i a n y c en p o n i o s ł y n a j b a r d z i e j o d c z u w a l n y 
u s z c z e r b e k w s w o i c h b u d ż e t a c h . 

E d w a r d G I E R E K m a l a t 57, p o c h o d z i z B ę d z i n a . 
O d 13 r o k u ż y c i a p r a c o w a ł j a k o g ó r n i k . W 1923 r. 
w y e m i g r o w a ł do F r a n c j i , g d z i e b y ł c z y n n y m d z i a -
ł a c z e m z w i ą z k ó w z a w o d o w y c h ( C G T ) . W 1934 r. p o w r ó c i ł 
d o K r a j u , b y w 1937 w y j e c h a ć p o n o w n i e d o k o p a l ń b e l -
g i j s k i c h , g d z i e r ó w n i e ż b y ł d z i a ł a c z e m r o b o t n i c z y m . Ł ą c z -
n i e m a za sobą 17 la t p r a c y w k o p a l n i a c h po l sk i ch , f r a n -
cusk i ch i b e l g i j s k i c h . D o 1948 r o k u b y ł d z i a ł a c z e m p o l o -
n i j n y m w B e l g i i , g d z i e m . in. w y d a w a ł p i s m o „ P o l s k a 
d z i s i e j s z a " i b y ł p r z e w o d n i c z ą c y m R a d y N a r o d o w e j w 
B e l g i i . O d 1948 r. p r a c o w a ł na r ó ż n y c h s t a n o w i s k a c h w 
i n s t a n c j a c h p a r t y j n y c h , k o ń c z ą c r ó w n o c z e ś n i e i n ż y n i e r -
s k i e s tud ia g ó r n i c z e . O d 1956 r . n i e p r z e r w a n i e b y ł c z ł on -
k i e m B iu ra P o l i t y c z n e g o K C P Z P R i I S e k r e t a r z e m K W 
w K a t o w i c a c h . Dz i a ł a l noś c i s p o ł e c z n e j i p o l i t y c z n e j E . 
G i e r k a p o ś w i ę c i m y o s o b n y m a t e r i a ł w j e d n y m w n a j -
b l i ż s z y c h n u m e r ó w . 

ROZWIĄŻEMY PROBLEMY STOJĄCE PRZED KRAJEM 
Przemówienie radiowo-telewizyjne 

Edwarda Gierka do narodu. 
( Ś ród ty tu ł y pochodzą od r e d a k c j i ) 

T O W A R Z Y S Z E i O B Y W A T E L E ! 
R O D A C Y ! 

W dniu dz i s i e j s z ym K o m i t e t Cen t r a lny P o l s k i e j 
Z j e d n o c z o n e j Pa r t i i R o b o t n i c z e j p o w i e r z y ł m i obo -
w i ą z k i I Sekre ta r za . Z w r a c a m się do W a s w i m i e -
niu par t i i . 

W os ta tn im t ygodn iu zasz ły w y d a r z e n i a , k tó re 
g ł ęboko ws t r ząsnę ł y c a ł y m spo ł ec zeńs twem i p o -

. s taw i ł y O j c z y z n ę w ob l i czu w i e l k i e g o n i ebezp i e -
czeństwa. Mias ta W y b r z e ż a — Gdańsk , Gdyn i a , 
Szczecin, E l b l ą g — sta ły się t e r enem robo tn i c zych 
wys t ąp i eń , zaburzeń i starć u l i cznych. Z g in ę l i lu -
dzie. W s z y s c y p r z e ż y w a m y tę t raged ię . 

WSZYSTKO Z O S T A N I E W Y J A Ś N I O N E 
N i e m o g ą n i e c isnąć się na usta py tan ia , d lacze -

go dosz ło do t e go nieszczęścia? Jak naros ły i d l a -
c zego nabr zmia ł y tak os t re k o n f l i k t y społeczne? 
C z y są t ak i e s p r a w y — przec ież nasze w e w n ę t r z n e , 
d o m o w e — k t ó r y c h nie m o g l i b y ś m y rozs t r zygnąć w 
inny sposób? 

Jest n a s z y m o b o w i ą z k i e m —- k i e r o w n i c t w a pa r -
tii i r ządu udz ie l ić par t i i i n a r o d o w i p e łn e j o d p o -
w i e d z i na te py tan ie . B ę d z i e to o d p o w i e d ź t rudna 
i s amokry t yc zna , a l e b ędz i e jasna i p r a w d z i w a . Są 
b o w i e m u pod łoża o b e c n e j s y tuac j i w n a s z y m k r a -
ju p r z y c z y n y , k t ó r e w y n i k a j ą z r z e c z y w i s t y c h t rud -
ności. M a m y p r a w o l i c z yć na z ro zumien i e t ych 
trudnośc i p r zez k lasę robotn iczą , p r zez całe spo -
łeczeństwo. A l e są i tak ie p r z y c z y n y , k t ó r e w y n i -
k ły z n i ep r z emyś l anych koncepc j i w po l i t y c e go -
spodarcze j . T e b ę d z i e m y usuwać. Że lazną regułą 
nasze j po l i t yk i gospodarc ze j i nasze j po l i t yk i w 
ogó le mus i b y ć z a w s z e l i c zen ie się z r z e c z yw i s t o ś -
cią, s zeroka konsu l tac ja z klasą robotn iczą i in te -
l i g enc ją , r e spek towan i e zasad ko leg ia lnośc i i d e m o -
k r a c j i w ż y c iu par t i i i w dz ia łaniu w ł a d z nacze l -
nych. 

Osta tn ie w y d a r z e n i a p r z y p o m n i a ł y nam w spo-
sób bo l esny tę p o d s t a w o w ą p r a w d ę , że par t ia mus i 
z awsze u t r z y m y w a ć ścisłą w i ę ź w klasą robotniczą 
i c a ł y m narodem, że n ie w o l n o j e j utrac ić w s p ó l n e -
go j ę z y k a z l ud źm i p racy . 

POPRAWA P O Ł O Ż E N I A NAJMNIEJ Z A R A B I A J Ą C Y C H 
N a r ó d nasz, k t ó r y przeszed ł p r z e z t y l e t r ag i c z -

nych dośw iadczeń , k lasa robo tn i cza i j e j part ia , 
k tó re w y d o b y ł y k r a j z n a j w i ę k s z e j d z i e j o w e j o t -
chłani , muszą zna leźć w sob ie dość s i ły , r o z w a g i 
i odpowiedz ia lnośc i , b y z a m ę t o w i po ł o żyć kres, a 
s to jące p r zed n a m i n a b r z m i a ł e s p r a w y r o z s t r z y g -
nąć w spoko ju , z godn i e z i n t e r e sam i k r a j u . 

O t y ch w ł a śn i e n i e z w y k l e w a ż n y c h dla ludz i p r a -
cy i pańs twa po l sk i ego sp rawach , w poczuc iu n a j -
w i ę k s z e j za n i e odpowiedz ia lnośc i , m ó w i l i ś m y na 
d z i s i e j s z ym pos iedzen iu K o m i t e t u Cen t r a ln ego i 
p o d j ę l i ś m y kon i eczne decy z j e . O nich w ł a śn i e chcę 
W a s d r od zy trodacy p o i n f o r m o w a ć . 

Ostatn io p o d j ę t e d e c y z j e w s p r a w i e z m i a n y cen 
z w i ę k s z y ł y w y d a t k i ludnośc i na zakup a r t y k u ł ó w 
ż y w n o ś c i o w y c h . 

K o m i t e t Cen t ra lny z obow ią za ł B iu ro Po l i t y c zne 
do rozpa t r zen ia w c iągu na jb l i ż s z y ch dni m o ż l i w o • 
ści p o p r a w y po łożen ia ma t e r i a lnego rodz in n a j n i -
ż e j uposażonych i w i e l odz i e tnych , k tó re , w r e zu l -
tac ie ostatnio dokonane j z m i a n y cen n a j b a r d z i e j 
odczu ły uszczerbek w swo i ch budżetach. 

M u s i m y na ten ce l w y g o s p o d a r o w a ć n i e zbędne 
środki . 

Jest i w i e l e innych sp raw , k t ó r e bo lą ludz i p racy 
i w y m a g a ć będą rozs t r zygn ięc ia . W ś r ó d nich sy tu-
a c j a kob i e t p racu jących , p r o b l e m m i e s zkan i owy , 
s p r a w y m ł o d z i e ż y . Chcę W a s zapewnić , że w s z y s t -
k i e one będą z n a j w i ę k s z ą troską r o z p a t r y w a n e 
p r z e z k i e r o w n i c t w o par t i i i r ządu i r o z w i ą z y w a n e 
s tosownie do moż l iwośc i i t y l ko s tosownie do m o -
ż l iwośc i gospodarczych , j a k i m i b ę d z i e m y d y s p o -
nować , a te zależą od dob r e j p r a c y nas wszys tk i ch 
bez w y j ą t k u . 

Z M I A N Y W P L A N A C H GOSPODARCZYCH 
B ę d z i e m y mus ie l i na nowo , w n i k l i w i e r o zpa t r z y ć 

s p r a w y N a r o d o w e g o P l a n u Gospodarczego na rok 
nas tępny i na całą n o w ą p ięc io la tkę . M u s i m y pod -
jąć pracę nad w y t y c z e n i e m tak ich p l anów , nad 
d o k o n a n i e m tak ich zm ian i r e f o r m , k t ó r e zapewn ią 
dynamic zny , a j ednocześn ie h a r m o n i j n y r o z w ó j 
k r a j u . B ę d z i e m y nad t y m p racować , radząc s ię k l a -
sy robo tn icze j , w s z y s t k i c h ludz i p racy . W y m a g a to 
t w ó r c z e j dyskus j i , a j ednocześn ie w i e l k i e g o poc zu -
c ia odpowiedz ia lnośc i . O wspó łudz i a ł w r o z w i ą -
z y w a n i u t y ch ważinych p r o b l e m ó w z w r a c a m y się 
d o r obo tn i ków , do in te l i genc j i , doj ludz i nauki , do 
wszys tk i ch ś rodowisk . D la t ak i ego wspó łdz ia łan ia 
b ę d z i e m y s twar zać po l i t y c zne i o r g a n i z a c y j n e w a -
runki , p r z es t r z ega j ąc n o r m d e m o k r a c j i soc ja l i s t ycz -
n e j w e ws zy s tk i ch dz iedz inach życ ia . 

W i e r z y m y , ż e nasze dz is ie jsze d e c y z j e spo tka ją 
się z aprobatą i popa rc i em ca łego spo łeczeństwa, 
m i e s z k a ń c ó w mias t i ws i . B ę d z i e m y j e r e a l i z ować 
w e s p ó ł z s o jus zn i c zymi s t r onn i c twami —• Z j e d n o -
c z o n y m S t r o n n i c t w e m L u d o w y m i S t r o n n i c t w e m 
D e m o k r a t y c z n y m , ze w s z y s t k i m i o r gan i zac j am i 
F ron tu Jedności Na rodu . S p r a w y , k t ó r e p o d e j m u -
j e m y do tyczą c a ł e g o naszego narodu — p a r t y j -
nych i b e z p a r t y j n y c h , w i e r z ą cy ch i n i ew i e r z ą cy ch 
i d l a ka żdego o b y w a t e l a jest m i e j s c e w s p r a w tych 
r o zs t r z ygan iu i r ea l i zac j i . 

Ć w i e r ć w i e k u t emu naród nasz ws z ed ł na d rogę 
soc ja l i zmu. W e s z l i ś m y na nią po na j t r ag i c zn i e j s z y ch 
w naszych dz i e j ach doświadczen iach , ze s t rasznym 
c i ę ża rem strat i zn iszczeń. M a m y już w i e l k i i 

t r w a ł y dorobek . M o ż e m y i p o w i n n i ś m y osiągać 
w i ę c e j , o tw i e r a ć p r z e d m ł o d y m poko l en i em n o w e 
horyzon ty . Ż a d n e w r o g i e s i ły n i e są w stanie z 
d rog i s o c j a l i zmu nas sprowadz i ć , an i zawróc i ć . 

0 Ł A D WEWNĘTRZNY I POKÓJ W E O R O P I E 
I d z i e m y r a z e m z całą w i e l k ą soc ja l i s tyczną 

wspó lno tą , a p r z ede w s z y s t k i m z n a s z y m w y p r ó -
b o w a n y m p r z y j a c i e l e m i so juszn ik i em — Z w i ą z -
k i em Radz i e ck im . P r z y j a ź ń tę i so jusz ten będz i e -
m y nada l w b ra t e r sk i e j i s e rdeczne j w s p ó ł p r a c y 
umacniać . Jest to dla nas sp rawa fundamen ta lna , 
gwaranc j a , niepodległości,, bezp i eczeńs twa i r o z w o -
ju O j c z y z n y — p o d s t a w o w a . Zgodn i e z i n t e rnac j o -
na l i s t y c znymi t r a d y c j a m i naszego narodu, z m a r -
ks i s t owsko - l en inowską ideo log ią nasze j part i i , P o l -
ska jest i będz i e t r w a ł y m o g n i w e m sił soc ja l i zmu, 
d e m o k r a c j i i poko ju . 

P o k ó j i b e zp i e c z eńs two nasze j O j c z y z n y z w i ą z a -
ne są n ie roz łączn ie z p o k o j e m i b e zp i e c z eńs twem 
Europy . B ę d z i e m y k o n t y n u o w a ć w y s i ł k i w ce lu ich 
ut rwa len ia , g o t o w i wspó łdz i a ł ać w t y m k i e runku 
i w s p ó ł p r a c o w a ć k u o b o p ó l n y m k o r z y ś c i o m — ze 
w s z y s t k i m i pańs twami , n i eza l eżn ie od różn i c us t ro -
j o w y c h . Z tą myś l ą ws t ąp i l i śmy w r a z z i nnymi 
k r a j a m i s oc j a l i s t y c znymi na drogę no rma l i z a c j i 
s tosunków z N i e m i e c k ą Repub l i ką Fede ra lną . 

N a j p i l n i e j s z y m ze wszys tk i ch zadań, j ak i e sto ją 
w c h w i l i o b e c n e j p r zed part ią , k lasą robotn iczą i 
c a ł y m na rodem, jest zabezp i eczen i e spoko ju , no r -
m a l n e g o t oku pracy i życ ia . T y l k o w takich w a -
runkach m o ż e m y przys tąp i ć do r o z w i ą z y w a n i a 
wszys tk i ch i s tn i e jących p r o b l e m ó w . 

W tych t rudnych i pe łnych nap ięc ia dniach k i e -
r u j ę s ł owa n a j w y ż s z e g o uznan ia d o wszys tk i ch 
robo tn i c i r obo tn i ków , t e c h n i k ó w i i n ż yn i e r ów , p ra -
c o w n i k ó w o św i a t y , ku l tury i s łużb społecznych, 
k t ó r z y w o g r o m n e j w i ększośc i k ra ju , m i m o r o z g o -
ryczen ia , w y k a z a l i dyscyp l inę społeczną, n ie d o -
puści l i do zak ł ó ceń w r y t m i e p racy s w y c h zak ła -
dów . 

A P E L DO NARODO 
Zwracam się w imieniu Komitetu Centralnego 

r ó w n i e ż do t ych r obo tn i ków , k t ó r z y dal i się p o -
nieść e m o c j o m i p r z e r w a l i pracę . Odpow iedz i a lność 
s p o c z y w a j ą c a na m n i e i na k i e r o w n i c t w i e par t i i 
n a k a z u j e m i z całą o twar tośc i ą pow i edz i e ć , że by ło 
to po s t ępowan i e b r z em i enne w w i e l k i e n i ebezp i e -
c z eńs two d la k r a j u , choć r o z u m i e m y , ż e m o t y w y 
t ego pos t ępowan ia by ł y na j c z ę ś c i e j uczc iwe . Zos ta -
ło to b o w i e m w y k o r z y s t a n e p r z e z w r o g ó w soc j a -
l i zmu, p r z e z ż y w i o ł y aspo łeczne i przes tępcze . T o 
nie r obo tn i c zy protest , l ecz dz ia łan ia t y ch ż y w i o -
ł ó w mus ia ły spotkać się z e z d e c y d o w a n y m odpo-
r e m sił ob rony po r ządku — m i l i c j i i W o j s k a P o l -
sk iego , k t ó r e w y p e ł n i ł y na ł o żony na, n i ch o b o w i ą -
zek. S z ł o b o w i e m o s p r a w ę n a j w a ż n i e j s z ą , o bez -
p i e c z eńs two i ład społeczny w n a s z y m k r a j u . 

Z w r a c a m się z g o r ą c y m ape l em do wszys tk i ch 
po lsk ich r o b o t n i k ó w , do wszys tk i ch ludz i p racy : 
w y c i ą g n i j m y r a z em wn i o sk i z bo lesnych d o ś w i a d -
czeń os ta tn i ego tygodnia . Z w r a c a m s ię do W a s 
zw łaszcza —) m e t a l o w c y i gó rn i cy , hutn icy , w ł ó k -
n ia r ze i budow lan i , k o l e j a r z e i d rukar ze a szcze-
gó ln i e do Was , s t o c zn i owcy i p o r t o w c y . W ca ł ym 
k r a j u k o n i e c z n y jest p o r z ą d e k i ład, p raca i spo-
kó j , w z a j e m n e z ro zumien i e i zau fan ie . N i e c h a j p r a -
cu j ą no rma ln i e wszys tk i e f a b r y k i , z a k ł a d y p racy i 
ins ty tuc je , n i e c h a j dz ia ła ją bez żadnych p r z e r w 
w s z y s t k i e s łużby publ iczne. N i e c h a j n i c n ie z ak ł ó -
ca spoko ju i b e zp i e c z eńs twa na u l i cach naszych 
miast . Jest t o absolutną koniecznośc ią , l e ż y t o w 
n a j b a r d z i e j ż y w o t n y c h interesach ca ł e go narodu 
i pańs twa , k a ż d e g o z nas. Z w r a c a m s ię do Was , 
r o l n i c y i p r a c o w n i c y P G R - ó w — swą pracą , o f i a r -
n y m w y s i ł k i e m p o w i ę k s z a j c i e p r o d u k c j ę ro ln iczą , 
tak po t r zebną dla l epszego zaopat rzen ia ludności 
miast . Jest to dz iś n a j l e p s z y w y r a z o b y w a t e l s k i e j 
p o s t a w y — umacn ian ia so juszu robo tn i c zo -ch łop -
skiego. 

DO M Ł O D Z I E Ż Y POLSKIEJ 
Z w r a c a m się r ó w n i e ż z g o r ą c y m a p e l e m do Was , 

m łodz i e ż y po lska — robotn icza , chłopska, s tudenc-
ka i szkolna. W a s z a ża r l iwość , W a s z a młodz i eńcza 
energ ia są w i e l k i m ska rbem O j c z y z n y , k t ó r y j e -
dyn i e dla j e j dobra i d la j e j r o z w o j u w y k o r z y s t a -
ny być pow in i en . 

W imien iu k o m i t e t u Cen t ra lnego ape lu j ę do 
wszys tk i ch c z ł o n k ó w part i i , do j e j d z i a ł ac zy i k o -
m i t e t ó w wszys tk i ch szczebl i — c zyńc i e o d w a ż n i e 
wszys tko , co jest n iezbędne , by z apanowa ł ład, p o -
r ządek i spokó j , co jest p i e r w s z y m w a r u n k i e m r e -
a l i zac j i naszych zadań. 

T o w a r z y s z e i O b y w a t e l e ! 
R o d a c y ! 
O t o p r o b l e m y , z k t ó r y m i w im i en iu K o m i t e t u 

C e n t r a l n e g o i c a ł e j par t i i z w r a c a m się do Was . Są 
to d z i ś n a j w a ż n i e j s z e s p r a w y nasze j O j c z y z n y -
P o l s k i L u d o w e j . W y m a g a j ą o n e s e rdec zne j troski , 
w s p ó l n e g o w y s i ł k u , j ednośc i c a ł e go narodu . 
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NOWOROCZNE SPOTKANIE 
jak zawsze połączone z niespodzianką, na które jak najserdecz-
niej zaprasza Przyjaciół i Czytelników „ T Y G O D N I K A P O L -
SK IEGO" . 

Pierwsza gwiazdka polonijna w Montigny 
T r a d y c y j n e u r o c z y s t o ś c i g w i a z d k o -

w o - n o w o r o c z n e z a p a c z ą t k o w a n e zos ta ł y 
w t y m r o k u i m p r e z ą w M o n t i g n y - e n -
O s t r e v e n t . Z o r g a n i z o w a ł ją , w sa l i m e -
r o s t w a , m i e j s c o w y z e spó ł p i e śn i i t a ń -
ca „ Ł o w i c z a n k a " . 

N a u roc zys t o ś ć p r z y b y ł o w i e l e o s ó b 
z M i n t i n g y i oko l i c . O b e c n y b y ł m e r 
t e j m i e j s c o w o ś c i p. H o n o r e z , j e g o z a s -
t ępca p . N o t r e - D a m e , w i c e k o n s u l o w i e 
z L i l l e p. M i l e w s k i i p . P i ł k o w s k i , a t -
t a c h é k o n s u l a r n y p. N i e d z i a ł e k , p r z e d -
s t a w i c i e l e l o k a l n y c h s t o w a r z y s z e ń , 
n a u c z y c i e l s t w o . Z e b r a n y c h p o w i t a ł 
p r e z e s L i g i F l a n d r y j s k i e j p . H e n r i G u -
enez , o p i e k u n zespo łu , p o c z y m o k o l i c z -

NA TRASACH 
FRANCJA-POLSKA 

i 
POLSKA-FRANCJA 

& W Politechnice Gdańskiej odbyła się 
uroczystość nadania tytułu doktora ho-
noris causa wybi tnemu naukowcowi 
francuskiemu współpracującemu z pol-
skimi instytucjami naukowymi — prof . 
dr J. Kravchenko z Uniwersytetu w Gre-
noble. 

• Przebywającą w Polsce w grudniu 
ub. r. delegację „France-Po logne" z prze-
wodniczącym prof. Bouv ie r -A jam przy ją ł 
i odbył dłuższą rozmowę wiceminister 
spraw zagranicznych A. Wil lmann oraz 
szef Urzędu Rady Ministrów min. 
J. Wieczorek. 

• O krakowskich szopkach i szopka-
rzach (pisaliśmy w numerze świątecz-
nym „ T P " ) francuscy f i lmowcy nakręcil i 
specjalny f i lm. 

• Francja znalazła się na trzecim 
miejscu jako dostawca towarów do Po l -
ski spośród wszystkich kra jów zachod-
nioeuropejskich w roku 1970. Jako rynek 
zbytu dla Polski Francja za jmuje mie j -
sce piąte. 

9 Według obliczeń Polskich Lini i Oce-
anicznych, do portów francuskich w 
każdym tygodniu zawi ja co na jmnie j 
jeden statek polskiej bandery. Nato-
miast porty polskie odwiedza rocznie 
średnio 80 statków bandery francuskiej. 

• P o premierze „ M a t k i " Witkiewicza, 
w fazę prób w paryskim Théâtre Mo-
derne weszła sztuka Tadeusza Rittnera 
„ La t o " . Autor ten popularny już przed 
pierwszą wo jną światową mieszkał stale 
w Wiedniu i pisał swoje utwory z jed-
nakowym powodzeniem po polsku i nie-
miecku. Do najpopularniejszych jego u-
tworów scenicznych należy „Głupi Ja-
kub" i w „Ma ł ym domku" . Inne sceny 
paryskie zwróci ły uwagę na dramaty 
A. Cwojdzińskiego. 

Jeszcze możesz zamówić 
A L M A N A C H 

„T9G0DNIKA POLSKIEGO" 1971 
kupon zamieścimy w następnym numerze 

n n o n o n n a a a n n o o n n n o p n n n n n o n n P o n n n o n n D n p o n o n n n n D n n D D D n L i n L i 
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B A N K POLSKA KASA OPIEKI S.A. 
• Udziela wszelkich informacji osobilcie, telefonicznie i odpowiada 

na zapytania listowne. 

• Przyjmuje zlecenia z FRANCJI do POLSKI na towary PKO oraz pie-
niądze jako pomoc I dary dla rodzin i znajomych w Polsce. Dostawa 
towarów i gotónki następuje wprost do domu adresata. 

• Przekazuje wpłaty na koszty podróży dla osdb zaproszonych z Pols-
ki do Francji. 

• Przyjmuje wkłady na oprocentowanie oraz załatwia wszelkie inne 
operacje bankowe. 

• Na żądanie wysyłamy nasze prospekty, cenniki i materiały infor-
macyjne. 

Bardzo niskie koszty, szybka i wykwali f ikowana obsługa 
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n o ś c i o w e p r z e m ó w i e n i e w y g ł o s i ł p . m e r 
H o n o r e z i p . w i c e k o n s u l M i l e w s k i . 

C z ę ś ć a r t y s t y c z n a u ro c z y s t o ś c i w y -
p e ł n i o n a b y ł a w y s t ę p a m i g r u p y d z i e -
c i ę c e j i g r u p y m ł o d z i e ż o w e j „ Ł o w i -
c z a n k i " . B y ł y o n e e n t u z j a s t y c z n i e 
p r z y j m o w a n e p r z e z pub l i c zność . P r z e z 
d w i e g o d z i n y z a b a w i a l i m ł o d z i w i d z ó w 
i s łu chac zy s w y m i p i e ś n i a m i i t ańcam i . 
N a z a k o ń c z e n i e r o z d a n o o b e c n y m na 
sa l i d z i e c i o m p a c z u s z k i c u k i e r k ó w . 
S ta rs i b ra l i ud z i a ł w l o t e r i i f a n t o w e j 
o r a z w z a b a w i e t a n e c z n e j , d o k t ó r e j 
p r z y g r y w a ł m i e j s c o w y zespó ł j a z z o w y . 

U w ag a y 
dzieci kolonijne! 

SPOTKANIE GWIAZDKOWE 
T r a d y c y j n e s p o t k a n i e g w i a z d k o w e 

dz i ec i , k t ó r e p r z e b y w a ł y na ko l on i ach 
l e t n i c h w K r a j u , z o r g a n i z o w a n e zos ta -
n i e p r z e z K o m i t e t R o d z i c i e l s k i W N I E -
D Z I E L Ę , D N I A 24 S T Y C Z N I A 1971 
R O K U O G O D Z I N I E 15 w sa lach K o n -
su la tu G e n e r a l n e g o P R L w P a r y ż u (31, 
r u e J e a n G o u j o n , P a r i s 8 - è m e , m é t r o : 
A i m a - M a r c e a u ) . 

W p r o g r a m i e s p o t k a n i a f i l m po lsk i 
i t r a d y c y j n e p ą c z k i i ch ruśc ik i . 

W s z y s t k i e dz i ec i , j a k r ó w n i e ż ich r o -
d z i c ó w s e rdec zn i e z ap ras za K o m i t e t 
R o d z i c i e l s k i . 

WPŁATY NA BUDOWĘ 
CENTRUM 

ZDROWIA DZIECKA 
Z a p o ś r e d n i c t w e m R e d a k c j i w p ł a c i ł 

na b u d o w ę C e n t r u m Z d r o w i a D z i e c k a 
w W a r s z a w i e 25 f r a n k ó w p. B r o n i a r s k i 
z I l l z a c h . S e r d e c z n i e d z i ę k u j e m y . 

N a s z C z y t e l n i k p . J a n L e j a z V e l b o n -
n e o t r z y m a ł o s t a tn i o d y p l o m h o n o r o w y 
od k o m i t e t u b u d o w y C e n t r u m Z d r o w i a 
D z i e c k a w W a r s z a w i e za p r z e p r o w a -
dzen i e w ś r ó d m i e j s c o w e j P o l o n i i z b i ó r -
k i 280.— f r a n k ó w . S e r d e c z n i e g r a t u l u -
j e m y . 

G W I A Z D K I PRZYJAŹNI 
CH O C I A Ż okres świąteczny ma-

m y już za sobą i p rawdę mówiąc 
nie jeden z nas zapomniał o tych 
p r zy j emnych dniach wypoczyn -

ku i radości, to jednak, jak wyn ika z 
wiadomości nadchodzących z różnych 
stron Francj i , uroczystości gw iazdkowe 
odbywa ją się w dalszym ciągu. Te prze-
dłużające się święta Po loni i francuskiej , 
stały się w naszym społecznym życiu 
czymś t radycy jnym. Od lat uczestniczą 
w nich nie ty lko ludzie związani s w y m 
pochodzeniem z polskim wychodźs twem 
w e F r a n c j i , a l e i r o d o w i c i F r a n c u z i , z a -
r ó w n o c i , k t ó r z y z P o l k a m i c z y P o l a k a m i 
w e s z l i w z w i ą z k i r o d z i n n e , j a k i c i , k t ó -
r y c h ł ą c z ą w i ę z y s y m p a t i i , p r z y j a ź n i , s ą -
siedztwa, koleżeństwa przy wspó lnym 
warsztacie pracy. 

Jeżeli do tego dodamy, że nierzadko 
uroczystości gw iazdkowe zaszczycają swą 
obecnością przedstawicie le władz francus-
kich, możemy śmiało twierdzić, że jest to 
jeszcze jedna z f o r m prze jawiania się 
przy jaźn i francusko-polskiej . K t o w i e czy 
nie jest ona jedną z najcenniejszych, sięga 
bowiem w podstawy te j przy jaźn i , grun-
tuje się w trzonie społeczeństwa. A nie 
jest to przecież bez znaczenia dla tego 
wszystkiego, co w zakresie przy jaźn i i 
współpracy francusko-polskie j dz ie je się 
o f ic ja lnie , na górze, między parlamenta-

mi, rządami Franc j i i Polski, między w i e -
lu instytucjami, kołami przemys łowymi , 
naukowymi , kulturalnymi i sportowymi 
obu k ra j ów ; chociaż pozornie same 
gwiazdki , imprezy ugruntowane na tere-
nie prowinc j i f rancuskiej , mogą się w y -
dawać w swe j treści dalekie od tych 
wszystkich wie lk ich czy wysokich spraw, 
które dokonują się na szczeblach parla-
mentarnych, r ządowych lub ministerial-
nych. 

Wiadomo, że gwiazdk i ma ją bardzo dłu-
g ą t r a d y c j ę , a l e s t a r z y p a m i ę t a j ą d o b r z e , 
ż e k i e d y ś b y ł y t o i m p r e z y w y ł ą c z n i e p o l -
s k i e , z a p r a w i o n e g ł ę b o k ą n o s t a l g i ą w o b -
c y m ś r o d o w i s k u , n i e r z a d k o o b l e w a n e ł z a -
mi, tęsknotą za rodzinną miejscowością, 
wsią czy miasteczkiem daleko nad Wisłą, 
do które j ewentualny powrót niemal 
zawsze równoznaczny był z zasileniem 
szeregów ludzi pozostających bez pracy. 
Jeżeli nawet na święcie g w i a z d k o w y m 
z j aw i ł się w t edy przedstawiciel dyrekc j i 
f rancuskie j kopalni czy innego przedsię-
biorstwa, to nie mog ło to nadać uroczys-
tości charakteru francusko-polskiego. B y -
ły to prawie zawsze imprezy czysto emi -
granckie, n iewie le mające wspólnego z ca-
łokształtem mie jscowego życia i mie jsco-
w e g o społeczeństwa. 

Dziś jest inaczej. A l e przekształcanie 

gwiazdek w ogniwa przy jaźn i francusko-
polskiej przychodzi ło stopniowo, z upły-
w e m lat, w miarę wrastania naszych emi-
granckich grup w e francuskie społeczeń-
stwo, współdziałanie z nim w miejsco-
wych sprawach i interesach, w miarę do-
rastania dzieci starych emigrantów, 
kształconych już w szkołach francuskich, 
które ucząc się szacunku i poczucia obo-
w ią zków dla Francj i , p r ze j ę ł y od rodzi-
ców miłość do o j c zyzny ich pochodzenia. 
Drugie, trzecie a często nawet czwarte 
pokolenie wywodzące się z dawnych emi-
grantów polskich poszukujących kiedyś 
w e Franc j i chleba, nie zapiera się swego 
polskiego rodu, również wtedy gdy już 
nie zna języka polskiego lub gdy go zna 
słabo, uważa jąc się przy t y m za na jp raw-
d z i w s z y c h F r a n c u z ó w . 

Jest to n iewątp l iw ie .swego rodzaju f e -
nomen społeczny, którego nie przewidz ie-
li dawni obserwatorzy emigrackiego ży -
cia, pisarze, badacze stosunków emigra-
cy jnych, socjo logowie. Wychodz i l i oni z 
założenia, że emigracy jna masa, jeżel i nie 
powróci do kra ju o jczystego w p i e rwszym 
pokoleniu, to w drugim zacznie się rozta-
piać wśród mie jscowych ludzi, a w trze-
cim jeże l i będą po niej jakieś ślady, to 
jedynie w poprzekręcanych nazwiskach. 
Życ i e jednak zadało temu kłam. I to nie 
ty lko w e Francj i , ale i w innych krajach, 
do których dotarło polskie wychodźs two 
zarobkowe i pol i tyczne, w t ym również 
za Ocean. 



ECHA TURYSTYCZNE 

Z UBIEGŁEGO LATA 

T O B Y Ł 
G O R Ą C Y 
S E Z O N . . . 

Dalszy ciąg na str. 18 

JA K Pani Stanisława Grał lowa z 
Lens ocenia ubieg ły sezon tu-
rys tyczny na podstawie doświad-
czeń i osiągnięć Agence de 
Voyage Gral la z Lens ze szcze-

gó lnym uwzg lędnien iem w y j a z d ó w do Po l -
ski: 

— T o był gorący sezon! Samochodami, 
samolotami i pociągami z samego tylko 
Lens zorganizowaliśmy wyjazd około 3000 
turystów; łącznie do Polski za pośred-
nictwem Voyages Gralla w całym roku 1970 
zapewniliśmy obsługę około 5.500 osób, a 
oprócz tego z naszych usług skorzystało do 
innych krajów około 12.000 turystów. Oczy-
wiście nie tylko przez centralą w L,ens ale 
i nasze filie w Paryżu i Metz, w których za-
trudniamy 12 osób. Obsługujemy ruch tu-
rystyczny niemal na cały świat; do Algierii, 
na Baleary, do Bułgarii, Hiszpanii, Jugosła-
wii, Rumunii, Związku Radzieckiego, do 
krajów Bliskiego Wschodu i krajów afry-
kańskich nad Morzem Śródziemnym, za 
Ocean do Stanów Zjednoczonych i Kanady. 

— Oprócz obsługi ruchu turystycznego 
jesteśmy również przedstawicielem Bartku 
„Pekao" — Polskiej Kasy Opieki S.A. Ile 
już samochodów ludzie kupili dla rodzin w 

Czy p. Stanisława Gra l l a wyg ląda na prababkę? 
iu, we rwy , pogody a zwłaszcza energii. Obok 
w y — Jerzego Wojtynowskiego, jego siostra Lidii 

Polsce przez naszą Agencję! Ile paczek wy-
słali! 

Pan Augustyn Gral la — założyciel biura 
i j ego szef — potwierdza słowa swo-
j e j energ icznej żony. Ciężka choroba przyku-
ła go do łóżka. Jeszcze latem nie móg ł na-
we t zejść z piętra. Jego na jgorę tszym życze-
niem było odwiedz ić Poznań i tam na m i e j -
scu pożegnać pociąg odwożący turystów z 
powro tem do Francj i . Bardzo go wzruszy ła 
w Polsce ta uroczystość, a zwłaszcza koncert 
ko l e j owe j orkiestry dę te j na dworcu. 

Pani Stanisława podkłada mężow i podusz-
kę pod g ł owę i opowiada jak to od 1932 ro-
ku mąż pracował nad r o z w o j e m turystyki , 
jak już przed wo jną organizował wyc ieczk i 
do Polski już w t e d y jako przedstawicie l 
„Orb isu" , i jak bardzo pragnął pojechać kie-
dyś na rodzinną ziemię, na k tóre j N i emcy 
naznaczyl i w latach 1919—1921 kilka tysięcy 
marek nagrody za jego g łowę, jako uczest-
nika w powstaniach, jak w czasie ostatniej 
okupacj i Franc j i pomagał Ruchowi Oporu. 
M ó w i jak gestapo aresztowało pana Augus-
tyna i w y w i o z ł o do obozu koncentracy jnego 
w Stutthof ie koło Gdańska. Po powroc ie by ł 
bardzo wycze rpany i chory. Ponownie o two-

Nie jedna nastolatka pozozdrościć j e j może humo-
laryżanka Muriel le jest żoną wnuka p. Stanisła-

i druga hostessa agencji pani Weron ika Fhol 

Orkiestra kolejarzy wzruszyła do łez p. Augustyna 
Gral lę, weterana powstań śląskich. Obok niego 
p. Stanisława Gral la , da le j Lidia Wo j tynowska 
i Weronika Pohl, hostessy V O Y A G E S G R A L L A 
oraz wnuczek państwa Gra l la — Jerzy W o j t y n o w -
ski. Poniżej : j>. Augustyn Gra l la i jego siostra — 
Franciszka Płoch ze Świętochłowic na Śląsku 

— Mamy wielu chętnych na wyjazdy do 
Polski na polowanie, duże grupy wyjeż-
dżają także na leczenie do Ciechocinka i 
Krynicy — i wszyscy wracają w dobrym 
zdrowiu i humorze. Widać, że Polska dużo 
robi ze swej strony, ażeby turyści byli za-
dowoleni ze wszystkiego! Chociaż trafiają 
się i tacy ludzie, którzy zawsze będą gry-
masili. Należą oni na szczęście do wyjątków. 
Bardzo chwalą też Polską turyści samocho-
dowi! Drogi są na europejskim poziomie... 
Pamiątki z Polski są oryginalne. Nasze tu-
rystki, chwalą także polskie kosmetyczki i 
polskich fryzjerów! 

Dział polski Agence de V o y a g e Gral la 
urządza każdego sezonu różne w y j a z d y do 
Polski zb iorowe i indywidualne; dwa pełne 
pociągi turystów już t radycy jn ie jadą dwa 
razy w roku — na początku lipca i na po-
czątku sierpnia; z Paryża i Metzu przez cały 
niemal rok w każdą sobotę udają się g rupy 
turystów do Polski . W t y m roku by ło bar-
dzo dużo w y j a z d ó w ludzi pochodzenia pol-
skiego — Francuzów urodzonych już w dru-
g i e j o jczyźnie . Z drugiego i trzeciego poko-
lenia! 

r zy ł A g e n c j ę Podróży Gral la po siedmiolet-
n ie j przerwie . 



DWA POKOLENIA 

(0 ŚRODOWISKU WIEJSKIM 

jakoby powaby życia miejskiego, nie jest 
zwolennikiem sportu. Po pracy ogląda wie -
czorem program w telewiz j i , czasami w so-
botę pojedzie sobie gdzieć na „ f ê t e " lub do 
kina i to mu wystarcza. Jean-Paul przepada 
natomiast za polowaniem. Jest to jego praw-
dziwą pasję. Po lu je na zającę, kuropatwy, 
czasami na dziki. Regulamin myśl iwski po-
zwala na zabijanie dz ików na własnym polu, 
w lesie strzelanie do dz ików jest zabronione. 

Ojciec, p. Fernand Carnet, uważa, że to 
przywiązanie dzieci do życie wie jskiego i 
harmonia, jaka trwa w stosunkach młodych 
ze starszymi ma swą podstawę przede 
wszystkim w osiągnięciach gospodarczych. 

— Gdy zaczynaliśmy gospodarować, mie-
liśmy konie. Teraz mam pięć traktorów i 
wszystkie niezbędne maszyny — mówi. — 
Zycie się zmienia i trzeba, aby nadążyć za 
zachodzącymi zmianami, modyfikować włas-
ne gospodarstwo. Dom byl stary, wilgotny, 
teraz mamy nowy, jasny, z centralnym 
ogrzewaniem. 

Matka jest również wzorem dobrej gospo-
dyni. Dzieciom dawała zawsze przykład pra-
cowitości i wzorowego prowadzenia fermy. 
Przykład ten niewątpl iwie podziałał na 
młodsze pokolenie. Wszyscy tro je — Gil-
bert, Andrée i Jean-Paul — są zwolennika-
mi nowoczesnych metod pracy, fachowości, 
porządku. Jean-Paul podkreśla, że obowiąz-
kiem każdego rolnika jest stałe podnoszenie 
wydajności ziemi. Stosowanie coraz now-
szych, coraz lepszych metod uprawy, nawo-
zów sztucznych, itd., itd. I jeśli istnieje w 
tym domu jakaś różnica poglądów na istot-
niejsze sprawy życiowe, to tylko w tym za-
kresie. 

W niedalekiej okolicy Prenois, w Le Mor-
van, zainstalował się niedowno inny gospo-
darz. Początkowo — ku jego prawdziwej 
rozpaczy — na polach nie rodziło się nic. 
Mimo starannej uprawy ziemia nie przyno-
siła żadnych plonów. Wówczas młody gos-
podarz oddał próbki ziemi ze wszystkich 
swych pól do analizy. Okazało się, jaki ma 
ona skład chemiczny i co trzeba dodać, aby 
odpowiednio zmienić j e j strukturę. Analiza 
wykazała jednocześnie, co można, po nale-
ży tym nawożeniu chemicznym, uprawiać na 
tej ziemi, aby osiągnąć zadowalające plony. 
Po przeprowadzeniu tych wszystkich zabie-
gów gospodarz ma co rok nadzwyczajne uro-
dzaje. 

Tego rodzaju przykłady utwierdzają 
młodych rolników w głębokim przekonaniu 
o wartości dokonującego się postępu. Wierzą 
oni w postęp ten o wie l e mocniej, aniżeli 
starsi. U niektórych graniczy on niemal z 
fanatyzmem, z bezkrytyczną wiarą w war-
tość wszystkiego co nowe i lekceważeniem 
wszystkiego co stare. 

W domu państwa Carnet z jawisko to nie 
występuje w aż tak ostrej formie . A l e nie-
wątp l iw ie młodzi są o wie le głębiej przeko-
nani o doniosłości osiągnięć X X wieku. Uwa-
żają, że w e wszystkich dziedzinach, nawet 
w rolnictwie nastąpiły w naszym stuleciu 
rewo lucy jne przemiany, które trzeba w ci-
chym, spokojnym życiu w Prenois uwzględ-
nić. Nawe t za cenę wielkich wys i łków. 

23, rue Taitbout — PARIS IX-ème 
Tél. 8 2 4 - 4 2 - 0 2 M é t r o : C h a u s s é e d ' A n t i n 
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ROLSKA K A S A OPIEKI S.A. 
W związku z licznymi zapytaniami B A N K P O L S K A K A S A O P I E K I 8.A. 

Oddział w Paryżu uprzejmie in formuje swoich Kl ientów, że obowiązujące 
przepisy dewizowe w zakresie przekazów pieniędzy za granicę zostały zmie-
nione w sposób następujący: 

— karnety wymiany zostały zniesione 
— istnieje możliwość K A Ż D O R A Z O W E G O przekazania z a granicę 

kwoty do 300 F . — bez udokumentowania. 
T y m samym Z N I E S I O N Y Z O S T A Ł P R Z E P I S dopuszczający przekazywanie 

za granicę tylko raz w roku 250 F. 

PR E N O I S jest niewielką osadą 
burgundzką. Oddalone znacznie od 
Dijon, położone w pięknej okolicy, 
Prenois ma swe własne życie, ży -

cie prawdz iwie wiejskie. Ludność tutejsza 
lubi swą miejscowość, chwal i sobie pobyt w 
tym uroczym zakątku Burgundii, w mieście 
bywa rzadko i zà nim zupełnie nie tęskni. 
Stwierdzenie to odnosi się zarówno do star-
szych jak ' i do młodszych. 

Parni Katarzyna Łopuszyńska — Carnet 
jest typową reprezentantką tutejszych gos-
podarzy. 

Znalazła się tutaj w sposób podobny do 
większości emigrantów polskich, -z tą jednak 
różnica, że przyjechała tu bardzo późno: 15 
czerwca 1939 roku, a więc na dwa i pół mie-
siąca przed wybuchem wo jny . Los przygnał 
ją z powiatu tomaszowskiego, z ziemi lubel-
skiej, z które j emigrowało dużo mnie j lu-
dzi, aniżeli z innych dzielnic Polski. P i e rw -
szą pracę dostała p. Łopuszyńska w Valars-
sur-Ouche, w departamencie Côte d'Or. 
Kontrakt, k tóry zawarła, opiewał na rok. 
Po upływie roku miała wracać do Polski. 
Tymczasem wybuchła wojna. O powrocie 
nie mogło być mowy . Z Polski napływały 
wiadomości rzadko i coraz gorsze. K r a j by ł 
zniszczony, okupant wywoz i ł młodych ludzi 
na roboty przymusowe. 

— Byłam wtedy u dobrych ludzi i nie 
cierpiałam bardzo w czasie wojny. Tylko 
strasznie tęskniłam za Polską. Do życia we 
Francji przyzwyczaiłam się stopniowo i przy 
końcu wojny wyszłam za mąż — wspomina 
p. Łopuszyńska-Carnet. — Odtąd mieszkam 
stale w Prenois. 

I rodzice, i dzieci pracują na roli. Dzieci 
są duże i pomagają dzielnie w e wszystkich 
pracach w polu. Pracy jest bardzo dużo, bo 
oprócz 80 hektarów własnych uprawiają 
państwo Carnet jeszcze dwieście hektarów 
wydzierżawionych. 

Przywiązanie do ziemi starszego pokolenia 
jest łatwo zrozumiałe. Oboje rodzice praco-
wal i zawsze na roli. Praca ta sprawiała im 
ogromną satysfakcję, gdy widziel i j e j w y -
niki. Ferma ich zmieniła się, zwłaszcza w 
ostatnich latach, nie do poznania. Pola ślicz-

nie uprawione, orka, s iewy, żniwa — wszyst-
kie prace wykonywane są przy pomocy ma-
szyn. Dom wystawi l i nowy i wyposażyl i go 
we wszystko co potrzebne nowoczesnej gos-
podyni. Uprawa pszenicy, rzepaku, jęczmie-
nia daje dobre rezultaty i dzięki temu moż-
na było pozwolić sobie i na powiększenie 
obszarów i na lepszy ekwipunek f e rmy . 

A l e równie silnie jak rodzice, do pracy 
na roli przywiązane są dzieci. Najstar-
szy syn państwa Carnet, Gilbert, od-
bywał służbę wojskową w marynarce. Ma 
26 lat, jest żonaty. W wojsku nauczył się 
wielu rzeczy z zakresu mechaniki, teraz w y -
korzystuje to w pracy na roli. Praca ta po-
doba mu się właśnie dlatego, że jest zme-
chanizowana, a więc o wie le lżejsza i o wie le 
ciekawsza. Ciekawe jest zdanie młodszej, 
22-letniej Andrée: 

-— V7 Dijon mieszkałam cztery miesiące i 
miałam dosyć... Najlepiej jest na wsi! 

Andrée kształciła się w szkole gospodar-
czej. Nauczyła się tam szycia i różnych u-
miejętności potrzebnych w domu i w f e r -
mie. Po skończeniu szkoły wróciła do domu 
z wielką radością. Młodszy brat, Jean-Paul, 
również nie lubi dużego miasta. N igdy nie 
uganiał się za rozrywkami, które stanowią 



FOTO: WŁ. SŁAWNY 
W wielu punktach miasta, w e wszyst-
kich jego dzielnicach, afisze in formo-
wa ły o odbywających się polskich 
imprezach kulturalnych i artystycznych 

T 9 D Z I E Ń 
P O L S K I 
( 0 

BORDEAUX Pułkownik Du fou rg reprezentujący mera Bordeaux p. J. Chaban-Delmasa , wśród polskich dywantów, ha f tów i łowiczanek 

Zwiedza jących interesowały problemy odbudowy i rozwo ju milionowego miasta, 
które w 1944 roku przestało istnieć, a które dzisiaj jest znów sercem Polski 

Pu łkownik Du fou rg wręczył w imieniu Rady Mie jskie j Bordeaux, medal pa -
miątkowy tego miasta p. Jerzemu Feliksiakowi — charge d 'af faires Ambasady 

W Bordeaux odbywał się, 
pod wysok im protekto-
ratem premiera rządu 
francuskiego p. Jacques 

Chaban-Delmas oraz ambasadora 
Polski p. Tadeusza Olechowskie-
go, cykl imprez kulturalnych i ar-
tystycznych pod nazwą „Semaine 
Culturelle Polonaise". P r z ewod -
nictwo obję l i nad nim zastępca 
mera Bordeaux, pułkownik Du -
fourg oraz chargé d 'a f fa ires A m -
basady P R L w Pa ry żu p. Jerzy 
Feliksiak. 

W ramach „ T y g o d n i a " odbywa-
ła się w Maison de l 'Europe w 
Bordeaux wys tawa na temat 
„Varsovie hier, aujourd'hui et de-
main", odczyt j e j autora, profeso-
ra Biegańskiego — dyrektora W y -
dawnictw Ar tys tycznych i Gra-
f icznych w Warszawie oraz pro-
jekcja wie lu f i l m ó w polskich. W 
program seansów wchodz i ły m.in. 
f i lmy : „M i s t r z " — J. Antczaka, 
„Wes te rp la t t e " S. Różewicza, 
„Toas t " J. Łomnickiego, „ P i e r w -
szy dzień wolnośc i " A . Forda. 

Dalszy ciąg na str. 8 

N a gmachu Maison de l 'Europe w Bordeaux powiewa ła przez 7 dni polska 
f laga, spowita kirem na znak żałoby po śmierci Genera ła de Gaul lc 'a 



Z okazji rozpoczęcia „Tygodnika Polskiego" odbyło się w salonach merostwa Bordeaux wielkie przyjęcie 

T Y D Z I E Ń 
P O L S K I 
w 
BORDEAUX 

Dalszy ciąg ze str. 7 

Na Uniwersytec ie , na Wydz ia l e 
Nauk Ścisłych, profesor Nowacki, 
dyrektor paryskiego ośrodka Pol -
skiej Akademii Nauk, wygłosił 
odczyt na temat Perspektyw Au -
tomatyzacji, k tóry wywo ła ł , 
zwłaszcza w środowisku nauko-
w y m Bordeaux, ż y w e zaintereso-
wanie. 

P rzez cały „ T y d z i e ń " podczas 
trwania imprez polskich, odbywa-
ła się w Maison de l 'Europe 
sprzedaż polskich książek, w y -
dawnic tw artystycznych, płyt, w y -
robów rzemiosła ludowego, pa-
miątek z K ra ju . 

Na jważn ie j szą z imprez była 
wys tawa o Warszawie . Otwarc ie 
j e j , dokonane przez p. chargé 
d 'a f fa ires Feliksiaka i pu łkow-
nika Dufourg, było jednocześnie 
inauguracją „Tygodn ia " . 

Konsul Jerzy Łukomski , kierownik 
Konsulatu Generalnego w Paryżu 
otrzymał na pamiątkę to, co tu jest 
najlepsze — białe i czerwone wino 

Polscy goście oglądali w jednym ze stylowych salonów zabytkowego pa -
łacu merostwa Bordeaux, X V I I I - w i e c z n y portret kró lowe j Mar i i Leszczyńskiej 

PO L Y O N I E i E d y n b u r g u Lub l in 
j es t t r z ec im m ias t em w Europie , 
k t ó r e pos iada szkołę p i e l ę gn i a r -

s twa na po z i om i e un iwe r sy t e ck im . U -
czelnia ta — Wyższe Studium Pielęg-
niarstwa w Akademi i Medycznej w L u -
blinie — jest jedyną tego typu uczel-
nią i w Polsce, i w państwach socjali-
stycznych. Za łożona n i edawno , jest ona 
w p e w n y m sensie szkołą e k s p e r y m e n -
talną, w y p r a c o w u j ą c ą ) sobie s t opn i owo 
s w ó j p r o f i l i m e t o d y p racy . Do ekspe-
r y m e n t u lube lsk iego p r z y w i ą z u j ą duże 
znaczen ie n a u k o w c y i ucze ln ie r ó żnych 
k r a j ó w świata . W y r a z e m tego jest m i ę -
d zy i nnymi f ak t , ż e Ś w i a t o w a O r g a n i -
z a c j a Z d r o w i a w Kopenhadze , s tano-
w i ą c a f i l i ę O r gan i z a c j i N a r o d ó w Z j e -
dnoczonych , f i nansu j e c zęśc i owo szkołę. 
Fundusze p ł ynące z t e g o źród ła w y k o -
r z y s t u j e W y ż s z e S tud ium P i e l ę g n i a r -
s twa w L u b l i n i e na szko l en ie p r a c o w -
n i k ó w za gran icą , na sp rowadzen i e 
e k s p e r t ó w z zag ran i cy , k t ó r zy dopomo -
gą do ustalenia p r o g r a m u szkolenia. 
Ł ą c z y s ię to z ko l e i z p r o j e k t a m i s two -
r zen ia w ucze ln i w y d z i a ł u m i ę d z y n a -
r o d o w e g o . 

Ostatnio przebywal i w Paryżu, w 
Rennes i w Lyonie d w a j naukowcy tej 
uczelni: docent doktor habilitowany 
Mar ian K lamut — kierownik Studium 
oraz docent doktor habilitowany Bog-
dan Komorowski — wyk ładowca peda-
gogiki. O b y d w a j reprezentanc i n a j -
m łods z e j lube l sk i e j uczelni zapoznawa-
l i się z systemem] p racy i os iągnięcia-
mi s zko ln i c twa f r ancusk i ego t e j dz ie-
dz iny . Podczas s w e g o poby tu s tw i e r -
dzi l i , ż e by ł oby korzys tne sk ierowanie 
paru osób, spośród zespołu w y k ł a d o w -
c ó w uczelni , w ce lach naukowych i o r -
gan i zacy jnych , do L y o n u i Rennes. N a 
W y ż s z y m Studium P i e l ęgn ia rs twa w 
L u b l i n i e w y k ł a d a j ą p r o f e s o r o w i e U n i -
w e r s y t e t u Mar i i Cur i e -Sk łodowsk i e j , 
A k a d e m i i Medyczne j , w y k ł a d a j ą r ó w -
nież p ie lęgn iark i , k t ó r e po odbyc iu 
s tud iów w y ż s z y c h o d b y w a ł y szko len ie 
w w y ż s z y c h ucze ln iach p ie l ęgn iarsk ich 
w ró żnych kra jach , p r z ede w s z y s t k i m 
w Stanach Z j ednoczonych i w K a n a -
dzie . Do tychczas j ednak n ikt z kadry 
w y k ł a d o w c ó w n i e o d b y w a ł p rak tyk i w e 
F ranc j i . O b a j de legac i uczelni uznal i , 
ż e b y ł o b y to korzys tne . 

W t e j chw i l i i s tn ie ją już d w a p i e r w -
sze la ta W y ż s z e g o S tud ium P i e l ę gn i a r -
s twa ze 120 s łuchaczkami . P r z y g o t o w a -
nia są c z yn i one do uruchomien ia t r ze -
c i e go roku. W s z y s t k i e s tudentk i m a j ą 
z a p e w n i o n e m ie j s ca w domach akade -
mick i ch o ra z s typend ia . Z a i n t e r e s o w a -
n i e ucze ln ią jest duże i n a p ł y w k a n d y -
da tek l i c zny . P r z y g o t o w u j e ona nau-
czyc i e lk i do ś redn ich s zkó ł p i e l ę gn i a r -
s t w a oraz k i e r own i c zą k a d r ę p i e l ę g -
n iarską admin i s t r a cy jną . 

W a r t o w i edz i e ć , że w Po l sce każda 
p i e l ę gn ia rka musi m ieć ś redn ie w y -
ksz ta łcen ie i zdaną maturę . N a W y ż -
sze S tud ium P i e l ę g n i a r s t w a p r z y j m u j e 
się kandyda tk i , k t ó r e m a j ą ukończoną 
średnią szko łę p i e l ę gn i a r s twa i d w a l a -
ta p rak tyk i . P o ukończen iu W y ż s z e g o 
S tud ium P i e l ę gn i a r s twa abso lwentk i 
o t r z y m y w a ć będą t y tu ł m a g i s t r ó w . 

Z a p o z n a j ą c s ię z o s i ą g n i ę c i a m i f r a n c u s k i -
m i w d z i e d z i n i e s z k o l n i c t w a p i e l ę g n i a r s k i e -
g o po l s c y n a u k o w c y m i e l i o k a z j ę p r z eds ta -
w i e n i a p r o b l e m ó w ich uc z e ln i , p r z e p r o w a -
d z en i a w i e l u c i e k a w y c h d y s k u s j i , konsu l t a -
c j i o r a z d o k o n a n i a w y m i a n y d o ś w i a d c z e ń . 
Z F r a n c j i uda l i s ię o b a j n a u k o w c y w da l -
sze e t a p y s w e j p o d r ó ż y — s t u d i u m : do 
B e l g i i , A n g l i i i F i n l a n d i i . 

Lubelscy naukowcy 
odwiedzili Rennes 
Paryż i Lyon 

W piątym dziale wys tawy zna jdowały się plansze, zdjęcia, plany obrazujące 
nowe osiągnięcia W a r s z a w y w dziedzinie szkolnictwa, kultury, sportu i usług 



I E L K I Ś W I Ą T E C Z N Y K O N K U R S 
z N A G R O D A M I należy już dziś do 
wie lo le tn ie j t radyc j i „ T Y G O D N I K A 
P O L S K I E G O " . Czyte ln icy polubil i 
go, domagają się go i w okresie j ego 
trwania szczególnie rozg lądają się 

wokó ł siebie, by rozszerzyć grono prenumerato-
rów „Tygodn ika Po lsk iego" , przysporzyć mu no-
w y c h Czyte ln ików i t ym samym wziąć udział w 
losowaniu at rakcy jnych nagród. 

A więc, jak co roku, ogłaszamy W I E L K I K O N -
K U R S Ś W I Ą T E C Z N Y z N A G R O D A M I i serdecz-

nie wszystkich zapraszamy i zachęcamy do wz i ę -
cia w nim udziału. 

C'est devenu déjà une tradition que „LA SE-
MAINE POLONAISE" organise à l'occasion des 
fêtes de Noël UN GRAND CONCOURS AVEC 
DE NOMBREUX PRIX. Chacun peut y prendre 
part, chacun a une chance de remporter l'un des 
nombreux prix. 

Nous vous invitons cordialement à participer 
tous à notre GRAND CONCOURS et à élargir le 
cercle des lecteurs et des amis de „LA SEMAINE 
POLONAISE". 

REGULAMIN KONKURSU-REGLEMENT DU CONCOURS 
1. W konkurs i e m a p r a w o w z i ą ć 

udz ia ł ka żdy stały p r e n u m e r a t o r 
„ T y g o d n i k a P o l s k i e g o " , j ak r ó w n i e t 
w s z y s c y C zy t e l n i c y i S y m p a t y c y 
p i sma oraz ci, k t ó r z y p ragną zostać 
s t a ł ym i C z y t e l n i k a m i „ T y g o d n i k a 

• P o l s k i e g o " . • 
L e c o n c o u r s est o u v e r t à tous l es a b o n -

nés, à tous l es l e c t eu rs et s y m p a t h i -
sants, a ins i qu 'à tous c e u x qu i dés i r en t 
e u x - m ê m e s d e v e n i r des l e c t eu r s de „ L A 
S E M A I N E P O L O N A I S E " . 

• 
a • 
Q • 
n • 
a 
a • 
o a • 
• 
• 
• 
• 
• 

o • 
• a • 
• 
• 
• 

• 
• 
• 
• 
• 
• 

2. W l o sowan iu a t r a k c y j n y c h na -
gród , k t ó r e o g ł as zamy obok, m o ż e 
w z i ą ć udz ia ł k a ż d y d o t y c h c z a s o w y 
p r e n u m e r a t o r „ T y g o d n i k a P o l s k i e -
go " , j e ż e l i : z w e r b u j e spośród swo i ch 
k r e w n y c h , p r z y j a c i ó ł , z n a j o m y c h co 
n a j m n i e j j e d n e g o n o w e g o abonenta 
„ T y g o d n i k a P o l s k i e g o " i p r zyś l e pod 
a d r e s e m „ L A S E M A I N E P O L O -
N A I S E " — 23, rue Ta i tbou t — P a -
ris 9 - è m e m a n d a t z roczną p r e n u -
mera tą , w y n o s z ą c ą dla F r a n c j i 25 F , 
zaś d la Be l g i i 250 f r . be lg i j sk ich , z 
zaznaczen i em „ W I E L K I K O N K U R S " 
o raz poda s w o j e nazwisko , im i ę i 
adres. 

Chacun des a b o n n é s ac tue l s de , , L A 
S E M A I N E P O L O N A I S E " peu t p a r t i c i p e r 
au t i r a g e au sor t des p r i x , à c o n d i t i o n 
de r e c r u t e r p a r m i ses pa r en t s , am i s ou 
conna i s sances au m o i n s un n o u v e l a b o n -
né à „ L A S E M A I N E P O L O N A I S E " e t 
d ' e n v o y e r à n o t r e adresse — 23, rue 
T a i t b o u t , P a r i s 9 - è m e — un m a n d a t pour 
le m o n t a n t d 'un a b o n n e m e n t d 'un an 
(25 f r . ou 250 f r . b e l g e s ) en p r é c i s a n t 
„ G R A N D C O N C O U R S " et en i n d i q u a n t 
ses n o m , p r é n o m et adresse . 

3. I m w i ę c e j n o w y c h C z y t e l n i k ó w , 
k t ó r z y za rok z g ó r y opłacą m a n d a -
t am i p r e n u m e r a t ę „ T y g o d n i k a P o l -
sk i ego " , z w e r b u j e nasz do t y chc za -
s o w y p r e n u m e r a t o r i zg łos i s w ó j u-
dz ia ł w konkurs ie , t y m w i ę c e j ra zy 
b i e r z e udzia ł w l o sowan iu . 

a) z g ł as za jąc j e d n e g o n o w e g o a -
bonenta do t y chc zasowy nasz p r enu -
m e r a t o r b i e r ze j eden raz udz ia ł w 
l osowan iu nagród ( o t r z y m u j e j eden 
„bon de par t i c ipa t i on " ) , 

b ) z g ł as za jąc co n a j m n i e j t r zech 
n o w y c h abonen tów i p r z y s y ł a j ą c 
m a n d a t y z roczną p r enumera tą d la 
nich, nasz do t y chc zasowy p r e n u m e -
ra tor b i e r z e p i ę c i ok ro tn i e udz ia ł w 
l o sowan iu nagród ( o t r z y m u j e 5 bons 
de par t i c ipa t i on " ) , 

c ) z g ł as za jąc co n a j m n i e j p ięc iu 
n o w y c h a b o n e n t ó w i p r z e s y ł a j ą c 
m a n d a t y z roczną p r enumera tą d la 
k a ż d e g o z nich, do t y chc zasowy p r e -
numera to r b i e r ze dz i es i ęc iokro tn ie 
udz ia ł w l osowan iu nagród ( o t r z y -
m u j e 10 „bons de par t i c ipa t i on " ) . 

C h a q u e p a r t i c i p a n t peu t a u g m e n t e r 
ses chances : 

a ) p o u r un a b o n n é n o u v e a u , i l r e ç o i t 
un . .bon de p a r t i c i p a t i o n " au t i r a g e au 
so r t ; 

b ) p o u r t r o i s a b o n n é s n o u v e a u x , i l 
m u l t i p l i e ses chances non par t r o i s m a i s 
pa r c inq , en r e c e v a n t c inq „ b o n s de 
p a r t i c i p a t i o n " ; 

c ) en r e c r u t a n t au m o i n s c inq a b o n -
nés n o u v e a u x et en e n v o y a n t au tan t de 
m a n d a t s , i l p a r t i c i p e d i x f o i s au t i r a g e 
des p r i x , en r e c e v a n t d i x „ b o n s de p a r -
t i c i p a t i o n " . 

4. W l o sowan iu nagród b iorą też 
udz ia ł w s z y s c y n o w i p r e n u m e r a t o -
r zy , k t ó r zy z w e r b o w a n i p r zez do -
t y c h c z a s o w y c h p r e n u m e r a t o r ó w i za 
ich p o ś r e d n i c t w e m nadeś lą pod a d -
resem r e d a k c j i manda t z roczną 
p r enumera tą , bądź też p r z e c z y t a w -

szy w „ T Y G O D N I K U P O L S K I M " 
w a r u n k i konkursu p r zyś l ą sami , 
be zpoś r edn io p o d adresem r e d a k c j i 
( „ L a S e m a i n e P o l o n a i s e " — 23, rue 
Ta i t bou t — P a r i s 9 - è m e ) op ła tę 
r oc zne j p r e n u m e r a t y (d la F r a n c j i — 
25 F, dla Be l g i i — 250 f r . b e l g i j -
sk ich) i zaznaczą na mandac i e 
W I E L K I K O N K U R S . 

P a r t i c i p e n t é g a l e m e n t au t i r a g e des 
p r i x tous l es n o u v e a u x a b o n n é s qu i , so i t 
d i r e c t e m e n t , soi t r e c ru t é s par d ' au t r e s 
a b o n n é s et par l eur e n t r e m i s e au ron t 
e n v o y é un m a n d a t à n o t r e adresse , se-
l on les c o n d i t i o n s é n u m é r é e s au p o i n t 2. 

5. T e r m i n nadsy łan ia m a n d a t ó w z 
roczną p r enumera tą oraz dop i sk i em 
W I E L K I K O N K U R S j ak r ó w n i e ż 
zg łoszenia do t y chc zasowych p r enu -
m e r a t o r ó w o z w e r b o w a n i u n o w y c h 
abonen t ów u p ł y w a z dn i em 1 m a j a 
1971 r. ( d e c y d u j e data s templa p o -
c z t owego ) . 

L e dé l a i d ' e n v o i des m a n d a t s p r e n d 
lin l e 1 - e r m a i 1971 ( l e cache t pos ta l en 
f e r a f o i ) . 

6. K o m i s y j n e l o s owan i e podanych 
obok nag ród W I E L K I E G O K O N -
K U R S U odbędz i e s ię w loka lu r e -
d a k c j i „ L A S E M A I N E P O L O -
N A I S E " — 23, r u e Ta i tbou t — P a -
ris 9 -ème, p r z y udz ia l e kom i s j i r e -
d a k c y j n e j , mecenasa c z u w a j ą c e g o 
nad p r a w i d ł o w y m p r z e p r o w a d z e -
n iem losocwania o ra z zaproszonych 
C z y t e l n i k ó w „ T y g o d n i k a P o l s k i e g o " . 

L e t i r a g e au sor t des p r i x sera e f f e c -
tué dans les l o c a u x de n o t r e r é d a c t i o n 
p a r une c o m m i s s i o n spéc i a l e sous la sur -
v e i l l a n c e d 'un c o n s e i l l e r j u r i d i q u e et en 
p r é s ence de l e c t eu rs de „ L A S E M A I N E 
P O L O N A I S E " i n v i t é s à c e t e f f e t . 

7. W y n i k i l o sowan ia nag ród 
W I E L K I E G O K O N K U R S U i l ista 
nag rodzonych osób og łoszone zosta-
ną na ł amach „ T y g o d n i k a P o l s k i e -
g o " w dniu 31 m a j a 1971 r . 

Les r ésu l ta t s du G R A N D C O N C O U R S 
et l a l i s te des g a g n a n t s s e r o n t pub l i é s 
dans „ L A S E M A I N E P O L O N A I S E " du 
31 m a i 1971. 

< ' * > 

f?RIX 
1 - L ^ s < 

1. Przelot samolotem P L L „ L O T " z Paryża 
do Warszawy i z powrotem dla jednej osoby 
i 10-dniowy pobyt w Kra ju latem 1971 roku ze 
zwiedzeniem Warszawy i Krakowa. 

Voyage en avion P L L „ L O T " Par is -Varsov ie 
et retour, 10 jours en Po logne en été 1971 avec 
visite de Varsov ie et Cracovie (pour une per-
sonne). 

2. Przyjazd do Paryża ze swego miejsca za-
mieszkania i z powrotem latem 1971 roku oraz 
3-dniowy pobyt w Paryżu połączony ze zwie-
dzaniem związanych z Polską zabytków, zorga-
nizowany przez „ T Y G O D N I K P O L S K I " . 

Trois jours à Par is ( voyage al ler-retour payé 
du lieu de résidence) avec visite des monuments 
et souvenirs de la capitale se rapportant à la 
Po logne — sous la conduite de „ L A S E M A I N E 
P O L O N A I S E " . 

3. Elektrofon walizkowy. 
Un éléetrophone portati f . 

4. 10 płyt polskich. 
10 disques polonais. 

5. Polski obrus wyszywany lniany + 6 ser-
wetek. 

Une nappe brodée et 6 serviettes en l in de 
Pologne.-

6. Polski obrus wyszywany lniany. 
Une nappe brodée en lin de Po logne. 

7. Polski komplet do kawy — lniana serweta 
i 6 serwetek. 

8. 

9. 

10. 

Radio tranzystorowe. 
Un poste de radio à transistors. 

5 płyt polskich. 
5 disques polonais. 

D • 
• 
• 
• 

D • 
• • • 

Polska serweta wełniana (pasiak łowicki). • 
Serviette décorative de la région de Ł o - g 

wiez. • 
• 

Polska poduszka wełniana. q 
Un coussin de laine polonais fa i t main. q 

10 książek polskich. • 
10 l ivres polonais. q 

• 
8 książek polskich. 
8 l i vres polonais. Q 

1 1 . 

12. 

13. 

14. 12 polskich ręczników lnianych. 
U n complet de 12 torchons de lin de P o - a 

D logne. 

15. Żelazko elektryczne. 

16. 

17. 

18. 

19. 

20. 

U n f e r à repasser électrique. 

Ekspres do kawy. 
Un express à café. 

Suszarka do włosów. 
Un séchoir à cheveux. 

6 polskich ręczników lnianych. 
6 torchons de lin de Pologne. 

Elektryczny młynek do kawy. 
Un moulin à café. 

• • 
Q 
O 
D • 
• • 

O • 
• • • 
a 
• 

• 

et 
Complet pour un service à café (une nappe 

6 serviettes polonaises). 

3 polskie ręczniki lniane. 
3 torchons de lin de Pologne, 

oraz 20 nagród pocieszenia 
et 20 lots de consolation. 

O D n a a a n o n n D a n a n n a a n o n D n n n o a a n o n a n o a o a o a D a n D a a n a D n n n n o D n n n n o n n n n o n a n D n n n n n o n a n o n o n D n a D o n o n o n n n p n i 



9 Spis powszechny 
w Polsce 

P o l s k a jest j e d n y m z 82 
k r a j ó w , k t ó r e p r z e p r o w a d z i ł y 
w ub. r. Spis P o w s z e c h n y . W 
latach 1970—1972 spisy p r z e -
p r o w a d z a s ię w 150 k ra j a ch , 
w t y m w n i ek tó r ych w ogó l e 
po r a z p i e r w s z y od uzyska -
nia n iepodleg łośc i . W K r a j u 
spisy powszechne ludnośc i 
m a j ą boga t e t r adyc j e . W p r a -
w d z i e w s t a ro ży tnym Eg ipc i e 
spisy ludnośc i p r z e p r o w a d z a n o 
3 tys. l a t p r z ed naszą erą, w 
Chinach tys iąc la t pó źn i e j ; j e -
dnak Po l ska jest d rug im p a ń -
s t w e m na świec ie , k tó re p r z e -
p r o w a d z i ł o Spis P o w s z e c h n y w 
znaczen iu n o w o ż y t n y m . P r y -
ma t dz i e r ży S z w e c j a , k tó ra 
p r z e p r o w a d z i ł a taką ope rac j ę 
s ta tys tyczną w 1741 r. W P o l -
sce zaś powszechny spis l u d -
n o ś c i m i a s t z o r g a n i z o w a -
no w 1777 roku. W a r t o dodać, 
że S e j m Cz te ro l e tn i w 1789 
roku uchwa l i ł kons t y tuc j ę o 
p r z ep r owadzen iu spisu po -
wszechnego , j e d n a k bez sz la-
ch ty i duchow i eńs twa (uznano 
b o w i e m sp i sywan i e za dysho-
no r ) p r z e c iw c zemu pro tes to -
w a ł Jul ian U r sym-N i emcew i c z . 
D o d a j m y , że w U S A p i e r w -
szy powszechny spis ludności 
o d b y ł s i ę w 1790 r. 

N a r o d o w y r e m a n e n t , p r z e p r o w a -
d z o n y obecn i e , j e s t z k o l e i p i ą -
t y m w n a s z y m s tu lec iu . W ś r ó d 
r a c h m i s t r z ó w b y ł o d u ż o m ł o d z i e -
ż y , k t ó r a t e g o t y p u p r a c e p o d -
j ę ł a p o raz p i e r w s z y . 

Lasery w polskich kopalniach 

Zmiana cen w Polsce 
W p o ł o w i e g rudn ia .dokona-

no w Po l sce zmian cen n i ek tó -
r y ch p o d s t a w o w y c h a r t y k u ł ó w 
w ś r ó d nich mięsa, w y r o b ó w 
mącznych (poza ch lebem) , 
m lecznych , cuk ie rn i c zych (po -
za cukrem) , p r z e t w o r ó w o w o -
c o w y c h ; ceny tych a r t y k u ł ó w 
podnies iono od 3,8% (prze -
t w o r y m lec zne ) do 33,4% ( sma-
lec) . M i ę s o 'i przetwoiry m i ę s -
ne zd roża ł y średnio o 1,7,6%!, 
r y b y *i p r z e t w o r y r y b n e 11,7%. 
Równoc z e śn i e obn iżono ceny 
f a r m a c e u t y k ó w o 31%, odb i o r -

n i k ó w r a d i o w y c h o 19,2%, t e -
l e w i z o r ó w o 13,1%, l o d ó w e k o 
15,8%, a także dość l i c zny a-
s o r t ymen t t o w a r ó w przemys łu 
e l ek t ro t echn ic znego ; d u ż y m 
obn i żkom u leg ły t o w a r y p r o -
d u k o w a n e z w ł ó k i e n sztucz-
nych — r ó w n o w a ż ą c p o d w y ż -
kę cen na tkaniny z c zys t e j 
w e ł n y i b a w e ł n y . 

Z m i a n a układu cen w i ą ż e 
się z dążen i em do n o w e j s t ru-
k t u r y spożyc ia o raz p r z e p r o -
w a d z a n y m i . r e f o r m a m i gospo-
da r c zymi . 

Nysa Kłodzka popłynie inaczej 
W G ł ę b i n o w i e ko ło N y s y d o -

b iega końca t r w a j ą c a od k i l -
ku lat b u d o w a zb iorn ika 
w o d n e g o na r z e ce N y s a K ł o d z -
ka. T a n a j w i ę k s z a obecn ie in-
w e s t y c j a w o d n a w dorzeczu 
G ó r n e j O d r y m a uchronić t e -
r eny po ło żone w do l in i e N y s y 
K ł o d z k i e j p r z ed p o w o d z i a m i 
o raz p r z ed łużyć ż eg lugę o -
drzańską o ponad dwadz i eśc ia 
dni w troku. U ruchomiona tu 
będz i e e l ek t r own i a w o d n a . 

Na jw i ększy polski dok p ł ywa j ą cy 
W G d a ń s k i e j Stoczni R e -

m o n t o w e j p r zys tąp iono do 
b u d o w y n a j w i ę k s z e g o p o l -
sk iego doku p ł y w a j ą c e g o , w 
k t ó r y m m o g ą b y ć p o d n o -
s zone sześćdz ies ięc io tys ięcz -
n ik i . D o k o nośności 25 tys. 
ton będz i e ponad d w u k r o t n i e 

w i ę k s z y od dotychczas będą -
cych w pos iadaniu po lsk ich 
stoczni. M a być g o t o w y w r o -
ku 1972 i s łużyć mac i e r z y s t e -
m u zak ładow i . W p ó ź n i e j s z y m 
t e rmin i e ma być z b u d o w a n y 
ana log i czny ob iekt dla Szc ze -
c ińsk ie j S toczn i R e m o n t o w e j . 

P o n a d t o nad n o w y m j e z i o r em 
pows tan i e duży oś rodek spo r -
t o w o - r e k r e a c y j n y d la m i es z -
k a ń c ó w N y s y i ca ł e j p o łud -
n i o w e j części Ś ląska Opo l sk i e -
go. W gruidniu o d b y ł o się tak 
z w a n e p r ze ł o żen i e ko ry ta N y -
sy K ł o d z k i e j i s k i e r owan i e 
nurtu r z ek i p r z e z j a z n o w y m 
k o r y t e m . W io sną z m o n t u j e s ię 
dostarczone z W ę g i e r turb iny , 
a w e w r z e śn iu odbędz i e się 
ich rozruch. C a ł k o w i t e z akoń -
czen ie b u d o w y nastąpi pod 
kon iec roku. P o raz p i e r w s z y 
w K r a j u na tak dużą skalę 
zas tosowano w G ł ę b i n o w i e n o -
w ą m e t o d ę w y k o n a n i a o g r o m -
ne j p r z e p o n y i ł o w e j , zapob i e -
g a j ą c e j p r z e c i ekom w o d y . W 
pod łożu zapiory t r zeba b y ł o 
w y k o n a ć 124 tys. m e t r ó w sześ-
c i ennych w y k o p ó w i w y p e ł -
nić j e zawies iną i ł o w ą p r z y -
wożoną z n i eda l ek i e j oko l i cy . 

GAM/ÊSJS9M 
Przemiany wśród młodych 
Kość niezgody 
Naukowcy, szkoła, organizacje 

Niezapomniana postać starego Macieja Bo-
ryny, stworzona w „Chłopach" przez Włady-
sława Reymonta, już niedługo przestanie być 
zrozumiała dla młodego człowieka na polskiej 
wsi. Już dzisiaj dla większości młodzieży uro-
dzonej na wsi mistyczny stosunek do ziemi, 
jaki cechował uprzednie pokolenia chłopskie, 
jest w stanie zaniku. Ta część młodzieży, któ-
ra pozostaje na wsi (niewielka to część) naj-
wyraźniej zamieniła dawny mistyczny stosu-
nek do ziemi na stosunek produkcyjny. 
Oczywiście istnieje nadal przywiązanie d.o 
ziemi, ale jest to przywiązanie typu coraz bar-
dziej zbliżonego do przywiązania robotnika do 
maszyny, o którą dba, by była naoliwiona, 
którą stara się udoskonalić, by móc produ-
kować lepiej, szybciej i z mniejszym nakładem 
pracy. Są to nieuchronne przemiany, następu-
jące w miarę uprzemysławiania kraju. 

Ale większość młodego pokolenia chłopskie-
go nie ma i takiego stosunku do ziemi; nie-
którzy młodzi ludzie — jak to określono pod-
czas naukowego sympozjum, o którym jesz-
cze będzie mowa — traktują wręcz ziemię oj-
cowską jako „kulę u nogi", chcą jak najszyb-
ciej wyrwać się z ojcowizny i stworzyć sobie 
nowe warunki bytowania w mieście. Taka 
postawa rodzi w rodzinie wiejskiej konflikty 
między starszym pokoleniem — „Borynami" a 
młodymi, którzy nie chcą być „następcami" 
na ojcowskiej gospodarce, mają już inne po-
trzeby i aspiracje niż poprzednie pokolenie. 

Wobec tego zaś, że młodzi prędko osiągają 
wyższy szczebel wiedzy niż ich ojcowie, po-
wstaje często sytuacja, że z jednej strony 
starsi mają im za złe, że „jajko chce być mąd-
rzejsze od kury", a z drugiej strony młodzi 

zarzucają starszym niewiedzę i zacofanie. Do-
datkowym elementem stanowiącym kość nie-
zgody jest inność zachowania się i myślenia 
i nawet ubierania się między tymi dwoma po-
koleniami. Młodzi pod wpływem stałego styki', 
z uprzemysłowionym miastem, z młodzieżą 
miejską, z telewizją i filmem, krótko mówiąc: 
ze współczesnością, zrywają ze starymi, od-
wiecznymi niemal wzorami zachowania się, 
ubierania się itd., co rodzi konflikty w tych 
rodzinach, gdzie starsi upierają się przy 
dawnym obyczaju. 

Wspomniałem o sympozjum naukowym, któ-
re omawiało te sprawy. Miałem na myśli 

międzynarodowe sympozjum na temat „Wy-
chowawcze funkcje rodziny w świecie współ-
czesnym", jakie niedawno odbyło się w War-
szawie przy udziale wielu naukowców z całe-
go świata. I co charakterystyczne to fakt, że 
zjawiska, o których mówiłem, dają się zaob-
serwować w krajach o różnych systemach 
społecznych i gospodarczych. Mówił na przyk-
ład o nich w swoim referacie polski specja-
lista Mikołaj Kozakiewicz z Zakładu Badań 
Rejonów Uprzemysłowionych przy Polskiej 
Akademii Nauk i mówili Andrée Michel z 
Centre d'Etudes Sociologiques z Paryża i Hen-
ri Janne z Instytutu Socjologii Wolnego Uni-
wersytetu w Brukseli. 

Zadaniem naukowców jest konstatacja sta-
nu faktycznego, określenie jego przyczyn i 
skutków, zadaniem tych czynników, które na 
co dzień mają kontakt wychowawczy z mło-
dym pokoleniem, jest wyciągnąć stąd właści-
we wnioski, starać się, by konflikt, powstały 
na gruncie przemian w świecie współczesnym, 
na gruncie przede wszystkim industrializacji. 
rodził jak najmniej ujemnych następstw. W 
tym zakresie wielkie zadania przypadają szko-
le, a w polskich warunkach również organi-
zacjom młodzieżowym. Szkoła powinna współ-
pracować z rodziną; nie tylko ze swymi pod-
opiecznymi — uczniami, lecz również z ich 
rodzicami. Tam, gdzie taka współpraca istnie-
je, gdzie szkoła potrafi oddziałać na oba po-
kolenia, tłumacząc rodzicom nieodwracalność 
przemian zachodzących we współczesnym 
świecie wśród młodzieży i konieczność tole-
rancji nowych wzorców postępowania i myś-
lenia wśród młodzieży, a jednocześnie potrafi 
młodym przypomnieć o ogromie wyrzeczeń 
poprzednich pokoleń, o twardej walce ojców 
i dziadów, która umożliwiła dopiero młodzie-
ży dzisiejszy, znacznie łatwiejszy start, tam 
konflikty pokoleniowe przestają być konflik-
tami, powstaje wzajemne zrozumienie. Taka 
rola przypada też w innym zakresie organi-
zacjom młodzieżowym. Starają się ją możli-
wie najlepiej spełnić. 

Żyjemy w okresie wielkich przemian, w 
okresie zdobywania kosmosu, w okresie, gdy 
nauka pędzi naprzód siedmiomilowymi- kro-
kami. Stąd te problemy. Trzeba im wyjść na-
przeciw. 

MARIAN 

P o raz p i e rws zy w Po l sce 
urządzen ia l a s e r o w e zna laz ły 
p r ak t y c zne zas tosowanie w 
m i e r n i c t w i e g ó rn i c z ym. Eks -
p e r y m e n t p r z e p r o w a d z a n y w 
kopa ln iach rud m i ed z i w L u -
b in ie uw i eńc zony został p e ł -
n y m p o w o d z e n i e m . L a s e r g a -
z o w y t ypu h e l o w o - n e o n o w e g o -
L G - W 4 , o p r a c o w a n y w W o j -
s k o w e j A k a d e m i i T echn i c zne j , 
o d d a j e n i eocen ione usługi w 
podz i emiach kopa ln i p r z y w y -
znaczaniu os i d rążonych chod-
n i ków . U r ząd z en i e u m o c o w a n e 
jest w g ó r n e j części chodn ika , 
a zas ięg w y s y ł a n e g o p r o m i e -
nia l a s e r o w e g o p r z ek racza 
500 m. Oś chodnika w y z n a -
czana jest z p r e c y z y j n ą do -
kładnością d o 3 cm. Is to tne 
jest i to, ż e p r zy zas tosowaniu 
do p o m i a r ó w lasera — prace 
górn i cze p r o w a d z o n e są bez 
p r z e r w y . 

• N o w y biskup 
w Wars zaw i e 

W czasie konsekrac j i n o -
w e g o b i skupa -su f ragana w a r -
s zawsk i ego ks. pra ła ta dr 
Z b i g n i e w a K r a s z e w s k i e g o w y -
g łos i ł kazan i e ka rdyna ł W y -
szyński , p o k a z u j ą c w i e r n y m 
pastora ł , k t ó r y o t r z y m a ł w 
czasie os ta tn ie j bytnośc i w 
R z y m i e . Pas to ra ł ten by ł u ż y -
w a n y p r z e z P a w ł a V I w cza-
sie, gdy k i e r o w a ł d i ecez j ą 
med io lańską . 

® Tor lenowe węże 
przec iwpożarowe 

Straże pożarne w y p o s a ż o n e 
zostaną w n o w y -rodzaj w ę ż y 
p r z e c i w p o ż a r o w y c h w y k o n y -
w a n y c h z tor lenu p o w l e k a n e -
go gumą. T r a d y c y j n e wę ż e , 
parc iane z tkanin konopnych 
bardzo często pęka ł y już po 
p i e r w s z y m użyc iu. N i e uda ły 
się r ó w n i e ż p r o d u k o w a n e 
ostatnio p r z e c i w p o ż a r o w e w ę -
że n y l o n o w e , k t ó r e okaza ły 
się z b y t r o zc i ąg l iwe . N a t o -
mias t p r ó b y p r z e p r o w a d z o n e 
z w ę ż a m i z w ł ó k n a t o r l eno -
w e g o w y p a d ł y b. dobrze . Ok . 
50 tys. m e t r ó w takich w ę ż y 
w y p r o d u k u j e w p r z y s z ł y m ro -
ku j edno z p r zeds i ęb io rs tw 
Z j ednoc z en i a P r z e m y s ł u T k a -
n in Techn i c znych , co oznacza, 
ż e jakość p o d s t a w o w e g o 
sprzętu p r z e c i w p o ż a r o w e g o 
znaczn i e s ię pop raw i . 

9 Kanarki śp iewają 
w konkursie 

ISfa Ś ląsku m i e s z k a n a j w i ę c e j 
h o d o w c ó w k a n a r k ó w . W K a t o w i -
cach o d b y ł y s ię m i s t r z o s t w a P o l -
sk i w ś p i e w i e k a n a r k ó w , w k t ó -
r y c h b r a ł o udz ia ł ok . 400 t y c h 
ś p i e w a k ó w . Z a w o d y p r z e b i e g a ł y 
w c z t e r e c h tu rach . Z d o b y w c y 
t r z e c h p i e r w s z y c h m i e j s c o t r z y -
m a l i p u c h a r y , zaś z d o b y w c y na -
s t ę p n y c h 10 m i e j s c — p a m i ą t k o w e 
d y p l o m y . 
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NAJSTARSZy KLIENT 
„SU/flTKr* 

W łódzkim biurze ma-
trymonialnym „Swatka" 
złożył ofertę pewien 84-
letni mężczyzna. Czy 
znajdzie się dla niego 
odpowiednia kandydat-
ka na dalszą drogę ży-
cia jeszcze nie wiado-
mo, choć nie stawia on 
wygórowanych wyma-
gań. Większość klientów 
łódzkiego biura matry-
monialnego nie ma prze-
sadnych żądań: panowie 
marzą o damie serca 
gospodarnej z miłą pre-
zencją, a pierwszym 
warunkiem pań jest, aby 
kandydat do ich ręki nie 
był zbytnim wielbicie-
lem alkoholu. 

W a r t o podkreś l ić , że p r zed 
w p r o w a d z e n i e m do kopa ln i 
lasera w y z n a c z a n i e m osi d rą -
żonych chodn ików z a j m o w a ł y 
się k i l kuosobowe zespoły m i e r -
n iczych, w y p o s a ż o n y c h w teo -
dol i ty . P o m i j a j ą c f ak t , że p r a -
ca by ła ma ł o e f e k t y w n a , gdy ż 
odm i e r zano k i e runek p r z e k o -
pu m n i e j w i ę c e j co 30 m — 
p o j a w i e n i e się ek ipy m i e r n i -
czych utrudnia ło p r o w a d z e n i e 
no rma lnych prac do ł owych . 
E f e k t w i ę c p o d w ó j n y : s zybk ie 
Wyznaczan i e osi d rążonych 
chodn ików bez utrudniania 
prac eksp l oa tacy jnych . 

Z u w a g i na t rudne w a r u n -
ki, j ak i e panu ją w kopa ln iach 
rud miedz i , g ł ow i ca lasera jest 
spec ja ln i e uszcze lniona p r z e -
c i w k o wodz i e , p y ł o w i i o gn i o -
w i . T e n ostatni w a r u n e k został 
p o d y k t o w a n y w z g l ę d a m i bez -
p ieczeństwa. T a k skonstruo-
w a n y laser może p r a c o w a ć 
r ó w n i e ż w kopa ln iach ga zo -
w y c h . Ca ł y uk ład urządzen ia 
l ase rowego , p r z y s t o sowany do 
pracy d o ł o w e j w kopa ln i , zo -
stał o d p o w i e d n i o zm in i a tu r y -
z o w a n y . W y p r o d u k u j e się p ięć 
takich l a se rów na uży tek ko -
pa lń polskich. 

tzzzrzm 
ZDANIEM 
© T e a t r w T o r u n i u o b c h o d z i ł 

n i e d a w n o s w o j e 50-lecie i s tn ien ia , 
a l e h i s t o r y c y w y k a z a l i , że j u ż w 
X V I w i e k u sz tuka t e a t r a lna w 
t y m m i eśc i e b y ł a s z e r o k o r o z w i -
n i ę ta . 

• G o ś ć m i p o l s k i c h z w i ą z k o w -
c ó w b y l i d e l e g a c i p r e z y d i u m 
c h r z e ś c i j a ń s k i c h s t o w a r z y s z e ń 
p r a c o w n i k ó w w ł o s k i c h ( A C L I ) z 
w i c e p r e z e s e m ! G. B r e n a na c z e l e . 

9 W B y d g o s z c z y o d d a n o d o u -
i y t k u mos t p r z e z B r d ę ł ą c z ą c y 
p ó ł n o c n e z p o ł u d n i o w y m i d z i e ln i -
ce m ias ta . 

• P o s ł o w i e n a S e j m P R L w z i ę l i 
na w a r s z t a t p r o b l e m y w a l k i o 
c z ys t ość p o w i e t r z a , os t ro k r y t y k u -
j ą c stan r z e c z y w c h w i l i o b e c n e j . 

® O r g a n i z a c j a k o m b a t a n c k a w 
P o l s c e Z B o W i D l i c z y o b e c n i e 335 
t y s i ę c y c z ł o n k ó w . 

@ D o n i e s i o n o o k o l i z j i m/s „ B o -
l e s ł a w C h r o b r y " w L i z b o n i e . 

® D r K . W a g n e r i d r O . Oh lsen 
z N i e m i e c k i e g o C z e r w o n e g o K r z y -
ża ( N R F ) z ł o ż y l i w i z y t ę p r e z e s o w i 
P C K dr J. R u t k i e w i c z o w i . 

9 C e l e m n a w i ą z a n i a b l i sk i ch 
k o n t a k t ó w p r z y b y ł d o W a r s z a w y 
p e r u w i a ń s k i m i n i s t e r r o l n i c t w a 
g e n e r a ł J. B a r a n d i a r a n P a g a d o r . 

© Biskupi polscy 
o układzie z N R F 

W z w i ą z k u z podp isan iem 
uk ładu m i ę d z y Po l ską a N R F 
Sekre ta r i a t Ep iskopatu P o l -
sk i ego opub l i kowa ł .oświadcze-
nie. w k t ó r y m s tw i e rdza się 
m. in.: 

„ B i s k u p i po l s c y w i t a j ą z z a d o -
w o l e n i e m p o d p i s a n i e w dn iu 7 
g r u d n i a 1970 r. uk ł adu m i ę d z y P o l -
ską a R e p u b l i k ą F e d e r a l n ą N i e -
m i e c o p o d s t a w a c h n o r m a l i z a c j i 
ich w z a j e m n y c h s t o s u n k ó w , za -
m y k a j ą c e g o o s ta t e c zn i e p r o b l e m 
g r a n i c , i d a j ą w y r a z nadz i e i , że 
o t w o r z y o n n o w ą , p o m y ś l n ą i o -
w o c n ą d la o b u s t r on e r ę s tosun-
k ó w m i ę d z y o b y d w u k r a j a m i i 
s p o ł e c z e ń s t w a m i o r a z że u t o r u j e 
d r o g ę t r w a ł e m u p o j e d n a n i u m i ę -
d z y n a s z y m i n a r o d a m i , a t y m sa-
m y m p r z y c z y n i s ię d o p o k o j u B o -
ż e g o w E u r o p i e . " 

W da l s z e j częśc i o ś w i a d c z e n i a 
E p i s k o p a t p r z y p o m i n a w s k a z a n i a 
pap i e ża Jana X X I I I , z a w a r t e w 
j e g o e n c y k l i c e „ P a c e m in T e r r i s " , 
g d z i e j e s t p o w i e d z i a n e : , ,W na-
s z y c h czasach ludz i e p r z e k o n u j ą 
się c o r a z b a r d z i e j , ż e s p o r y , j a k i e 
m o g ą p o w s t a w a ć m i ę d z y n a r o d a -
m i , n a l e ż y r o z w i ą z y w a ć n ie s i łą 
z b r o j n ą , l e c z na d r o d z e u k ł a d ó w 
i p o r o z u m i e ń " . 

W z a k o ń c z e n i u o ś w i a d c z e n i a c z y -
t a m y : b i skup i p o l s c y w y r a ż a j ą 
g ł ę b o k ą n a d z i e j ę , ż e p o d p i s a n y 
uk ład , s p o t y k a j ą c s ię p o w s z e c h -
n i e z n a l e ż y t y m z r o z u m i e n i e m , 
n a b i e r z e n i e b a w e m o d p o w i e d n i e j 
m o c y p r a w n e j o r a z w y d a p o ż ą d a -
n e o w o c e . 
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m m i u m m UL 
POJEDZIE SIĘ PRZEZ „ŻMIJĘ", 
„SZCZĘŚĆ BOŻE" i „ANIOŁA" 

Posąg azteckiej bogini życia i śmierci „Coatlicue" znajdujący 
się w Muzeum Archeologicznym w mieście Meksyk. Budzi on 
przypomnienie tysięcy ofiar, którym kapłani kamiennym no-
żem rozcinali klatkę piersiową i wyrywa l i serce. Ponurzy 
byli bogowie Azteków. Dziś rzeźby ich budzą trwogę i podziw 

Polska, i Polacy w ósmym wieku? 
ZAGADKA „PIEŚNI O ROLANDZIE" 

R e j o n T a r n o w s k i c h G ó r na -
leżał n i egdyś do na jboga t s zych 
r e g i o n ó w w y d o b y w c z y c h rud 
o łowiu, a t ak ż e srebra, gd z i e 
p r zez k i lka stulec i k w i t ł o g ó r -
n i c two rud. Obecn ie złoża są 
w y c z e r p a n e i p o d a w n e j d z i a -
łalności ek sp l oa t a cy jne j po zo -
stała gęsta sieć chodn ików , 
s z y b ó w i szto ln i . Eksp loa tac ja 
bogac tw t rwa ł a od X V I w i e -
ku do p o c z ą t k ó w naszego stu-
lecia, a n a j w i ę k s z y r o z k w i t 
p r z ypada na w i e k X V I i p r z e -
łom X V I I I i X I X w i e k u , k i e -
dy te r e j o n y b y ł y j e d n y m z 
c zo ł owych o k r ę g ó w w y d o b y w -
czych w Europie . 

T o w a r z y s t w o M i ł o ś n i k ó w 
Z i em i T a r n o w s k i e j pos taw i ł o 
sobie za cel udostępnienie 
f r a g m e n t ó w urobisk g ó rn i -
czych i s tworzen i e w części 
j e dne j z d a w n y c h kopa lń o -
r yg ina lnego muzeum, k t ó r e 
by łoby r ównocześn i e r e z e r w a -
tem. W t y m ce lu w y b r a n y z o -
stał f r a g m e n t podz iemi , po ło -
żony n ieda leko od miasta, w e 
ws i B o b r o w n i k i . Oc zyw i ś c i e 
udostępni się t y lko f r a g m e n t 
kopa ln i — chodnik i o d ługoś-
ci 1500 m. 

Zgodn i e z p r o j e k t e m na po -
w i e r z chn i b u d o w a n y jest no -
woczesny p a w i l o n muzea lny , 
po łączony z s z ybem z j a z d o -
w y m do z a b y t k o w e j kopaln i . 
Usta lona trasa zw i ed zan i a w 
p r z y s z ł ym p o d z i e m n y m m u z e -
um w i e d z i e przez, chodn ik i w 
obręb ie d a w n y c h s z y b ó w o 
dźw i ę c znych nazwach — „ Ż m i -
j a " , „Szczęść B o ż e " i „ A n i o ł " . 
P o n i e w a ż ten f r a g m e n t kopa l -
ni pochodz i z końca X V I I I 
w i eku , zna jd z i e się tam ekspo-
z y c j a o d p o w i e d n i a do tego o -
kresu, z t ym, ż e nie będz i e to 
ekspozyc j a muzea lna w ścis-
ł ym tego s ł owa znaczeniu. 

N a j w i ę k s z ą war tość s tano-
w i ą s a m e podz i emia — zacho-
w a n e w stanie na tu ra lnym 
chodniki , k o m o r y , k tó re zb l i -
żą z w i e d z a j ą c y c h do pracy w 
kopaln i , zw iększą auten tycz -
ność, s tworzą o d p o w i e d n i na -
stró j . 

Dlatego też zamiast planszy, 
fotografii itp. w podziemiach 
zainscenizowane zostaną d a w -
ne stanowiska górnicze, w 
takim stanie, j akby X V I I I -
wieczni górnicy odeszli na 
chwilę. I tak np. na „przod-
kach" ustawione będą wózki 
wypełnione rudą, palić się bę -
dą lampki, a pod ścianą stać 
będą kilofy i inne narzędzia 
górnicze. 

Obok z n a j d o w a ć się będz i e 
s tanowisko cieśl i kopa ln i ane -
go — stropy chodn ików w y -
m a g a ł y często o b u d o w y ze 
s templ i d r ewn ianych , a także 
f r a g m e n t podszyb ia , gdz ie 
p r z ywożoną w ó z k a m i rudę ła -
d o w a n o do k u b ł ó w i w c i ą g a n o 
na pow ie r zchn i ę . 

M u z e u m w d a w n e j kopa ln i 
zostanie udostępnione p r a w -
dopodobn ie w p r z y s z ł y m roku 
s ta j ąc s ię d rug im po W i e l i c z -
ce t ego typu ob i ek t em, w P o l -
sce. 

W z m i a n k a o Po l sce j ako 
pańs tw i e , użyc i e n a z w y P o l a -
k ó w j a k o narodu w poemac i e 
s ta ro f rancusk im, o p i e w a j ą c y m 
w y f : ud k i, k t ó r e zasz ły w V I I I 
w i e k u nas z e j e r y? Po l ska K r a -
j em, jak i z n a j d u j e się w za -
s ięgu p o d b o j ó w , dokonanych 
p r z e z K a r o l a W i e l k i e g o i w y -
m i en i ony został w poemac i e 
w t y m charak te r ze eccpressis 
verbis na 120 z górą lat p r zed 
śmierc ią M i e s zka P i e r w s z e g o ? 
C z y to m o ż l i w e ? 

T e g o r od za ju n i e z w y k l e r e -
w e l a c y j n e zagadn i en i e s tano-
w i ł o p r z e z czas d łuższy t emat 
r o zważań po lsk ich, j ak też 
obcych h i s t o r yków . R o z w i ą -
zane z d a w a ł o b y s ię d e f i n i t y w -
nie, w c i ą ż w y w o ł a ć może no -
w ą dyskus ję . 

Chodz i o s łynny epos f r a n -
cuski a n o n i m o w e g o autora 
„Chanson de Roland": treścią 
j e g o jest j ak w i a d o m o boha-
terska śmierć r y c e r za R o l a n -
da podczas w a l k i z Sa racena -
mi w w ą w o z i e p i r e n e j s k i m 
(po h iszpańsku R o n c e v a l ) w 
778 r. P o e m a t pows ta ł p r z y -
puszcza ln ie w końcu X I i p o -
czątku X I I stulecia, a le ani 
o r yg ina ł ani t zw . a rche typ 
„P i eśn i o R o l a n d z i e " n ie są 
znane. N a t o m i a s t z j e j zacho-
w a n y c h w e r s j i pó źn i e j s z ych 
n a j b a r d z i e j a u t o r y t a t y w n y 
w y d a j e się m n i e j w i ę c e j z 
1180 r. W w i e r s zu 2328 t ego 
rękop isu Ro l and w m o w i e 
p r z e d ś m i e r t n e j w y m i e n i a p o d -
bi te p r z e z s ieb ie k r a j e m. in. 
w t a k i e j oto a rcha i c zne j f r a n -
cuszczyźn ie : „Jo l'en cunquis 
Baiver e tute Flandres e Bur-
guigne e trestute Puillanie", 
czy l i całą Po l skę . W w i e r s zu 
2923 poematu K a r o l W i e l k i 
op ł aku jąc śmierć Ro landa , 
w y r a ż a obawę , iż obecn ie w y -
p o w i a d a ć będą c esa r zow i po -
s łuszeństwo tak i e ludy j ak 
„...Hongre e Bugre tante gent 
averse, Romain, Puillain" itd. 
C z y ż b y w i ę c na zwa Po lska , 
Po lan ie , P o l a c y znana by ła już 
w s p ó ł c z e s n y m K a r o l a W i e l -
k i ego? 

L i can i k omen ta t o r z y „ P i e ś -
ni o R o l a n d z i e " dotychczas w 
różny sposób w y p o w i a d a l i się 
w t e j sp raw i e . Spośród nich 
uczeni f r ancuscy Par is , badacz 
i w y d a w c a eposu Gaut i e r , 
Brdssonac w y s u n ę l i t w i e r d z e -
nie, że n i e znany pieśniarz 
m ia ł na myś l i w poemac i e 
k r a j P o l a k ó w i lud P o l a k ó w , 
r z e k o m o w y s t ę p u j ą c e na w i -
d o w n i d z i e j o w e j już w epoce 
p o d b o j ó w karo l ińsk ich . H i -
s to rycy po lscy Eugeniusz K u -
charsk i i Oskar Ba l z e r doszl i 
do podobnych w n i o s k ó w . O -
pin,ie innych uczonych b r zm ią 
odmienn ie . T a k np. au to ry ta -
t y w n y głos Ge ra rda L a b u d y , 
k t ó r y p r z e p r o w a d z i ł dog ł ębną 
ana l i zę tekstu „Chanson de 
Roland" s tw ie rdzą , że Po l ska 
i P o l a c y w y s t ę p u j ą is totnie w 
t y m poemac i e . N i e sposób j e d -

n a k ż e w y s t ę p o w a ć z podobną 
tak f an tas tyczną i n i e m o ż l i w ą 
do p r z y j ę c i a tezą j ak h ipo te -
za o is tn ien iu Po l sk i j ako c a -
łości t e r y t o r i a l n e j i po l i t y c z -
ne j znaczn ie już w c z e ś n i e j za -
n im w y ł o n i ł o się w d r u g i e j 
p o ł o w i e X w i e k u p a ń s t w o 
M i e s zko I o n ie usta lone j z r e -
sztą j eszcze naziwie. 

Skąd w i ę c Po l ska i P o l a c y 
w s t a r o f r ancusk im epos ie? 
Mus ia ł otn b y ć napisany w ó w -
czas, g d y pańs two po lsk ie już 
b y ł o dobrze znane na zacho -
dz ie Europy , a w i ę c i s to tn ie 
na p r z e ł om i e X I i X I I w i e k u . 
A u t o r „P i e śn i o R o l a n d z i e " p o -
s iadał w t e d y p e w n ą w i e d z ę o 
naszym k ra ju . I , p o p e ł n i a j ą c 
anachron i zm, 'przeniósł j e go 
n a z w ę w czasie w s t e c z do 
s w e g o dzieła, k t ó r e go a k c j a 
r o z g r y w a ł a się w V I I I s tu le -
ciu. D l a t e g o „Chanson de Ro-
land" w y m i e n i a Po l skę i P o -
l a k ó w ustami bohatera spod 
R o n c e v a u x oraz ustami K a r o -
la W i e l k i e g o i p rzyśp iesza 
p r a w i e o d w a w i e k i p o w s t a -
nie pańs twa i narodu po l sk i e -
go. 

Francusk i badac z g ł ęb in m o r -
skich D i m i t r i R e b i k o f f o d k r y ł w 
pob l i żu w y s p A n d r o s i B i tn in i , 
n a l e ż ą c y c h do g r u p y w y s p Baha -
ma , na g ł ę b o k o ś c i 6 m ru iny w i e -
lu z a t o p i o n y c h m ias t . F r ancusk i 
u c z o n y s zacu j e w i e k t y c h ru in 
na o k . 8 t ys . l a t i p r z y p u s z c z a , 
że m o g a t o b y ć r u i n y l e g e n d a r -
n e j A t l a n t y d y . 

L e g e n d a o A t l a n t y d z i e , p o c h o -
dząca z c z a s ó w s t a r o ż y t n y c h , n i e 
p r e c y z u j e p o ł o ż e n i a z a t o p i o n e g o 
k o n t y n e n t u . W e d ł u g n i e j , A t l a n -
t y d a z n a j d o w a ć s ię m i a ł a , , gdz ieś 
na A t l a n t y k u " . T r u d n o j e s t 
s t w i e r d z i ć , c z y p r o f . R e b i k o f f na -
t r a f i ł r z e c z y w i ś c i e na ślad A t l a n -
t y d y . W k a ż d y m j e d n a k r a z i e , 
o d k r y c i e z a t o p i o n y c h ruin p r z e d 
w s c h o d n i m i w y b r z e ż a m i S t a n ó w 
Z j e d n o c z o n y c h w s k a z u j e na to, 

W A r c h i w u m G ł ó w n y m A k t 
D a w n y c h w W a r s z a w i e , w 
z b i o r a c h ks. J ó z e f a P o n i a -
t o w s k i e g o i j e g o s i os t r y 

M a r i i T e r e s y z P o n i a t o w s k i c h T y -
s z k i e w i c z o w e j , z n a j d u j ą s ię ak ta 
p r o c e su s p a d k o w e g o , p r z e p r o w a -
d z o n e g o p o ś m i e r c i k r ó l a S t an i -
s ł awa A u g u s t a . 

W aktach tych z w r a c a u w a -
gę nie p u b l i k o w a n y do tąd do -
kument , k t ó r y m jest księga, 
z a t y tu ł owana „Zbiór i wy-
szczególnienie Darów Jego 
Królewskiej Mości osobom ni-
żey porządkiem Alphabetycz-
nym wypisanym (pomimo ich 
Pensyi) wyświadczonych". 
K s i ę g a w y m i e n i a p o z y c j e p i e -
niężne, w y p ł a c o n e ze szkatu ły 
k r ó l e w s k i e j osobom, p o b i e r a -
j ą c y m stałą pens ję , j a k o g r a -
t y f i k a c j e poza pobo rami . 
P i e r w s z ą taką p o z y c j ą w ks ię -
dze jest k w o t a 100 d u k a t ó w 
dla sekre tarza k r ó l e w s k i e g o 
K a j e t a n a Oh i g i o t t i c go (z dnia 
5 g r u d n i a 1763 r.), ostatnią — 
80 d u k a t ó w d la p o e t y n a d w o r -
nego S tan is ława T r e m b e c k i e -
go „na dług" (z dn ia 27 lu te -
go 1796 r.). P r z e znac z en i e w y -
płacalnej sumy nie zawsze jest 
zaznaczione, ale w i ększość ad -
notac j i św i adc zy o s zczodro -
b l iwośc i S tan is ława Augus ta : 
płaci on d w o r a k o m „na straty 
z tytułu kradzieży", „na opo-
rządzenie" „rui dług za ko-
morne", „w potrzebie", „na 
chorobę", „na Stancy ją", „na 
pogrzeb syna", „na imieniny", 
„za dyplomy nobilitacji", „za 
karetę Danglowi", „dla syna 
za konia", „dla córki na wy-
prawę". 

Hoóność k r ó l e w s k a nie m a 
gran ic . K s i ę g a w y m i e n i a w i e -
l e po zyc j i , w y p ł a c o n y c h „ c i e -
płą r ę k ą " w s z y s t k i m cz ł onkom 
rodz iny Bacc iare l l i ch . K a r t o -
g ra f k r ó l ewsk i , autor atlasu 
Po lsk i , K a r o l de Per thees , żo -
naty k o l e j n o z j edną a po tem 
drugą córką B e r n a r d a Be lo t ta 
(Cainaletta), ma la r za stanisła-
w o w s k i e j W a r s z a w y , o t r z y m u -
j e k i l kakro tn i e to „sto duka-
tów na zaręczyny", to „50 du-
katów za łóżko", t o z n ó w „na 
suknie dla żony", „na połóg 
żony". Sekre ta r z i l ek to r k r ó -
la, b ib l i o t ekar z j e g o i kustosz 
zb ioru s z t y chów i n u m i z m a -
t y k ó w , Józe f Duhame l , dosta-
je 24 duka ty „na zaszczepienie 
Ospy Córce y na suknie". S e -
kre tarze , adiutanci , n a d w o r n y 
l eka r z Boeck l e r , h i s to rycy Jan 
A l b e r t r a n d y i A d a m N a r u s z e -
w isz , w e s p ó ł r e d a g u j ą c y p is -
m o „Zaba iwy p r z y j e m n e i po -
ży t e c zne " , T r e m b e c k i i m n ó -
s t w o imnych b i e r ze oprócz sta-
ł ych p o b o r ó w spo radyczne 
g r a t y f i k a c j e na w y j a z d za 
gran icę , na wese l e , chrzc iny , 
pogrzeb , na w s p a r c i e dla 
w d ó w . N i e k t ó r e osoby obda -
r o w y w a n e są ze wizględu n i e -
j ako n a w i ę z y łączące j e z 
k ró l em, j ak np. n ieś lubny syn 
S tan i s ł awa Augus ta — C i -
chocki , lub zb l i żona do kró la 
M a n o n Me r l i n i c ó rka arch i -
t ek ta D o m i n i k a M e r l i n i e g o . 

że z n i k n ę ł y t a m z p o w i e r z c h n i 
z i e m i m ias t a , o k t ó r y c h i s tn ien iu 
nauka n ie m i a ł a d o t y c h c z a s żad-
nych i n f o r m a c j i . 

Jak w y n i k a ze z d j ę ć l o t n i c z y c h , 
ru iny z a t o p i o n y c h mias t , o d k r y t e 
p r ze z f r a n c u s k i e g o badacza , r o z -
c i ą g a j ą s ię na obsza r ze w i e l u se-
t ek k m k w . N i e k t ó r e z n ich 
p r z y p o m i n a j ą m u r y o b r o n n e 
t w i e r d z . M a j ą one do 250 m dłu-
gośc i . W i e l e ru in t w o r z y r e g u l a r -
ne b lok i . W a g a k a ż d e g o z t y c h 
b l o k ó w s z a c o w a n a j es t na 25 ton . 

J e ż e l i o d k r y t e p r z e z p r o f . R i -
b i k o f f a r u i n y m a j ą — tak , j a k 
on u t r z y m u j e — 8 tys . la t , t o 
z a t o p i o n e mias ta b y ł y o w i e l e 
s tarsze od n a j s t a r s z e j z n a n e j d o -
t y chc zas k u l t u r y p r e k o l u m b i j -
s k i e j . 

CIEKAWOSTKI • ARCHIWA • WYKOPALISKA 

W A W E L KA POMORZU 
H i s t o r y k ó w b a d a j ą c y c h d z i e j e P o m o r z a Z a c h o d n i e g o zas tana-

w i a f a k t n a z w a n i a t u t e j s z y c h m i e j s c o w o ś c i S t a r y i N o w y K r a -
k ó w . S t a r y K r a k ó w t o s t a r o s ł o w i a ń s k a osada w y m i e n i a n a w 
d o k u m e n t a c h h i s t o r y c z n y c h j u ż w w i e k u X I I I , n a t o m i a s t N o w y 
K r a k ó w j e s t osadą m łods zą , p r a w d o p o d o b n i e p o w s t a ł ą w 
X V I I I w . W p o b l i ż u S t a r e g o K r a k o w a z n a j d u j e s ię w z g ó r z e , na 
k t ó r y m n i e g d y ś z b u d o w a n y b y ł z a m e k . N a s t a r y c h m a p a c h 
w z g ó r z e to o k r e ś l a n e j e s t j ako . . . W a w e l . C z y zb i e żność ta j es t 
p r z y p a d k o w a ? B y ć m o ż e . T r u d n o b o w i e m na p o d s t a w i e s k ą p y c h 
d o k u m e n t ó w b l i ż e j o k r e ś l i ć e w e n t u a l n e p o k r e w i e ń s t w o W a w e l u 
k r a k o w s k i e g o z p o m o r s k i m . 

ARCHEOLOG-AMATOR CZY PASER 
W R z y m i e p o d c z a s r e w i z j i m ieszkan ia ] n a l e ż ą c e g o do 47-let-

n i e g o w ł a ś c i c i e l a baru R e n o t a C a r d i n a l ! p o l i c j a n c i t r a f i l i na 
w y j ą t k o w e j w a r t o ś c i z a b y t k i k u l t u r y e t r u s k i e j i z c z a s ó w znac z -
n i e p ó ź n i e j s z y c h . P r a w d z i w ą r e w e l a c j ą w ś r ó d t y c h os ta tn i ch 
j es t c y b o r i u m ( n a c z y n i e do p r z e c h o w y w a n i a hos t i i ) z V I I I w . 
n. e., k t ó r e — z d a n i e m e k s p e r t ó w — s t a n o w i u n i k a t w ska l i 
ś w i a t o w e j . N i e uda ł o s ie na r a z i e usta l ić , w j a k i sposób t en . 
zb i ó r sta ł s ię w łasnośc i ą Ca rd ina l i . P r z y p u s z c z a s ię , ż e p o c h o d z i 
on z p r z y p a d k o w e g o o d k r y c i a a l b o z p a s e r s t w a . 

WYNALAZEK w MEZOPOTAMII 
O k o ł o sześc iu t y s i ę c y la t t e m u , w c z w a r t y m t y s i ą c l e c i u p r z e d 

naszą e rą m i a ł m i e j s c e g e n i a l n y w w a r u n k a c h o w e j e p o k i w y -
n a l a z e k ko ł a , d o k o n a n y p r a w d o p o d o b n i e w M e z o p o t a m i i . W y -
n a l a z e k zos ta ł p r z y j ę t y i r o z p o w s z e c h n i o n y p r z e z c z ł o w i e k a 
z n a j w i ę k s z y m e n t u z j a z m e m . L u d n o ś ć E u r o p y , A z j i i A f r y k i 
d o s k o n a l i s i ę n i e u s t a n n i e w t e c h n i k a c h k o ł o d z i e j s k i c h . Z n a j o -
m o ś ć r ó ż n o r o d n y c h p o j a z d ó w k o ł o w y c h p o s i a d a j ą j u ż w p o c z ą t -
k a c h d r u g i e g o t y s i ą c l e c i a p r z e d n. e. E g i p c j a n i e i K r e t e ń c z y c y 
( m o d e l z P a l a i k a s t r o ) , a b a r d z o w c z e s n e p o w s t a n i e k o ł o d z i e j -
s t w a na K r e c i e w o k r e s i e ś r e d n i o e g e j s k i m da s ię w y t ł u m a c z y ć 
i n t e n s y w n y m r o z w o j e m , ż y c i a g o s p o d a r c z e g o w ó w c z a s na w y s -
p ie . W o k r e s i e a r c h a i c z n y m G r e c j i i s t n i e j e j u ż z n a c z n e z r ó ż n i -
c o w a n i e p o j a z d ó w k o ł o w y c h , k i e d y chodz i o f u n k c j e i k o n -
s t r u k c j e : d w a i c z t e r y ko ł a , r o z m a i t e ich t y p y , r ó ż n e n a d w o -
z ia . D o w i a d u j e m y się o t y m z „ I l i a d y " i „ O d y s e i " H o m e r a , 
i k o n o g r a f i i , z n a l e z i o n y c h m o d e l i . 

ZNÓW ODKRYTO ATLANTYDĘ 



Kto dz iś 

m 

Do dobre j sztuki liczącej się w konkursie nale-
ży postawa: zwinięty bat, wyprostowane plecy 

elegancja ruchów, czystość, a nawet uroda koni 

NI E G D Y Ś siadali na kozioł powozów, 
b ryk i koczy w cyl indrach lub skó-
rzanych czapkach. Jaśnie Państwo 
rozpierało się w k r y t y m powozie , a 
stangret siedział na deszczu, mroz ie 

lub słońcu. N i m dostąpił zaszczytu powożenia 
Jaśnie Państwu, przechodzi ł skomplikowaną 
karierę od chłopca stajennego, pomocnika do 
czyszczenia koni cugowych i wozu, aż do jeż-
dżenia z dziedzicami... Ho, ho, do tego potrzeb-
ny by ł szyk, zręczność, trzaskanie batem, 
umiejętność rozłożenia si ły zaprzęgu, b y kłu-
sował równomiern ie przez całą trasę. Z tych 
rzeczy nic już nie zostało. 

W Polsce nie ma Jaśnie Państwa ani dziedzi-
ców, ani stangretów, chociaż dy r ekc j e pań-
s twowych stadnin og ie rów próbują zachować 
sztukę powożenia, i nawet organizuje się spe-
c ja lne konkursy, by spośród pracowników 
stadnin wybrać rzeczywiśc ie naj lepszych, zna-
komicie prowadzących zaprzęgi . Jak się do-
wiedzie l iśmy, ty lko w Niemczech Zachodnich i 
na Węgrzech organizuje się podobne konkursy, 
gdzie premiu je się nie ty lko „ techniczne" pa-
nowanie nad końskim zaprzęgiem, lecz również 
tak niegdyś wymaganą przez bogatych ziemian 
—• e legancję . 

TV 

W zesz łym roku urządzono w Polsce po raz 
p ie rwszy konkurs w Kw idzyn i e . Jesienią 
1970 r. gospodarzem imprezy, k tóre j bardzie j 
przyg lądal i się fachowcy-koniarze niż szeroka 
publiczność, była Państwowa Stadnina Ogie-
r ów w Sierakowie. 

Dopy tywa l i śmy szanowne, wysok ie jury, co 
bierze się pod uwagę w punktacj i , która decy-
du je o zwyc ięstwie . Skompl ikowane obliczenia 
i cały ceremoniał. Zawodnik, zawsze w mun-
durze pracownika stadniny ogierów, bardzo 
zb l i żonym do wo jskowego , za t r zymuje się 
przed juroromi i salutuje. Wysok ie ju ry uro-
czyście zde jmu j e kapelusze. W taki sam spo-
sób zawodnik wraz z pasażerem siedzącym z 
ty łu (k tóry także odg rywa rolę w konkurencj i ) 
— żegna się z jurorami na zakończenie kon-
kurencj i . 

N i e wystarczy umiejętność powożenia w pa-
rę koni. Znacznie trudnie j prowadz ić czwórkę 
rześkich ogierów, wybranych spośród na j l ep-
szych w stadninie. L i c z y się zaś w y g l ą d ( „p re -
zentac ja " ) całego zaprzęgu, ułożenie koni, 
czystość a nawet pięknie wyg lancowane buty 
zawodnika. Trzeba według przepisów uchwa-
lonych w 1969 r. przez Międzynarodową Fede-
rac ję Jeździecką (FEJ) wykonać regulamino-
w e zwro ty : podjechać pod ganek, odpowiednio 
elegancko skręcić, pokonać przeszkody (m.in. 

W konkursie na najlepszych, znakomicie prowadzących zaprzęgi, liczy się nie tylko człowiek na koźle, ale także 

sr 



ą kon i ? 

Fot . M . KALINOWSKI 

Slalom między chorągiewkami, jakże różny od wyśc igów samochodowych Podziękowanie konikom 

płytki r ó w z wodą) , przejechać przez bramę 
(pasażer wysiada, otwiera i zamyka) . Wreszc ie 
następuje trudna, koronna konkurencja — 
zręcznościowy prze jazd slalomem między cho-
rąg iewkami. 

Wszystko się tu l iczy: jak powożący t rzyma 
le jce, bat, jak konie pod jego ręką t r zyma ją 
g ł owy . N i e trzeba chyba dowodzić, że powoże -
nie w czwórkę koni jest trudne i prościej siąść 
za kierownicą Citroena, zmieniać biegi, cisnąć 
gaz, albo w ogóle korzystać z automatycznej 
zmiany b i egów niż t r z y A a ć na le jcach piękne 
koniki, parskające na jes iennym powietrzu. 

T V 

Do konkursu w Sierakowie stanęło sześć za-

p r zęgów ze Stadnin Og i e rów w Sierakowie, 
Gnieźnie, Książu, G l ikowe j , Posadowię i Rzecz-
nie — a więc nie ze wszystkich w Polsce. Za -
notowano poza t ym następujące powozy (mó j 
t y Boże, cz łowiek zapomniał że takie w ogóle 
kiedyś by ły ! ) : brek, amerykan, wagonette, po-
wóz Wiktoria, bryka węgierska i dokart czte-
rokołowy. Dopiero po chwi l i można sobie p r zy -
pomnieć, że znacznie ciekawsza ko lekc ja zna j -
du je się w Łańcucie, gdzie Potoccy zgromadzi l i 
wszystk ie powozy , jak imi jeźdz i l i ko le jn i właś-
ciciele te j magnackie j rezydencj i . Jest tam coś 
sześćdziesiąt różnych powozów. W Sierakowie 
by ło ty lko sześć „ t y p ó w " , jak ubogo! 

Okazało się, co znaczy międzynarodowa ru-
tyna. Zwyc ięzcą został k i lkakrotny uczestnik 

zagranicznych konkursów zaprzęgowych p. 
Zygmunt Szymoniak z P S O Gniezno. Drugie 
miejsce zajął p. A . Musiał z P S O Sieraków, a 
trzecie p. Władysław Adamczak z P S O Książ. 
Znacznie w iększym sukcesem zawodów w Sie-
rakowie jest chyba to, że miłośnicy sportów 
konnych stowarzyszeni w Po lsk im Związku 
Jeździeckim postanowil i u tworzyć „sekcję za-
przęgów". Może w ten sposób powożenie 
czwórką koni — podniesione do poziomu spor-
tu, odgrywać będzie w naszym wspomnieniu 
takie re f l eks je jak dziś dyliżanse? 

Bo możecie sobie mówić co chcecie, jazda 
bryczką była romantycznie j sza w parę kaszta-
nów — niż dziś, mając pod maską samochodu 
setkę lub w i ę ce j koni mechanicznych. 

-w- ES harras de Po-

m logne sont très 

cotés à l'étranger. 

Chaque année, on vient 

de loin pour acquérir 

quelques chevaux qui 

remporteront des suc-

cès sur les champs de 

courses du monde. Mais, 

dans les harras, on ne se 

borne pas uniquement à 

l'élevage de chevaux, on 

conserve également la 

tradition. La tradition 

c'est par exemple le 

concours qui s'est tenu 

à Sieraków avec un cé-

rémonial de bon aloi. 

Conduire un attelage 

de quatre fringants che-

vaux n'est guère aisé, 

de plus, le moindres dé-

tails sont pris en consi-

dération, l'aspect géné-

ral de tout l'attelage, la 

robe impeccable des 

chevaux; la tenue et 

l'aisance des cochers, 

tout doit avoir grande 

allure.' Et il ne suffit pas 

de passer élégamment 

devant le jury, il faut 

franchir, toujours avec 

élégance, de nombreux 

obstacles dont un sla-

lom! Là pas de vrom-

bissement de moteur 

mais toute une atmos-

phère d'autrefois qui 

transforme le concours 

en une très belle fête 

pour les yeux. 

Brek miał jeden z najpiękniejszych zaprzęgów. Konie trzymały g łowy jak w 
dobrym cyrku: precyzyjny „przejazd przez b ramkę" — to wcale niełatwa sztuka 



N a każdej poloni jnej uroczystości, także na cmen-
tarzu żołnierzy polskich w Lommel, swe 'p rzywią -
zanie do Polski wraz z młodzieżą „Krakusa " ma -
nifestuje p. Bronis ław Stała — przewodniczą-
cy Polskiego Stronnictwa Ludowego z Zwar tbe rgu 

Współdzia ła z nim blisko p. Bronis ław Piecho-
ta (pośrodku), aktywny działacz Związku Po laków 
w Zwartbergu , ojciec sześciu członków „Krakusa " 

N a próbach, bez strojów, taniec nie jest tak 
efektowny jak na występach, ale właśnie syste-
matyczne próby, usilna na nich praca i tilent-
p. Sta lowej doprowadziły „Krakusa " do sukcc jów 

N a scenie „Krakus " zdobywa zasłużone b r a w a 

„KRAKUS" HA BELGIJSKIEJ ZIEMI 
W A R T B E R G to nie mie j s cowość k u r a -
c y j n a . N i e po zd r ow i e , lecz często po j e go 
utratę, a p r z ede w s z y s t k i m po k a w a ł e k 
chleba, zarob iony w kopa ln i , p r z y b y w a l i 
tu ludz ie . Pó ł gó rn i c za , pó ł robotn icza 

osada w be l g i j s k i e j L i m b u r g i i . Z w a r t b e r g na l e ży 
do g m i n y Genk , zamies zkane j p r z e z 40 narodowośc i : 
wś r ód nich r ó w n i e ż P o l a k ó w . 

K r a j o b r a z n i c z ym nie p r z y p o m i n a r zeszowsk ich 
pól, arjj m a z o w i e c k i c h niz in, ani p o d k r a k o w s k i c h 
wzgórz , w ś r ó d k t ó r y c h urodz i l i s ię dz is i e j s i po lscy 
gó rn i cy i robotn icy , zamieszka l i w Z w a r t b e r g u . 
Obcość z i emi , obcość j ę z yka p o t ę g o w a ł y nosta lg ię 
u s tarszych, a przysp iesza ły a s y m i l a c j ę m łodych : 
A j ednak w ł a śn i e tu, w Z w a r t b e r g u , 11 l a t temu 
pows ta ł zespół z w a n y „ K r a k u s e m " , k t ó r y umia ł 
p r z ypomn i e ć Po l skę s ta rym, a zaszczepić polskość 
— dz iec iom, za in te resować Po lską — B e l g ó w , spra -
w ić , ż e s t r ó j k r a k o w s k i w l imbursk im Z w a r t b e r -
gu p r zy rós ł do tute j szego k ra jobrazu . . 

H i s t o r i ę „ K r a k u s a " , o k t ó r y m n i e j ednokro tn i e 
p isa l iśmy, n a j b a r w n i e j s z e g o ambasadora polskości 
na b e l g i j s k i e j z iemi , t r zeba rozpocząć od o p o w i e ś -
ci o rodz in i e S ta l ów . W ich to b o w i e m domu, po l -
sk im domu m i m o be l g i j s k i e j c z e r w o n e j ceg ły — 
zrodz i ł s ię pomys ł pows tan ia „ K r a k u s a " . B ron i s -
łam Sta ła pochodz i z Ta rnob r z e gu w Rzes zowsk i em . 
Z e s w o j ą żoną W a n d ą pozna ł s ię p r z y końcu w o j -
ny w N i emczech . P a n n a młoda by ła chuda, scho-
r o w a n a i b lada : do oł tarza n ie poszła z domu r o -
dzic ie lsk iego, lecz prosto z obozu k o n c e n t r a c y j n e g o 
w Dachau. K i e d y urodz i ła się córka, Danusia, a ro -
dz ice stara l i się p r z ys t osować do n o w e g o życ ia na 
l im bursk i e j z i em i — przysz ł o zmar tw i en i e . Pan i 
W a n d a c i ę żko zachorowa ła , o d e z w a ł y się lata spę-
dzone w oboz ie . N a leczenie , zwłaszcza d ł u g o t r w a -
łe — n ie by ł o w Be lg i i p i en iędzy . M a t k a i córka 
p o j e c h a ł y do Po lsk i . W r ó c i ł y dop ie ro w 1956 roku. 

P a n i W a n d a , m ł o d a m ę ż a t k a i m ł o d a m a t k a , p r z e z 
c h o r o b ę s k a z a n a na r o z ł ą k ę z m ę ż e m , m u s i a ł a s o b i e z o r -
g a n i z o w a ć ż y c i e w k r a j u . P o r a d z o n o j e j z a w ó d p o ł o ż n e j , 
d o k t ó r e g o n a j m n i e j m i a ł a o c h o t y . P o s z ł a j e d n a k n a k u r -
s y i w k r ó t c e o b j ę ł a o b o w i ą z k i w s z p i t a l u m i e j s k i m w 
K i e l c a c h . N o d o b r z e , a l e g d z i e t e n „ K r a k u s " ? — z a p y t a -
c i e . W ł a ś n i e d o n i e g o z d ą ż a m y . O d b i e r a ł a w i ę c p a n i 
W a n d a p o w o j e n n e p o l s k i e d z i e c i i c h o ć p r a c ę w y k o n y -
w a ł a s u m i e n n i e — s e r c e r w a ł o s i ę d o i n n e g o z a j ę c i a . . O 
d a w n a p a s j o n o w a ł j ą t a n i e c . N i e m o g ł a o n i m m y ś l e ć , 
k i e d y b y ł a c h o r a . T e r a z — s z y b k o p r z y s t ą p i ł a d o z e s p o ł u 
S ł u ż b y Z d r o w i a , w k t ó r y m t a k s ię s z y b k o w y b i ł a , i ' 
c h o r e o g r a f p o w i e d z i a ł j e j s z c z e r z e : ,, N i e c h p a n i r z u c i 
t ę a k u s z e r i ę i z a j m i e s i ę n a s e r i o t a ń c e m " . 

N i e rzuc i ła pan i W a n d a tak s zybko f a chu po ł o ż -
ne j , a l e coraz p o w a ż n i e j zaczę ła myś l e ć o studiach 
choreog ra f i c znych . K i e d y w r. 1956 powróc i ł a do 
Be l g i i — obok d y p l o m u po łożne j , tu już b e z u ż y -
tecznego — mia ła cenzus cho r eog ra f a . A l e j ak go 
tu w Be l g i i s po ż y tkować? B ron i s ł aw Stała, zas łu-
żony dz ia łacz l u d o w y , od la t skup ia jący w o k ó ł s ie-
bie P o l a k ó w , p r o p a g u j ą c y polskość, w b r e w w i e l u 
t rudnośc iom da ł p r o j e k t o r gan i z a c j i zespołu r e g i o -
na lnego . 

Pan i W a n d a rozpoczę ła p racę , na ra z i e o r gan i za -
c y j n ą . N i e by ł to na począ tku żaden ba le t , ani 
taniec, t y l k o w y d r e p t y w a n i e dróg m i ę d z y d o m a m i 
P o l a k ó w , w y j a ś n i a n i e i m ide i p r zys z ł ego zespołu, 
namaw ian i e , ż eby po zwo l i l i dz i ec iom na udział w 
„ K r a k u s i e " . P i e r w s z e zd j ę c i e z w y s t ę p u „ K r a k u -
s a " jest w z r u s z a j ą c e : tancerze m a j ą p o lat 12, pan ' 
W a n d a s t r e m o w a n a stoi w ś r ó d nich. P i e r w s z e k r a -
k o w i a k i i oberk i tańczono w d r e w n i a n y m baraku 
pokopa ln i anym u z y s k a n y m dla „ K r a k u s a " od g m i -
ny. 

J u ż w k r ó t c e p o l s k i t a n i e c , p r e z e n t o w a n y n a l o k a l n y c h 
u r o c z y s t o ś c i a c h w Z w a r t b e r g u , c z y G e n k u w z b u d z i ł ł z y 
w z r u s z e n i a u P o l a k ó w , a z a c h w y t u B e l g ó w i i n n y c h 
c u d z o z i e m c ó w . P o d z i w i a n o p o l s k i e s t r o j e l u d o w e , p r z y -
s ł a n e z P o l s k i , o k l a s k i w a n o w e r w ę i t a l e n t m a ł y c h t a n -
c e r z y i i c h c h o r e o g r a f a . 

W k r ó t c e pows ta ł i k r a k u s o w y chór . P r z y c h o d z i ł y 
p i e rwsze zaszczy ty : w y s t ę p y w Brukse l i , w innych 
miastach be lg i j sk i ch , poch lebne r e c enz j e w b e l g i j -
sk ie j prasie, wres zc i e w y s t ę p y w t e l ew i z j i . D o ze-
społu zaczę ły się • garnąć n i e oc z ek iwan i e r ó w n i e ż 
be l g i j sk i e dz iec i . I tak — n i e w i a d o m o k i edy „ K r a -
kus " skończy ł 10 lat . W t e d y też o t r z yma ł n a j w i ę k -
szą w s w e j histor i i nag rodę : I m ie j s ce na ogó lno -
ś w i a t o w y m f e s t i w a l u z espo łów p o l o n i j n y c h w R z e -
szowie . 

T o p r a w d a i nie m a w t y m ani s łowa p r z esady : 
„ K r a k u s " jest dziś n a j l e p s z y m zespo łem f o l k l o r y -
s t y c znym w ś r ó d Po l on i i r o zs iane j na c a ł y m g l ob i e 
Tance r z e dorośl i . D w a lata temu p i e rwsza k r a k u -
sowa para stanęła na ś lubnym kob ie rcu : Joanna 
i Zbigniew Strzemieeki. Półtora roku temu w ich 
ślady poszła Danusia Stalówna zaślubiając Alek-

Było „Krakusowe " wesele Danusi Stalówny i A l e k -
sa Su j ewa i oto jest teraz śliczne „Krakusowe " 
dziecko — Sabinka, pupilka nie tylko rodziców 

sandra S u j e w a , Be lga , k t ó r emu teść, pan Bron is ław 
Stała zapow i edz i a ł p rzed ś lubem: „ T a ń c z y s z w 
, K r a k u s i e " po lsk ie tańce. T o dobrze . A l e ja w y -
m a g a m od zięcia czegoś w i ę c e j : m ó w i e n i a po po l -
sku" . Dziś A l e k s S u j e w m ó w i po l sk im j ę zyk i em, 
a śp i ewa . rzeszowskie p r z y śp i ewk i n ie g o r z e j od 
ch ł opców z „ M a z o w s z a " . 

T r z e c i a k r a k u s o w a p a r a t o B r o n e k P i e c h o t a i K r y s t -
n a r o d e m z N o w e g o T o m y ś l a . B r o n e k p o z n a ł j ą p o d c z a 
p o b y t u w K r a j u . W e s e l e o d b y ł o s i ę w P o l s c e i w z i ę l i 
w n i m u d z i a ł w s z y s c y c z ł o n k o w i e „ K r a k u s a " , s p e c j a i -
n i e w t y m c e l u p r z y b y l i d o K r a j u . D z i s i a j są j u ż t a k ż e 
„ K r a k u s o w e " d z i e c i , k t ó r e j a k S a b i n k a S u j e w , na r a z i e 
t a ń c z ą w p i e l u s z k a c h , a l e w p r z y s z ł o ś c i na p e w n o p 6 j d a 
w ś l a d y r o d z i c ó w . 

Rok 1970 zaczą ł się dla „ K r a k u s a " t rag iczn ie . 
P e w n e j nocy w lu tym, podczas s t ra jku, k t ó r y o -
g a m ą ł w s z y s t k i e l imbursk i e kopa ln ie , d r ewn i any 
barak, p r ze rob i ony na D o m L u d o w y , w k t ó r y m od -
b y w a ł y się p róby zespołu, a także mieśc i ł się m a -
g a z y n s t r o j ó w i pamią t ek — spłonął. Z d a w a ł o się, 
że „ K r a k u s " przestan ie istnieć: nie by ło gdz i e ć w i -
czyć, nie by ło w s p a n i a ł y c h s t r o j ó w . Dz i ęk i j ednak 
energ i i i z apa ł ow i m łodz i e ż y o raz i n i c j a t y w i e pani 
W a n d y S t a l o w e j , „ K r a k u s " działa da le j . K i e r o w n i k 
m i e j s c o w e j s zko ły b e l g i j sk i e j z e zwo l i ł na ko r zys ta -
nie z j e d n e j z sal na p róby w soboty i n iedz ie l e . 
Jeśli ma być w y s t ę p — „ K r a k u s " pożycza s t ro j e 
od innych po lsk ich zespo łów, i s tn ie jących w B e l -
gii . I tańczy. W b r e w wszys tk i emu . 

N a t y m j ednak n ie koniec , a może to n a w e t do -
p i e ro począ tek p i ę k n e j po l sk i e j i n i c j a t y w y w 
Z w a r t b e r g u . O t o pan B ron i s ł aw Stała, wespó ł z 
innymi P o l a k a m i z e Z w a r t b e r g u pos tanow i ł r zecz 
r ó w n i e n i e zwyk ł ą , co o d w a ż n ą : b u d o w ę w ł a s n y m i 
r ę k a m i i za w łasne p i en i ądze na płachetku z i emi 
( już zap łacone j ! ) p i e rws z e go ca łkow i c i e po lsk iego 
od p i w n i c po dach po l on i j n ego D o m u K u l t u r y . B ę -
dz ie to kosz tować w i e l e : p i en iędzy , czasu, p racy 
w ł a snych rąk po powroc i e z kopa ln i lub f a b r y k i . 
Będą na p e w n o c h w i l e zwą tp i en i a i rozpaczy , a le 
w y t r z y m a m y — m ó w i ą P o l a c y ze Z w a r t b e r g u . Są 
już p lany budynku ; duża sala w i d o w i s k o w a , g a r -
deroba, k a f e j k a , k tóra będz i e u t r z y m y w a ć ' b u d y -
nek i c zęśc iowo zespół. W t y m budynku będą po l -
sk ie gaze ty i ks iążk i i po lsk ie obrazy , po lsk ie pa -
mią tk i . T a k to sobie p lanu ją . Ż e b y K r a j dał nam 
może meb l e ! I coś z wyposażen ia . Już będz ie ła t -
wie j . . . 

T w o r z y s i ę w t e j c h w i ł i k o m i t e t h o n o r o w y b u d o w y 
n o m u K u l t u r y w Z w a r t b e r g u . I n i c j a t o r z y p r z e d s i ę w z i ę -
c i a c h c ą z a p r o s i ć d o n i e g o p r z e d s t a w i c i e l i w ł a d z l o k a l -
n y c h , A m b a s a d y P o l s k i e j i K o n s u l a t u G e n e r a l n e g o , 
d z i a ł a c z y p o l o n i j n y c h i b e l g i j s k i c h n a n i w i e p r z y j a ź n i 
b e l g i j s k o - p o l s k i e j . J u ż z g o d z i ł a s i ę n a t o G a n d a w a w 
o s o b i e p r e z e s k i T o w a r z y s t w a „ A m i t i é " p a n i G e o r g e t t e 
V a n d a m m e - N a m u r o i s , w y r a z i ł s w ó j a k c e s p o l o n i j n y d z i a -
ł a c z g a n d a w s k i p . L e o p o l d W ą t r o b a . Z a n i m i p ó j d ą inn i . . . 

S i e d z i m y p r z y stole w domu pańs twa S ta l ów . 
W o d w i e d z i n y p r zys zed ł p. B ron i s ł aw P iechota , 
a k t y w n y dz ia łacz Z w i ą z k u P o l a k ó w na terenie 
Z w a r t b e r g u , w r a z z p. Stalą zapa lony in i c ja to r i 
prezes k o m i t e t u b u d o w y domu. O g l ą d a m y p lany . 
P a d a j ą nazw i ska tych, k t ó r z y p i e rws i , bez dysku-
s j i p r z y j ę l i p r o j e k t b u d o w y za słuszny, o f e ru j ą c 
w łasne ręce i pomoc : S ta low ie , P i echota , Wą t r oba , 
Edmund Z ie l ińsk i , P a w e ł K inach , R o b e r t A n d r z e -
j ewsk i , T e o f i l S to l a r c zyk , E d w a r d Zameck i . 

P o k a z u j e pan i Wainda sz tandar w r ę c z o n y „ K r a -
k u s o w i " przez t o w a r z y s t w o Po lon ia za to, że „p i eś -
nią i tańcem s ławią im i ę Po l sk i " . Sz tandar cudem 
oca la ł z pożaru. Z t y m sz tandarem łączy się już 
historia. J ednemu z c z ł onków zespołu z m a r ł o j -
ciec. Z godn i e z o j cowską prośbą, w y r a ż o n ą przed 
śmierc ią , syn poprosi ł , ż eby z e z w o l o n o mu na o -
kryc i e t rumny zmar ł e go sz tandarem „ K r a k u s a " . 
Ż eby w ostatnią swo ją podróż udał się z s ymbo -
l em polskości , k t ó r e j b y ł zawsze wierny . . . 

M ó w i m y o z e s p o l e A w i ę c c h ó r , p o w y j e ź d z i e d o K r a -
j u p . R o g a l s k i e g o — w c i ą g u o s t a t n i c h l a t k i e r o w n i c 
D o m u P o l s k i e g o w L i è g e i d y r y g e n t a c h ó r u „ K r a k u s a " , 
n i e s t e t y na r a z i e s i ę r o z p a d ł . A l e n i e na d ł u g o . K t 
j e s t w z e s p o l e ? A w i ę c z P o l a k ó w , z a r a z , ż e b y n i k o g o n i e 
p o m i n ą ć : D a n u s i a i A l e k s a n d e r S u j e w , s z ó s t k a P i e c h o -
t ó w : L i d i a . L u c i a , I r k a , A n t o n i , B r o n e k , n o i t e r a z j e g o 
ż o n a z P o l s k i , W i e s i a Z a ł ę c k a i L i d i a W o l d a ń s k a , C a r -
m e n O w s e ń c z u k i J e r z y K ę p a , A n n a i A l f o n s Z i e l i ń s c y . 
I r e n a M o k o s o r a z W e r a i L i d i a G o m u l a , T e o f i l S m o l a r -
c z y k i M a r i a n S z c z u k a , R e n a t a i F r a n c i s z e k A n d r z e j e w -
s c y i Z b i g n i e w P r z y b y l s k i . W s z y s c y ? N i e , są j e s z c z e 
B e l g o w i e : R e n é V a n D e y c k i J a n i n e G e u r t s . M o ż e k o g o ś 
p o m i n ę l i ś m y ? P r z e p r a s z a m y . . . W s z y s c y , w s z y s c y , k t ó r z y 
n a l e ż e l i i n a l e ż ą d o „ K r a k u s a " , w s u m i e 164 o s o b y , w a r -
t e sa w y m i e n i e n i a . . . 

A w i ę c teraz — skąd w z i ą ć s t ro j e , w mie j s ce 
tych co się spa l i ł y? S t a l o w a W o l a f u n d u j e żupany, 
R z e s zowszc z y zna — spodnie góra lsk ie , Po lon ia da 
ł o w i c k i e i k r a k o w s k i e . W i e lu , ba rdzo w i e lu p r z y -
jac ió ł m a w K r a j u „ K r a k u s " N i e w s z y s c y wiedz'a 
z e z tego w ł a śn i e zespołu pop łynę ła w świa t p ieśń 
, M y , P o l a c y z z ag ran i c y " , k tó ra stała się o f i c j a l -
n y m h y m n e m młodz i e ż y p o l o n i j n e j z całego św i a -

Tak , m a ł o w sumie ludz ie w i e — c z y m jest 
„ K r a k u s dla P o l a k ó w z Belg i i , c z y m jest „ K r a -
kus dla s a m y c h swo ich c z ł onków i j ak i e ma za-
sługi w k r z e w i e n i u polskości . Jak godn i szacunku 
są c i w s z y s c y młodz i ludzie, p r z ychodzący na dłu-
g ie p r ó b y p o t ygodn iu c i ę żk i e j p racy w f ab r ykach , 
j ak n iespoży te są energ ia i en tu z j a zm ich choreo-
g r a f a W a n d y S t a l o w e j , p r o w a d z ą c e j obok „ K r a k u -
sa d w i e s zko ły po lsk ie w Eisden i Z w a r t b e r g u , 
n i e m ó w i ą c o domu, w k t ó r y m jest j eszcze dwóch 
m a ł y c h s ynów . 

I tak by w y g l ą d a ł a opow i e ś ć o „ K r a k u s i e " i j e go 
twórcach . Opow i e ść o ludz iach k tó r zy ż y j ą P o l -
ską i dla Polski. . . 

A. Z. 



EN COURANT... EN COURANT... 
® La Société de connaissances géné-

rales de Silésie v i ent de f ê t e r ses 20 
annees d 'act iv i té . Durant ce laps de 
temps, 142 000 conférances furent don-
nées ce Qui donne une moyenne de 20 
par jour. De plus la Société organise 
des cours de per fec t ionnement par soi-
même à l 'Univers i té générale . Pour 
l 'occasion, la société a reçu 29 distinc-
tions ,,ordre du mér i t e " , pour la popu-
larisation du savoir . 

Dans le cadre de la 
protection de la nature 

LA RIVIERE PILICA 
REREVIENT LIMPIRE 

Autre fo i s , la r i v i è re P i l i ca coulait au 
mil ieu de magn i f i que foirêts et ses eaux 
tranqui l les at t i ra ient autant les habi -
tants de Lódz que ceux de Varsov ie . 

L ' insta l la t ion de d i f f é rentes indus-
tries sur les bords de cet a f f luent de 
la Vistule deva i t soui l ler le cours d'eau 
et l e paysage. L e s plus grands faut i f s 
étaient les atel iers de text i l es a r t i f i -
ciels de Tomaszów . 

Nous en avons souvent fa i t part dans 
nos colonnes, une lutte cont inuel le est 
me. iée centre tous les centres indus-
triels qui po l luent les eaux et l 'a tmos-
phère. Ce fut le cas pour Tomaszów et 
actuel lement i l y est procédé à l ' amé-
nagement d' installations de netto iement 
b io log ique des coulées de viscose. De 
même les égoûts de la v i l l e vont béné-
f i c i e r d' instal lations identiques. Non 
seulement les coulées seront l ' ob je t de 
netto ement. i l en sera de m ê m e avec 
les détritus qui seront brûlés et les 
fumées des atel iers seront débarassées 
des vapeurs nocives. 

Grâce à cette action, le centre touris-
t ique de Spala re t rouvera ses char-
mes, ceux d'une local i té qui dispense 
détente et repos. 

L'air du temps 
r j l ROP tôt pour dire „ouf! 
1 Ç'en est fini des fêtes". 

Non. L e roi est mort, vive 
le roi. Avec le 1er. janvier, nous 
sommes entrés dans la saison du 
carnaval et la douce folie de la 
saint Sylvestre continue à régner 
dans les intermèdes laissés par le 
temps du travail. Oui, l'an neuf 
a bien commencé pour beaucoup. 
Après que le Champagne ait cou-
lé, après les souhaits joyeux la 
flûte à la main, après les dan-
ses effrénées du petit matin où 
les dames oubl'aient d'observer 
les voisines étaient elles en maxi, 
en midi, en mini ou encore en 
pantalons? — des groupes s'en re-
venaient en chantant (faux le 
plus souvent), le ballon, symbole 
de la fête, à la main et égrenant 
leurs rires dans l'air glacé. 

Carnaval pas mort, loin de là. 
Dans les écoles les enfants orga-
nisent des parties qu'une institu-
trice à l'oeil bienveillant observe 
discrètement, en se faisait toute 
petite. Il faut voir garçons et fil-
les d'une douzaine d'années dan-
ser ce qui se fait de plus mo-
derne, de quoi rendre jaloux les 
grands. Ils s'amusent joyeuse-
ment, grignotent les gâteaux, le 
jus de fruit coule à flots, se ra-
content des histoires, font des 
bons mots et tout et tout. La 
fête ne se prolonge pas tard dans 
la nuit car ce n'est pas encore 
de leur âge, mais cet âge vient 
vite et, à voir l'entrain des Po-
lonais de plusieurs générations, 
il n'est pas renoncé volontiers 
aux joies que procure la gaieté 
bien partagée. On peut encore 
inclure le merveilleux „kulig", 
cette ballade en traîneau tiré par 
les chevaux. Les festivités de tou-
tes sortes ne sont pas près de 
nous quitter, elles s'envoleront 
avec l'hiver pour faire place aux 
fêtes printanières, cela amène à 
dire que l'homme sait tirer parti 
de l'air du temps! 

(3 Des équipes polonaises v iennent 
d 'achever la modernisat ion d ' impor -
tants réseaux f e r rov ia i res en R.D.A. Les 
travaux1 ont duré trois ans et ne prê -
tèrent jamais à un arrêt du t ra f i c f e r -
rov ia i re des réseaux intéressés. 

® Les scouts du groupe R o m u a l i 
Traugut t de Varsov i e ont lancé un ap-
pel à la presse. I ls recherchent leur 
ctendard disparu durant la dern ière 
guerre. I l ava i t été remis au groupe 
avant la guerre par des vétérans de 
l ' Insurrect ion de janv ie r 1863. Toute 
correspondance doit être adressée au 
lycée T . Re j t an de Varsov i e avec la 
mention 1 W D H . 

© Un ique en Po logne , les institu-
teurs de Varsov i e ont f ondé un club 
tourist ique qui connaît dé jà trois ans 
d 'act iv i té . Son but est de fac i l i ter des 
visites de la capitale aux é lèves des 
écoles et d 'organiser des excursions. 

© L e 5 décembre dernier a eu l ieu 
l ' inaugurat ion du nouveau Théâtre Juif 
de Varsov ie , qui se t rouve désormais 
près de la place Grzybowsk i . 

© Depuis quelques années v i va i t 
dans la rég ion de Rzeszów un ours, 
br igand et meurtr ier . A u désespoir des 
fermiers , il ava i t une prédi lect ion mar -
quée pour le gros bétail . U a, tout de 
même, été mis f in à ses funestes ac-
tivités. I l pesait 340 kilos. Be l l e pr ise ! 

© L a statue d ' Adam Mick i ew icz , 
oeuvre du sculpteur C. Godebski , a re-
t rouvé son ancien emplacement à K r a -
kowskie Przedmieśc ie . Cette statue 
avai t été en levée par les nazis, i l y a 
v ing t -c ina ans. De nombreux et longs 
t ravaux de restauration sont nécesaires. 

© L 'une de stars c inématographiques 
de l ' entredeux-guerres , Jadwiga Smo-
sarska, est rentrée dé f in i t i v ement en 
Po logne. Après de longues années pas-
sées aux Etats-Unis, l 'actr ice et son 
mar i ont déc laré être très heureux 
d 'habiter de nouveau Varsov ie . 

UNE GRUE TELECOMMANDEE 
Une grue de 83 m. de hauteur sup-

por tant un poids de 16 tonnes et des-
tinée à la construction de bâtiments 
de 25 étages; te l le sera cette grue p ro -
je tée par la f ab r i que de Szczecin ,,Fa-
mabud" . Une te l l e g rue n'a r ien d 'or i -
g inal en soi, mais quand i l s 'avère 
qu 'e l l e sera t é l écommandée par un opé-
rateur se t rouvant au sol, cela change 
tout. L ' opéra teur portera l 'appare i l de 
té l égu idage sur la poi tr ine et il pourra 
se t rouver aux côtés des monteurs, 
ainsi la grue fonct ionnera avec une 
totale précis ion et t ransportera exac te -
ment les é l éments de construction à 
l ' endroi t voulu. 

DE LA PLACE DE LA VICTOIRE 
O M M E S d'état ou simples tou-
ristes, tous ne manquent de pas-
ser par la p lace de la V ic to i re à 

Varsov ie . L ' espace est vaste, si on r e -
garde du côté du jard in de Saxe et du 
tombeau du soldat inconnu, on a à sa 
droite la vaste construction de l 'Opéra 
et derr iè re soi le faubourg de Craco -
vie. Nous nous trouvons donc- dans la 
Varsov i e de l 'histoire. 

Justement, que l l e est l 'h istoire de 
cette p lace où au X V I I e siècle encore, 
s 'étendaient des champs de blés et des 
maisonnettes recouvertes de chaume et 
un marché. 

L a f ami l l e des Morst in acheta ce 
vaste terrain et Tobiasz Morst in y é le -
va un pet i t palais baroque en 1657. A 
l ' emplacement des champs ou de la 
place actuelle, se tenait la cour du 
château où se déroulaient des tournois 
de cheval iers. 

E l 1664. le propr ié ta i re du château, 
A n d r z e j Morst in (il traduisit le Cid), 
f i t é l e ve r de magn i f i ques écuries et 
vol ières, toutefois, après, s 'être opposé 
au roi, il devai t qui t ter pour toujours 
la Po l ogne laissant le palais à sa f i l l e , 
épouse du maréchal Franciszek B i e l iń -
ski. Et on commença à appe ler ce pa-
lais du nom des Bie l iński . 

L e roi Auguste I I de Saxe qui 
n'aim-uit pas le château roya l , acquéri t 
le palais des Bie l iński en 1712. Ma is 
le palais était trop modeste pour lui, 
il le f i t détruire et é lever à son e m -
p lacement un palais à son idée, avec 
une colonnade du côte de la cour. Et 
derr ière le palais, le jard in actuel fu t 
aménagé. Pa r la suite, l e palais devai t 
être habité par Auguste I I I et Stanis-
las — Auguste qui le dônna à l ' é lec-
torat de Saxe . En 1797 i l dev int la pro-
pr ié té de la Prusse qui y installa des 
bureaux. 

En 1802, le palais dev ient le L y s é e de 
Varsov ie . Notons en passant que que l -
ques années plus tard la f am i l l e de 
Nico las Chopin y habita avec le petit 

Frédér ic . A part i r de ce moment là, 
la cour du palais prend le nom de p la-
ce de Saxe, et c'est le l ieu des déf i lés 
mil i taires, ce fu t le cas avec les troupes 
de Napoléon. 

Du temps du Royaume de Po logne, 
le grand duc Constantin rése rve la p la-
ce 'à ses revues mi l i ta ires et les mau-
vais t ra i tements qu ' i l i n f l i g e aux o f -
f ic iers polonais sont célèbres (dans 
Kord ian , S łowack i présente une te l le 
scène). 

Puis c'est l ' Insurrect ion de n o v e m -
bre. Ap r è s le désastre de l ' Insurrec-
tion, la place est complè tement délais -
sée. Que lque temps plus tard, les au-
torités tzaristes décident d 'y é l eve r une 
ég l ise or thodoxe à la g lo i re de ceux 
qui matèrent la révol te . Pour les V a r -
soviens, ce fu t le monument- de la 
honte. L a construction en fu t c ommen-
cée à la fiin du X I X e siècle et l ' inau-
gurat ion se f i t en 1912. B ien entendu 
la Varsov i e polonaise ne prit part aux 
fê tes qui se déroulèrent alors. L ' ég l i se 
ne deva i t pas rester longtemps sur p la-
ce, dès la proc lamat ion de l ' indépen-
dance, en 1918, e l le fu t détruite et la 
vaste p lace repr i t son caractère. 

Durant l ' époque de l ' entre deux 
guerres, les colonnes du palais al laient 
abr i ter le tombeau du soldat inconnu, 
la place est débaptisée, e l le s 'appel le 
p lace Pi łsudski. 

L 'occupat ion hi t lér ienne de la der -
nière guerre, l 'endroit dev ient place 
d 'Hi t ler , aucun Va r sov ' e a ne l 'appel le 
ainsi, et dès la f i n de la guerre , les 
plaques disparaissent. Durant l ' insur-
rection de Varsov ie , l e palais de Saxe 
est détruit, actuel lement le tombeau du 
soldat inconnu se t rouve sous les restes 
de la colonnade et l ' ensemble est d'une 
f o r t e expression. 

Vo i là comment nous nous retrouvons 
sur cette place de la V ic to i re dans son 
état actuel, un des plus beaux endroits 
de Varsov ie . 

Pour garder la presqu'île de Hel 
TO U S les étés, la presqu' î le de 

H e l f ourmi l l e de vacanciers, les 
petits v i l lages dè pêcheurs sont 

envahis et les dimanches, la route uni-
que de cette langue étroite de terre, 

connaît des emboute i l lages. L a pres-
qu' î le fa i t part ie du décor et on ima-
gine ma l le l i t toral de la Ba l t ique sans 
elle. 

Cet te presqu' î le a été f ormée à part i r 

des courants mar ins qui charr ia ient le 
sable vers l'est, donc normalement , par 
le t rava i l des é léments e l le serait ap-
pe lée à disparaître. En e f f e t , l 'h iver 
apporte une usure dangereuse, les 
vents brisent les pins et la mer g r i -
gnote le r i vage en emportant les dunes. 

L ' O f f i c e mar i t ime de Gdańsk a pris 
la décision de préserver la presqu' î le . 
Depuis deux ans des t ravaux sont en 
cours pour stopper l 'action de la na-
ture. Des t r avaux de maçonner ie sont 
entrepr is aussi bien du côte de la plei-
ne m e r que du côte de la baie 
de Słupsk. Du côte de la p le ine mer de-
longs rangs d' , .éperons" s 'enfoncent 
dans la mer , ce sont des p i eux de bois 
et de bétons. Ces p ieux sont placés â 
env i ron 40—70 m. les uns des autres 
et ils brisent la puissance des lames, 
protégeant par là l e r ivage . Des brise-
lames d 'une longueur de 2800 m avan-
cent dans la mer du côté de la baie 
de Słupsk, ils remplacent les p ieux de 
bois pourris. De chaque côté, ces br i -
ses- lames sont renforcés de pierres. De 
m ê m e du sable de la ba ie est pompé et 
déposé à la hauteur des br ise- lames 
a f in de n ive ler le terrain. Cet invest is-
sement est f o r t coûteux, i l est d 'en-
v i ron 17 mi l l ions de zlotys. Les tra-
vaux sont en cours de f in i t ion, l 'hom-
m e a décidé de gagner la bata i l le con-
tre les é léments, la presqu' î le de He l 
continuera à f i gu r e r sur la carte du 
l i t toral de la Bal t ique. 



^BOUI^CWL 
Qofoloro 

GEMME* 
(19) 

Koz łow icz chowa zdjęc ie do teczki. Wcho -
dzi do izby przy jęć , komunikuje An ie l i B l i -
nowe j pocieszające wieści i poleca, by sier-
żant Grabek odwióz ł zdesperowaną kobietę 
do domu. N ic tu po niej . 

Doktor Teresa Murachowa ruszyła się 
tymczasem spod okna. Znudzi ło się j e j w i -
docznie tak tkwić bez ruchu w jednej , po-
sągowe j pozyc j i . Za j ę ła się parzeniem ka-
w y . Siortra Urszula wyc iągnęła z szafki 
szklanki, przeciera je, ustawia na biurku, 
l iczy, czy ich wystarczy . Panowie pozwolą? 
Po takim ciężkim dniu panowie z pewnością 
chętnie napi ją się z nami kawy . 

— Ja dz iękuję — kaprysi Socha — ja o 
te j porze p i j am już ty lko herbatę. 

— Zna jdz i e się i herbata — zgadza się 
potulnie siostra Urszula. 

— A ja chętnie, proszę bardzo — stwier-
dza Koz łow icz i z lodowatą uprzejmością 
zwraca się do doktor Murachowe j — ale 
mam nadzieję, że to jest normalna kawa, 
nie taka bezkofe inowa. 

— Skąd taki pomysł, panie kapitanie? — 
odpowiada swobodnie doktor Murachowa — 
cóż by mi dała podczas dyżuru bezkofe ino-
wa kawa. 

— Zda j e się, że pani mąż ją p i ja ł chęt-
nie... 

Teresa nagle przysta je , j e j twarz wyraża 
zaskoczenie. M ó w i prawie szeptem, jakby 
sama do siebie: 

— O mó j Boże! I ja mu w t e d y właśnie 
tę kawę zaparzyłam. Tak się pomyl ić , tak 
się pomylić.. . Pow innam była pamiętać. 

— T o była kawa bezkofe inowa? — zdu-
miewa się z kolei P io t r — rozumiem teraz, 
dlaczego nie pomogła. 

— Tak — mów i Koz łowicz , powol i cedząc 
słowa — na zatrucie atropiną jedyną od-
trutką jest kofeina. Czy to nie dziwne, że 
akurat właśnie w t e d y w domu państwa 
Murachów, gdzie p i ja się dużo kawy , nie 
było j e j ani odrobiny? 

Siostra Urszula nalewa dla Sochy herba-
tę, t r zy szklanki napełnia kawą, podsuwa 
je Lebiodzie , Murachowe j i Koz łowiczowi . 
Dla nie j już zabrakło naczynia. K r ę c i się 
zaambarasowana, chce w y j ś ć z pokoju, w y -
sunąć się niepostrzeżenie, czuje się tu nie-
potrzebnym świadkiem jakie jś d z iwne j 
dyskusji . 

N i e dopuszczają do tego dwie osoby. K o -
złowicz prosi stanowczo, by pozostała — 
Teresa z ż y c z l i w y m uśmiechem nalega, by 
napiła się k a w y z j e j f i l iżanki, schowanej w 
biurku. 

— A l e dyżur... — oponuje nieśmiało p ie-
lęgniarka. 

— Uzgodni łem z doktorem Gawrońskim, 
że za t rzymam tu obie panie przez jakiś 
c z a s — t ł u m a c z y c i e r p l i w i e K o z ł o w i c z 
m u s i m y s o b i e w t y m g r o n i e p e w n e r z e c z y 
w y j a ś n i ć . 

M u r a c h o w a r o z s i a d a s i ę w y g o d n i e , j a k d o 
p o g a w ę d k i t o w a r z y s k i e j . S i o s t r a TJrssjula 
p r z y k u c a n a b r z e ż k u k r z e s ł a , n i b y p t a k n a 
g a ł ę z i , g o t ó w w k a ż d e j c h w i l i d o o d l o t u . 
P i o t r m a t w a r z . j ak z k a m i e n i a , p a l i j e d n e g o 
p a p i e r o s a p o d r u g i m . 

— Niestety, muszę zacząć od rekonstruk-
c j i pewnych faktów. — Koz łow ic z stara się 
mówić spokojnie i beznamiętnie, ale nie 
bardzo mu się to udaje, ta historia obeszła 
go bardz ie j niż w ie l e innych spraw, które 
ostatnio prowadzi ł . — A więc sędzia Murach 
miał pasję wyk r ywan i a zbrodniarzy w o j e n -
nych... 

Teresa ma minę znudzoną, jak gdyby 
miała zamiar powiedzieć: w i emy , w i emy . 
K t o o t y m nie słyszał? Może Urszula nie 

słyszała, bo j e j nieładna twarz wyraża du-
że zaciekawienie. 

— N i e tak dawno sędzia nabył okazy jn i e 
w antykwariac ie kilka roczników Berliner 
Illustrierte Zeitung. I oto w j ednym z nu-
m e r ó w z 1941 roku natraf i ł na reportaż ze 
szpitala dziecięcego Guterhof pod K a t o w i -
cami. Oczywiście, w t y m reportażu nie by ło 
m o w y o mordowaniu chorych dzieci, t y lko 
o tym, jak nauka wie lk ich N iemiec wa lczy 
z ka lectwem. I b y ł y zdjęcia personelu szpi-
talnego. Na j ednym ze zdjęć sędzia rozpoz-
nał kogoś ze swego obecnego najbl iższego 
otoczenia. Może jedną osobę, może dwie. 
T w a r z e nieco zmienione, starsze obecnie, ale 
na pewno te same... 

— A l e skąd pewność, że osoby pokazane 
na t ym hi t lerowskim zdjęc iu uczestniczyły 
w mordowaniu tych biednych dzieci? — w 
głosie Piotra, gdy zadaje to pytanie, d rży 
w y z y w a j ą c a nutka, która nie podoba się 
Koz łow iczowi . 

— G d y b y istotnie tak było, jak przypusz-
czasz, gdyby te osoby by ł y niewinne, nie 
mia łyby powodu do paniki. T o się zresztą 
da udowodnić. Jedna z osób pode j rzanych 
zauważyła ten rocznik, wyczuła, że stosu-
nek sędziego do n ie j się zmienia. Ta osoba 
musiała dobrze pamiętać ó w rocznik hit le-
rowskiego pisma. Pamięta do dziś, że f i gu -
rowała tam kiedyś na zdjęciu, gdy o t r z ymy -
wała wysok ie odznaczenie hi t lerowskie i 
stanowiło to dla n ie j duży zaszczyt. Znisz-
czenie rocznika nic by j e j nie dało. Sędzia 
by ł uparty, postarałby się o drugi egzem-
plarz, skorô już powzią ł jakieś podejrzenie . 
To podejrzenie sędzia postanowił zresztą 
jeszcze sprawdzić, bo był cz łowiek iem nie-
słychanie sumiennym. Szuka matek pomor-
dowanych dzieci. P ierwszą, którą uda je mu 
się odnaleźć, jest Maty lda K r y chowa . W z y -
wa ją l istownie, by przy jechała do K r a m -
na i z identy f ikowała mordercę czy też mor -
derców. N ie mamy, niestety, tego listu. Sę-
dzia przezornie nie pozostawił nigdzie kopii, 
a oryg inał miała K r y c h o w a przy sobie. 
Morderca wyk rad ł go z torebki rannej ko-
biety i zniszczył. 

— Mówisz raz o mordercy, a raz o mor-
dercach. N i e rozumiem — pr ze rywa Piotr . 

— Bo nie wyk luczam, że to dw ie osoby. 
Może ty lko o n i e j ednakowym stopniu w iny . 

Doktor Murachowa nadal w y k a z u j e znie-
chęcenie do w y w o d ó w kapitana Koz łowicza . 
Wsta je , do lewa wszys tk im kawy . 

— Siostro Wirkusówna — zwraca się K o -
złowicz nagle do Urszuli, która aż podska-
ku je na swoim brzeżku krzesła — proszę 
mi natychmiast oddać ten kawałek stronicy 
z Berliner Illustrierte, k tóry oderwała pa-
ni z hełmu Jurka Bl iny. N i e wątpię, że taki 
skarb nosi pani p r zy sobie. Jeżel i będzie się 
pani opierała, w e z w i e m y tu zaraz mi l i c jant -
kę i dokonamy r ew i z j i osobistej. Dobrze ra-
dzę w pani w łasnym interesie. 

T w a r z Urszuli wy raża ko le jno bezgranicz-
ne zdumienie, złość, chęć oporu. N i e m ó w i 
nic, wreszcie, zrezygnowana, sięga pod f a r -
tuch do kieszeni spódnicy i w y d o b y w a 
stamtąd zwin ię ty w rulonik skrawek gazety. 
Kapi tan w y j m u j e go j e j z ręki, o twiera ko-
pertę, wydoby tą z teczki i dopasowuje oba 
f r agmenty przedarte j strony. Pasują. A l e 
chw i l owo kapitan nie komentu je treści, któ-
ra się u jawni ła po t y m zabiegu. Rzuca 
ostro: 

— Siostro, pani pracowała w Gutèrhof ie . 
Urszula poddaje się, ale nie r e zygnu j e 

całkowicie z obrony: 
— Tak... A l e ja tego nie robiłam... z t ymi 

dziećmi. 

K o z ł o w i c z n i e m a z a m i a r u j e j o s z c z ę d z a ć : 
T o wykaże śledztwo. Jeżeli pani na-

we t sama nie zabijała, wiedziała pani i w i -
działa, co inni robią. P o wo jn i e los zetknął 
panią z kimś, kto w Guterho f ie odgrywa ł 
ważnie jszą rolę, kto „uwalnia ł społeczeń-
stwo od zbędnego ciężaru", jak brzmiał ta j -
ny rozkaz władz hit lerowskich dla szpitala 
w Guterhof ie . A może w ogóle nie rozsta-
wałyśc ie się... Pani przy lgnęła do te j osoby, 
postanowiła zrobić sobie z n ie j stałe źródło 
dochodu. P ieniądze za milczenie. Bo jak są 
pieniądze, to i adorator się znajdzie, taki 
Fryda na przykład. Osoba szantażowana 
przez panią nie mogła ruszyć się z Krara-
na. 

Socha, k tóry przez cały czas tkw i posłusz-
nie, tak jak mu Koz łowicz przykazał, tuż 
przy drzwiach i przez cały czas słucha w y -
wodów Koz łowicza z zapartym tchem, sądzi, 
że nagle doznał olśnienia. K t ó ż to bow iem 
nie opuszczał Kramna, chociaż gdzie indzie j 
móg łby zrobić karierę? Doktor P iotr Leb io -
da. A l e nie ma czasu, by dale j snuć swoje, 
domniemania, bo Koz łow icz przyspiesza 
tempo oskarżenia: 

— Wiedz ia ła pani o p lanowanym zabój -
stwie sędziego. Może nawet uczestniczyła w 
nim pani. Tak samo by ło z K rychową . 

Urszula woła histerycznie, zasłaniając 
twarz rękoma: 

— Nie ! N ie ! N ie ! 
— Pani też wiedziała, że sędzia zaintere-

sował się reportażem z Guterhofu. Bywa ła 
pani codziennie w mieszkaniu państwa Mu-
rachów, mogła to pani nieraz podpatrzyć. 
P rzypadek sprawił , że kobieta, którą wezwa ł 
do siebie sędzia Murach, przy jechała właś-
nie w dniu jego śmierci, zastała go kona ją-
cego i wyb ieg ła być może, by szukać dla 
niego ratunku. Na ul icy dostrzegła kogoś, 
kto w y d a ł się j e j zna jomy . To był właśnie 
ktoś, kogo ścigała od przeszło dwudziestu 
lat. .Straciła g łowę, zaczęła biec i skończyło 
się to katastrofą. Pani była na miejscu w y -
padku. W rannej rozpoznała pani K r y c h o -
wą, musiała ją pani dobrze znać w Guter -
hof ie, gdy przychodzi ła dokarmiać swego 
synka. Sko jarzy ła pani fakty , domyśl i ła się, 
po co K r y c h o w a przy jechała ,do Kramna. 
K i e d y leżała na stole opatrunkowym, posta-
nowi ła pani działać. Ranna mogła jeszcze 
coś zeznać, w t edy u rwa łyby się pani docho-
dy z szantażu. N o i pani sama mogła paść 
of iarą j e j zeznań. Więc wstrzyknęła pani 
Maty ldz i e K r y c h o w e j śmiertelną dawkę 
mor f iny . 

Urszula zerwała się z miejsca, z o twar ty -
mi szeroko oczyma i ustami słucha tego, co 
m ó w i Koz łowicz . Czu je się jak zwierzę w 
potrzasku, pragnie wyswobodz ić się z pu-
łapki albo p r zyna jmnie j uczynić swoją sy-
tuację dogodniejszą. Wskazu je palcem na 
Teresę Murachową: 

— T o ona! Ona mi kazała. 
Teresa w y k a z u j e najg łębsze oburzenie: 
— Jaka podłość! Ja ty lko powiedziałam, 

żeby dała mor f inę , bo cóż można było jesz-
cze pomóc te j nieszczęśnicy? N i e zdążyłam 
podać dawki, bo zadzwoni ł doktor Lebioda, 
że m ó j mąż zaniemógł. Wprawna pie lęgniar-
ka nie potrzebuje nawet i takie j wskazówki , 
sama wie , i le można dać mor f iny . A w ogóle 
na pewno tak było, jak pan kapitan mówi . 
K r y c h o w a musiała ją poznać, bo przez nią 
przekazywała dziecku paczki i pieniądze 
dla personelu. A ona na pewno kradła te 
paczki i pieniądze. 

— N i e p r a w d a — k r z y c z y r o z p a c z l i w i e 
U r s z u l a . 

A l e K o z ł o w i c z n i e z w r a c a j u ż t e r a z n a n i ą 
u w a g i . K o n c e n t r u j e t ę u w a g ę n a T e r e s i e : 

— S k ą d p a n i o t y m w i e ? 
Teresa wzrusza ramionami: 
— Można wysnuć takie domysły chociaż-

by z . tego, co pan kapitan tu mówi ł . 
Urszula jednak domaga się natarczywie, 

by ją wysłuchano: 
— Panie kapitanie! Oni tam te dzieci gło-

dzili. Głodzi l i tak, że umierały. Nawe t bez 
zastrzyków. Cały personel dziel i ł się tymi 
paczkami i pieniędzmi. I ona też brała. Też 
to robiła. K r y c h o w a ją też poznała. P o w i e -
działa mi, zanim dałam j e j ten zastrzyk. 
Wtedy , k iedy ona podeszła do telefonu... 

Dalszy ciąg nastąpi 



succulentes choses. Vous sa i -
sissez? 

I l m ' en coûte de vous t i r e r 
du l i t , ce n'est pas de ga î t é 
de coeur q u e j e m ' a p p r ê t e à 
vous a r racher au s o m m e i l et 
à m ' e x p o s e r à ê t re t ra i t ée 
d ' enqu iqu ineuse . M a i s i l f a u t 

année, m a d a m e Be rnaczek . 
B o n n e année à tous. Pu isse 
1971 exauce r tous v o s désirs. 

Eh b i en ! et vous, que m e 
souha i tez -vous? C o m m e n t ? 
Vous m e souha i tez d ' a r r i v e r à 
r éd i g e r des pap i e rs plus i n -

BONNE ET HEUREUSE ANNEE! 
D i m a n c h e 3 Janv i e r . I l f a i t 

f r o i d . C o m m e chez R i m b a u d . 

. . Au d e h o r s les o i s e a u x se r a p -
p r o c h e n t f r i l e u x ; L e u r a i l e s ' en-
g o u r d i t sous l e t on g r i s des oie u x ; 
Et l a n o u v e l l e A n n é e , à l a su i te 
b r u m e u s e , La i s san t t r a î n e r l es 
pl is de sa r o b e n e i g e u s e , S o u r i t 
a v e c des p l eurs , e t chan t e e n g r e -
l o t t a n t . . . " 

I l f a i t f r o i d et l ' heure est 
encore b i en ma t i na l e — i l est 
à pe ine m i d i — aussi m e f a i s -
j e scrupule de vous r é v e i l l e r . 
Vous dormez , n 'es t -ce pas? 
N o n ? En tout cas, j e suis sûre 
que vous êtes encore en t ra in 
de paresser dans v o t r e l i t . 
N ' e s t - c e pas q u e j 'a i raison? 
N ' a y e z pas honte de l ' a vouer , 
i l n ' en t re pas dans mes i n -
tent ions de vous g ou rmande r . 
Je vous comprends . V o u s êtes 
recrus de f a t i gue , pas v ra i ? 
Vous a v e z les j a m b e s et les 
bras e n coton, he in? Et vous 
a v e z c e r t a inement aussi l ' i m -
press ion q u e v o t r e t ê t e a o f -
f e r t l 'hosp i ta l i t é aux chutes 
du N i a g a r a ou b i en à un fes-
t i va l d e „ p o p mus ie " , non? 
P l a î t - i l ? Vous m e demandez 
c o m m e n t est -ce que j e sais 
tout cela? C 'est s imple . M o i 
aussi j ' a i dansé p lus que r a i -
son au ba l de la S a i n t - S y l -
ves t re . M o i aussi j 'a i f a i t un 
usage i n t empéran t du Cham-
pagne e t de quant i t é d 'autres 

pour tan t b i en que j e l e fasse . 
Déso lée , ma i s q u e v o u l e z -
vous? la f a u t e en est à la 
tradi t ion, et non à m o i qu i 
n 'en puis mais , c o m m e disent 
les p réc i eux . I l f au t tout de 
m ê m e q u e j e vous souhai te la 
bonne année, non? A l l ons , d e -
bout ! M a i s a t tent ion ! Sur tout 
ne vous l e v e z pas du p i ed 
gauche , he in ! Ça y est? A l o r s , 
v enez . A p p r o c h e z . J e vous 
présente m e s me i l l eurs v o e u x . 
Je vous souha i te toutes sortes 
de prospér i tés . Et j e vous 
souha i te aussi d ' ê t r e f o l l e -
m e n t a imés. Bonne année, C o -
l e t t e R y g i e l (et m e r c i de ta 
de rn i è r e l e t t r e — j e suis c on -
tente que l e disque que j e t 'ai 
e n v o y é te pla ise ) . B o n n e année , 
M i c h e l - D a n i e l R o b a k o w s k i 
( j ' a i é t é contente d ' app r endre 
que M a r c e t Denis L o u r m e 
ont en r e g i s t r é que lques -unes 
de tes poésies pour la ma ison 
de disques. A . Z . Tou tes mes 
fé l i c i ta t ions ) . B o n n e année, 
P a t r i c e Régu l a . B o n n e année, 
M a r c e l K o n i e c z n y . B o n n e an -
née. Dan i e l K o p e r s k i . B o n n e 

téressants q u e l ' année d e rn i è -
re? Es t -ce q u e vous v o u l e z m e 
donner à en t endre que tout ce 
q u e j ' a i é c r i t l ' année de rn i è r e 
é ta i t f a s t i d i eux , ins ip ide , so -
po r i f i que? I l y a de l 'abus. 
C ' es t un peu fo r t , tout de 
m ê m e ! Vous êtes b i en e f f r o n -
tés d e m e d i r e ce la . Je sais 
b i e n que j e ne m a n i e pas la 
l angue aussi a r t i s t ement q u e 
P a u l - L o u i s Cour r i e r , B a u d e -
l a i r e ou f e u Giono , ma i s j e 
sais aussi q u e j e m e dé f ends 
b ien en f rança i s . Osez d i re l e 
contra i re . Et puis es t -ce que 
j e n e f a i s pas tout ce que j e 
p e u x pour r end r e „ L a S e -
m a i n e des Jeunes " capt i vante? 
Es t -ce q u e q u e j e ne chante 
pas l ' amour? Es t -ce que j e ne 
vous ai pas exhor t é s d ' é t en-
dre, d ' a p p r o f o n d i r v o t r e con-
naissance de la P o l o g n e , de 
son h is to i re e t de sa cul ture? 
Es t -ce q u e j e ne vous a i pas 
di t qu ' i l ne f a u t pas se m a r i e r 
t r op tôt? E t vous, les f i l l e s , 
ne vous a i - j e pas mis en 
g a r d e cont re la dupl ic i té des 
garçons? N ' a i - j e pas essayé de 

vous récréer? Et c 'est ainsi 
q u e vous m e p a y e z de tous 
mes e f f o r t s ? Ing ra t s ! Vous 
m ' a v e z v e x é e . Vous m ' a v e z 
o f f ensée . Je m ' en vais . Je d é -
miss ionne . U n point , c 'est tout. 
Et puis non. Je ne rés i gnera i 
pas m e s fonct ions . Je con t i -
nuera i à t en i r les c ommandes 
de „ L a S e m a i n e des Jeunes " . 
M a i s do rénavant , j ë ne vous 
pa r l e ra i p lus j ama i s de la P o -
logne , ni de l ' amour , n i du 
mar i a g e , n i d e l a cuis ine ni 
de r i en du tout. Dussé - j e 
t r a v a i l l e r c o m m e une bê te de 
somme, j e m e f e r a i désormais 
un po int d 'honneur de con-
sacre r tous mes pap ie rs à des 
su je ts te ls q u e l a théo r i e des 
quanta ou les d i f f é r en t e s s i -
gn i f i ca t i ons de l ' i n t e r j ec t i on 
„ A h ! a h ! " Vous êtes contents? 
Si vous vous ennuyez , v ous 
n 'aurez qu^à vous d i re : „ T u 
l 'as vou lu , G e o r g e Dand in , tu 
l 'as voulu . . . " 

P l a î t - i l ? Vous a v e z dit ce la 
pour r i r e? J e m ' en doutais. Je 
saisi b i en q u e vous êtes g e n -
tils et qu ' i l n e vous v i end ra i t 
j ama i s à l ' espr i t de m e f a i r e 
de la pe ine . M o i aussi d ' a i l -
l eurs j e n e voudra i s pour r i en 
au m o n d e vous chagr iner . 
J ' espère que vous, aussi v ous 
vous êtes doutés que l o rsque 
j e disais q u e désormais mes 
art ic les ne t ra i t e ra i en t plus 
q u e de l a théo r i e des quanta 
ou des d i f f é r en t e s s i gn i f i c a -
t ions de l ' i n t e r j e c t i on , ,Ah! , 

ah ! " , j e ne fa i sa is que p l a i -
santer? 

M a i s sachez que quand b ien 
m ê m e vous m ' au r i e z v r a i m e n t 
c r i t i quée a vec v i o l ence , j e ne 
vous en aurais pas tenu r i -
gueur . En e f f e t , j e pense avec 
Beaumarcha i s q u e „sans la 
l i b e r t é de b l â m e r , i l n'est 
po in t d ' é l oge f l a t t e u r " . Je 
ne vous d e m a n d e pas de vous 
abstenir de m e v i tupé r e r . Si 
l e coeur vous en dit, f a i t es - l e . 
J e m e dé f end ra i c o m m e un 
l ion, vous v e r r e z . Je ne vous 
d emande pas non plus de vous 
in t e rd i r e de m e l ouanger . Ce 
q u e j e v oudra i s sur tout vous 
d e m a n d e r au seui l de cet te 
nouve l l e année, c 'est de co l -
l abore r p lus a c t i v emen t a vec 
m o i à „ L a S e m a i n e des J eu -
nes" . E c r i v e z - m o i , d i sputez -
vous avec mo i , f a i t e s - m o i par t 
de v o s op in ions , de vos sug -
gest ions, etc. D 'acco rd? Vo i l à 
d é j à d e u x ans et demi que 
nous nous connaissons, et p e n -
dant tout ce t emps , j e n 'a i 
guè r e f a i t q u e mono l o gue r . Or , 
j e ne suis tout de m ê m e pas 
la seule à l i r e des l i v res , à 
r é f l é ch i r sur l ' amour , sur le 
m o n d e contempora in , sur la 
mode , sur l e snob isme, sur nos 
l iens a vec la P o l o g n e , etc., 
non? Vous aussi, vo.us pensez , 
vous aussi, vous a v e z q u e l q u e 
chose à d i re , n ' es t -ce pas? Eh 
b ien , d i t es - l e ! Qu ' es t - ce que 
vous at tendez? U ne f a u t j a -
ma is r e m e t t r e à d e m a i n ce 
qu 'on peut f a i r e l e j o u r m ê -
me . 

Je vous souhai te une fo i s 
encore une bonne et heureuse 
année. 

M A R T I N E 
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nej ścierki, nie z łoś l iwych uśmieszków porozsiadanych na ka-
napkach sług czekających na lekarstwo, ale wstydz i ł się... t e j 
podłe j roboty, jaką mu powierzono. I pyta ł samego siebie: 
czyż w istocie do pracy pożytecznie jsze j , w y m a g a j ą c e j w i ęk -
szej inte l igencj i jest jeszcze niezdatnym?... 

Około ósmej cały personel apteki by ł już na nogach. N a sto-
liku w materialni kipiał samowar. Pomocnicy w milczeniu 
zapi ja l i herbatę wraz z uczniami, paląc papierosy i rzucając 
półs łówkami. Służący wynos i l i pościel dyżurnego i porządko-
wa l i gabinet i laboratorium. Od czasu do czasu skrzypiały 
drzwi od ulicy — wówczas jeden ze śniadających z r ywa ł się 
od herbaty z kawałk iem bułki w ustach i... „za łatwiał intere-
santa"... 

— Pod ł y dyżur ! — mruczał Pracki . — W nocy by ło cicho, 
ale od samego rana istne piekło. D w a infusa, dekokt i emul-
sja z semen cannabis! 

— P r z y j e m n e ! — dorzucił Werda . 
— Co tam! — mówi ł Werbe l . -— A l e ja dziś w laboratorium 

mam orkę! Opodeldok! N i enawidzę te j roboty ! S tary dusi! 
Akurat mi wypad ło na wychodnię . I jeszcze diachilum mam 
do malaksowania 

— W e ź puera! 
— Masz rację, Michałku — potwierdz i ł Werbe l , spoglądając 

na Władys ława. 
W t e m drzw i apteki o twar ł y się z n i e zwyk ł ym łoskotem. 

Smaczyński wychy l i ł się spoza stołu, zerknął do apteki i w y -
szeptał uroczyście: 

— Panowie , stary! 
W sąsiednim gabinecie dało się słyszeć chrząknięcie, p r z y -

śpieszone kroki, w końcu w materialni z j aw i ł się drugi współ -
właściciel o f i cyny , pan Konstanty Miłecki . 

P racu jący powstal i na powitanie pryncypała. 
— Dzień dobry ! — zaczął n i epewnym dyszkantem Miłecki . 
— Jaki tu dym!... — A... pan Władys ław ! T o bardzo dobrze. 

Cóż, powiedz ie l i panowie już, co pan Władys ław ma robić? 
— Jeszcze nie! — odparł Werda . 
— Obciera łem aptekę — dodał śmiało Władys ław. 
— Tak, tak! Dobrze, bardzo dobrze. T y l k o aptekę trzeba ob-

cierać staranniej!... Pana Władys ława należy zająć... Może pan 
Smaczyński pokaże panu, gdzie stoją wody.. . następnie trzeba 
odrobić zaległe fasunki... 
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W kilka chwi l późnie j Pracki leżał w łóżku, a Władys ław, 

przezwyc ięża jąc wstręt , wgramol i ł się do pudła. 
Cisza zaległa aptekę. Drga j ący płomień ga zowy rzucał nie-

pewne, przyćmione światło na materialnię, wy twa r za j ą c du-
szące gorąco, spotęgowane w y z i e w a m i z lekarstw. 

Władys ław kręci ł się niespokojnie na posłaniu. Pow ie t r z e 
apteczne buchało nań ze wszystkich stron, nowość otoczenia 
denerwowała , potok myś l i snu pozbawiał . 

W i ę c by ł nareszcie w aptece! Nareszcie — bo wszak ty l e 
trzeba było starań, ty l e wys i łków, ty l e protekcj i , aby się dostać 
na praktykę — i na praktykę w Warszawie . Przec ież kuzynek 
daleki, Strzelecki , uważał to za n iebywałe szczęście. On wszak 
całe t r zy lata siedzieć musiał w Mszczonowie.. . a Władys ław 
od razu się dostał, i do znanej f i r m y „Gędźba i M i ł eck i " ! Stało 
się wszystko tak prędko. Tydz ień , i już papiery z g imnaz jum 
odebrał, mundurek zrzucił — i w aptece zamieszkał. 

C zy by ł zadowolonym? Et! nie chciał się zastanawiać. Prack i 
może się myl i , a i ci się zmienią. Tak i dobry kawałek chleba 
jak każdy inny. Un iwersy te t skończy, może się magistrować 
i stanąć nawet w y ż e j od nie jednego z ko legów. 

W ładys ł awow i stanęła przed oczyma matka. Daleko mu do 
nie j ! Wy j e cha ł a zupełnie z Warszawy , bo musiała: interesa się 
pokrzyżowały , w ięc u córki zamieszkała. N i e widz ia ł j e j W ł a -
dys ław kawał czasu. W u j się teraz n im opiekował . Dobry , 
zacny, ale sam w tarapatach, dzieci ma ki lkoro — ciężko mu. 
Co tam! Skończy ły się kłopoty. Już go nikt po ki lka razy 
dziennie o zapłatę wpisu atakować nie będzie! Dopiero się 
Hela Wa lk i ew icz zdziwi, g d y się dowie, że j e j adorator został 
farmaceutą. 

Trzeba będzie do nich pójść k iedy. Śliczna dz ieweczka. Zna 
ją od maleńkiego — przecież do jedne j szkółki uczęszczali, 
po tem w i d y w a l i się na tańcach. Ach ! Dobre to by ł y czasy! 
Mia ł wówczas, zda je się, trzynaście lat — Hela miała dwa -
naście — a tak mu już serce biło, g d y z nią tańczył ! W ł a d y -
sław łagodnie jsze j nie znał. Oczy piwne, duże, głębokie, cera 
smagła, silna brunetka... a rzęsy długie... n iby f i ranki . Pó jd z i e 
Władys ław ! A jeże l i się powiedzie , to chyba ty lko Hela... On 
ją kocha! Ona może o t ym nie w ie ! Ej , a może... Na tańcach 
wszystk ie kontredanse i lans jery tańczyl i zawsze ty lko ze 
sobą. Farmaceuta! Wprawdz i e bardzo złośl iwie odzywa ją się 
o farmaceutach! W ładys ł aw pamięta — ten, na przykład, 



STARY, POCZCIWY ROWER PRZEŻYWA DRUGA MŁODOŚĆ 
100 LAT M I N Ę Ł O O D P I E R W S Z E G O W Y Ś C I G U P A R Y Ż - R O U E N • Z A 
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POLSKIE „ H U R A G A N Y " I „ J A G U A R Y " 

ST A R Y , poczc iwy r o w e r -— środek l okomoc j i 
naszych dz i adków — p r z e żywa „drugą m ł o -
dość" . W wie lu k ra jach minął już automo-

b i l o w y szał i ludz ie coraz częście j s ięga ją po ten 
najprostszy , na jbezp ieczn ie j szy , na j zd rowszy po-
jazd. 

M inę ło już ponad 100 lat, jak na szosach Ang l i i 
i F r a n c j i pokazały się p i e rwsze we l o cypedy . 5 l i -
stopada 1868 r. z okaz j i p i e rwszego salonu w e l o -
cypedowego w Pary żu gazeta „L'Uustration", p isa-
ła: „ W naszych czasach welocyped jest niezbędnym 
środkiem lokomocji." W d w a dni późn ie j t łumy 
w i d z ó w zebra ły s ię na trasie P a r y ż — R o u e n , ob -
se rwu jąc p i e rwszy wyśc i g kolarski . Ówczesne po -
jazdy by ły ciężkie, masywne , w a ż y ł y ponad 40 kg. 
Od czasów P . M i chauxa — t w ó r c y b icyk la — r o -
w e r został udoskonalony i obecnie w y ś c i g o w a m a -
szyna w a ż y ok. 8 kg. P o d s t a w o w e zasady konstruk-
c y j n e w c iągu ostatnich lat pozostały nie zmien io -
ne. T r iumfa to r z y „Tour de France" — Louis Bobet 
i Bddy M e r c k x star towal i na podobnych maszy -
nach. 

C z y m na leży t łumaczyć w i e l k i e za interesowanie 
r owerem, j ego „drugą młodość" , którą obse rwu j e -
m y w ostatnich latach? 

Na j t ra fn i e j , na to pytanie odpowiedz ia ł jeden z 
producentów f rancuskich: „Najlepszą reklamę zro-
bili nam lekarze". 

R z e c z y w i ś c i e , c o r a z c z ę ś c i e j j a k o ś r o d e k na c h o r o b y 
w i e k u c y w i l i z a c j i , na w s z e l k i e g o r o d z a j u n e r w i c e p r z e -
p i s u j e s ię r u c h f i z y c z n y , p r z e b y w a n i e na p o w i e t r z u , j e d -
n y m s ł o w e m — j a z d ę n a r o w e r z e . 

W c a ł y m ś w i e c i e c o r a z m o d n i e j s z a j es t r o w e r o w a t u r y -
s t y k a . J a k o w e e k e n d o w y ś r o d e k l o k o m o c j i r o w e r sku-
t e c z n i e k o n k u r u j e z s a m o c h o d e m . T r w a j ą c y k i l k a g o d z i n 
w y j a z d z m i a s t a p r z e z z a t ł o c z o n e d r o g i d o j a z d o w e , k ł o -
p o t y ze z n a l e z i e n i e m c a m p i n g u , a p o t e m k o s z m a r p o d r ó -
ż y p o w r o t n e j — o t o j a k w y g l ą d a j ą p r z y j e m n o ś c i w e e k -
e n d u m i e s z k a ń c ó w P a r y ż a c z y L o n d y n u . 

W w i e l k i c h m i a s t a c h c o r a z t r u d n i e j po rus zać s ię p o 
u l i cach s a m o c h o d e m , z n a l e z i e n i e m i e j s c a n a p a r k i n g j es t 
s z c z e g ó l n i e u c i ą ż l i w e . I t u r o w e r m a z n a c z n ą p r z e w a g ę 
n a d s w y m m ł o d s z y m b r a t e m — s a m o c h o d e m . 

Nic w i ę c dz iwnego , że np. w Amsterdamie turyś-
ci zwiedzają miasto na wypożyczonych rowerach. 

R o w e r stał się uniwersalnym środkiem lokomo-
cji, dostępnym dla dorosłych i dzieci. 

Dziennikarz z „L ' I l lus t ra t i on " n ie przypuszczał 
zapewine, iż j ego s tw ierdzen ie będzie aktualne po 
100 latach. 

W ostatnich latach obse rwu j e się w e wszystk ich 
k ra jach wzrost popytu na rowery wszystkich ty-
pów — młodz i eżowe , składane, turystyczne, w y ś c i -
gowe . P r z e ł o m o w y b y ł r ok 1967, <=o obrazu ją dane 
ze wszystk ich k r a j ó w . O i le w I pó ł roczu 1967 r. 
we Francji w y p r o d u k o w a n o 305.357 szt., to w I 
półroczu 1969 r . — 505.405 szt. P r o d u k c j a p r z e -
mys łu r o w e r o w e g o stanowi niebagate lną p o z y c j ę w 
eksporcie f rancusk im. O d 1967 r . wz rós ł on o 26 
proc. a w ub. roku przyniós ł już 19.667.00 f r a n -
k ó w dochodu. W 1970 r. F ranc j a wyekspo r t owa ła 
35 tys. sztuk do N R F , 20 tys. szt. do U S A . 

N a szosach f rancuskich jeźdz i ok. 18 m in r o w e -
r ó w . 

W n i ew i e lk i e j Holandii jest 7,5 min rowerów. 
W 1969 r . p rzemys ł holenderski w y p r o d u k o w a ł 628 
tys. szt. z czego 1/6 przeznaczono na eksport. 

W I "półroczu 1970 r . w N R F w y p r o d u k o w a n o 
737.482 szt., a w Wielkiej Brytanii — 724.312 szt. 
r o w e r ó w . 

P r a w d z i w ą k a r i e r ę r o b i r o w e r za o c e a n e m . W c iągu 
os ta tn i ch t r z e c h lat U S A z w i ę k s z y ł y i m p o r t z E u r o p y 
o 50 p r o c . K i e d y J a p o ń c z y c y z o r i e n t o w a l i s ię w k o n i u n k -

t u r z e , s z y b k o r o z b u d o w a l i s w ó j p r z e m y s ł , k t ó r y o b e c n i e 
» a i m u i e n i e r w s z e m i e j s c e na ś w i e c i e w t e j d z i ed z in i e . 
W ? o ń ł r o r a u l 9 6 9 " w y p r o d u k o w a n o w J a p o n i i 2.161.981 
r x »we rów a w I p ó ł r o c z u 1970 r. - 2.449.165. N a s t ą p . l w . ę c 
w z r S t o 13,2 p r o c . J a p o ń c z y c y m a j ą c y j u z s i lną p o z y -
c j ę na r y n k u S a m o c h o d o w y m i w t e j d z i e d z i n i e chcą 
p o d b i ć ś w i a t . 

Polskie rowery skutecznie konkurują z zagra-
n icznymi na rynkach św ia towych . Podobn ie jak w 
innych k ra jach i w Po lsce w ciągu ostatnich lat 
poważnie wzrosła produkcja (od 1966 r. — - o 40 
proc.). Po l sk i e r o w e r y jeżdżą na szosach 50 k ra -
j ó w N a j w i ę k s z y m powodzen iem cieszą się r o w e -
r y turystyczne, składane, oraz specja lne, w y r a b i a -
ne na zamówien i e impor te rów. Główni odbiorcy — 
to U S A i Kanada. 

W K r a j u wz ros ł o także zainteresowanie turysty-
ką rowerową wś r ód młodz ieży , czego na j l epszym 
dowodem jest f ak t , że od 1966 roku produkc ja ro -
w e r ó w turys tyczno-spor towych wzros ła trzykrotnie. 

Od w i e l u la t w zakładach bydgoskich produko-
w a n e są r o w e r y w y ś c i g o w e — co roku ok. 10 tys. 
szt. Są to „Huragany" i „Jaguary", na k tórych 
startują polscy reprezentanci Wyśc i gu Poko ju . 

Po lsk ie r o w e r y są znane z dobre j jakości, ale są 
już nieco przestarzałe. Od w i e lu lat nie w p r o w a -
dzano żadnych ulepszeń. N a szczęście w ciągu o -
statnich pięciu k w a r t a ł ó w konstruktorzy i techno-
lodzy z R o m e t u " zgłosi l i 10 n o w y c h patentów i 
w z o r ó w uży tkowych , tzn. w i ę c e j niż w ca łym m i -
n ionym dwudziestoleciu. 

T O B Y Ł G O R Ą C Y S E Z O 

Rozmow i e przys łuchuje się piękna Mur i e l -
le, żona 22-letniego wnuka pani Stanis ławy 
Jerzego Wo j t ynowsk i ego , k tó ry m ó w i p łyn-
ną polszczyzną, j akby urodzi ł się w Polsce. 
Opowiada on o s w o j e j podróży poślubnej do 
Polski . Pan Jerzy pojechał do Polski z dziad-
k iem i panią Stanisławą oraz żoną swo im 
F ia tem 125. Zwiedz i l i Warszawę, K r a k ó w , 
P r zemyś l — i Bieszczady. „ T o był pierwszy 
w życiu urlop Jurka •—: m ó w i pani Stanisła-
wa. — Pracuje w naszej Agencji, prowadzi 
dział paszportowo-wizowy". 

M ó w i m y jeszcze o planach na przysz ły 
rok, pani Stanisława z dumą pokazuje kart -
ki z pozdrowieniami od polskich o l imp i j c zy -
ków z Meksyku, prosi o pozdrowienie 
pani I r eny Kirszenste in-Szewińskie j , która 
przysłała j e j pozdrowienia i podziękowania 
od całe j polskie j reprezentac j i ! Państwo 
Gral la bow iem już od dawna wspiera ją pol-
ski ruch ol impijski , za co mają również me-
dale od Po lskiego Komi te tu Ol impi jskiego. 
I będą też organizować zb iorowe wyc ieczk i 
k ib iców sportowych na najbl iższą Ol impia-
dę! 

Tekst i foto: Włodzimierz S T R Z Y Ż E W S K I 
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aptekarz z „ D o m u otwartego"* . . . Ca ły teatr się trząsł ze śmie-
chu! A l e dlaczegóż on ma się stać karykaturą? Przec iwnie , bę-
dzie czytał, pracował nad sobą, a już na magistra w y j ś ć mu-
si. Poza t ym aptekarstwo należy do za jęć p r zy j emnych ! Ciągle 
chemia! T y l e dz iwacznych pudełek, flaszeczek!... W aptekach 
przecież i p e r fumy mają . I różnie bardzo zapatrują się ludzie. 
Ciocia Kami l a oto zapewniała Władys ława, że aptekarz to na-
we t mądrze jszy od doktora! 

W ładys ław przymruża ł z wolna oczy i zaczynał drzemać, gdy 
posłyszał przy t łumiony głos Prackiego : 

— Panie Władys ław ie ! Panie Władys ławie ! C zy pan śpi?! — 
woła ł pomocnik. 

— Nie! . . N i e śpię! 
— K i e d y pan będzie miał wychodnie? 
— W e środy!... 
— T o p i lnuj pan afisza i idź pan zobaczyć Kirszenmankę, 

jest czarująca!... 
— Dobrze... panie! 
Prack i przewróc i ł się na drugi bok i zasnął. W ładys ław 

w dalszym ciągu czuwał, wpółsenny i rozmarzony. 
I widz ia ł się wychodzącego stopniowo na magistra i właści-

ciela ogromne j apteki. Otaczał go szacunek i uznanie. By ł 
u c z o n y m i b o g a t y m . T u ż , t u ż p r z y n i m s t a ł a o n a H e l a , 
p i ę k n a i u ś m i e c h a j ą c a s i ę . O n d o p o m a g a ł r o d z e ń s t w u n i e -
d o s t a t e k z n i k n ą ł . . . W y j e ż d ż a j ą z n i ą , z H e l ą , z a g r a n i c ę . . . p o -
d r ó ż u j ą . . . s z c z ę ś l i w i , w e s e l i — i t a k p ł y n ą . . . p ł y n ą . . . n i e p r z e -
r w a n i e d n i p o g o d n e , j a s n e , p r o m i e n n e . . . m a . . . m a w s z y s t k o , 
c o c h c e , c z e g o d u s z a z a p r a g n i e . . . 

Władys ław w sennym upojeniu o tworzy ł z lekka oczy, spo j -
rzał w górę... i drgnął — na skraju pudła wysokie , szklane 
słoje razi ły go swoimi napisami. 

Kali chloricum! Pulvis pediculorum! Magnesia usta... Calca-
ria... carbonica! — wo ła ł y słoje. 

W ładys ław g ł owę odwróci ł , powiek i przymknął i poddając 
się ogarnia jącemu go znużeniu, powtarza ł automatycznie: Kali 
chloricum... pulvis pediculorum, magnesia usta... calcaria... 
carbonica... 

« „ D o m o t w a r t y " — t y t u ł z n a n e j s z tuk i M i c h a ł a B a ł u c k i e g o (1837—1901) — 
w y b i t n e g o k o m e d i o p i s a r z a p o l s k i e g o . 
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Około godz iny szóstej rano już w aptece Gędźby i Mi łec-
kiego roz legł się p r ze raź l iwy na ta rczywy głos dzwonka przy 
drzwiach wchodowych . Zw l ók ł się l en iwie służący z posłania, 
d r zw i o tworzy ł , zbudził Prack iego i w ki lka chwi l późnie j do 
uszu wpółdrzemiącego w szlabanie Władys ława doszły dźwię -
ki następującej r o zmowy : 

— Cóż to?! Recepta! Tak rano?! 
— Ano, zrobiło się naszej pani gorze j , całą noc biegal iśmy 

po doktorach i nareszcie się jeden zjawił . . . Czy to prędko 
będzie?... 

— Prędko, prędko! Trzeba gotować! Za pół godziny albo 
i dłużej!... L i cho nadało! Może panienka p r zy jd z i e późnie j ! 

— A l e gdzie tam! Poczekać muszę!... Wyg l ąda j ą lekarstwa 
jak zbawienia... choć nasza pani kiepska taka... że j e j by księ-
dza lepiej. . . 

— Ty ran ! Józef ! Cóż, u stu diabłów, rozwal i łeś się?! W y ł a ź ! 
Maszynkę zapal i przynieś infuzorkę!. . . A i garnek z labora-
torium, ten na lewo, pod oknem, z półki... wiesz infusum sennae 
compositium. 

— Co nie mam wiedz ieć ! Jenfużum... to się w i e ! 
Rozmowa na chwi lę ucichła, w laborator ium roz leg ł się syk 

go tu jące j się wody , do apteki znów ktoś zadzwonił . 
— P r o s z ę r u m i a n k u za sześć, o l e j k u z a dz ies ięć i m a ś c i 

ś m i e t a n k o w e j za t r z y ! 
Maści nie ma za trzy, ty lko za sześć... Tu nie.... Koz i e -

g ł o w y ! 
—- Jakie tam g łowy , nie wiem!. . . N iech będzie za sześć! 
— A nie możecie to późnie j przychodzić... skoro świt już 

po rumianek! Gwa ł t taki?!... 
— O, już by też pan japtykarz nie wydz iw ia ł ! Z e b y to tak 

pana kolka sparła jak mojego.. . toby pan chyba pół aptyki 
zjadł!... 

Z n ó w cisza i znów późnie j trzaśnięcie drzwiami , znów dzwo -
nek — i tak coraz częściej, częściej . 

W aptece zaczynał się ruch. Ża luz j e skręcono. Władys ław 
podniosł się z wo lna z posłania i zaczął się ubierać. Pracki cho-
dził, biegał i klął niespodziewany ruch, k tó ry mu dotąd ani 
umyć się, ani dokończyć rannej toalety nie pozwalał . 

M łody praktykant tymczasem, idąc za do r ywczym i wska-
zówkami Prackiego, wyc i e ra ł kurze apteczne. P r z yk ro mu 
było! P o prostu Władys ław wstydz i ł się, wstydz i ł nie t e j brud-
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ĆWIERĆ WIEKU WSPÓŁPRACY 
1 g rudn ia 1945 r. na M i ę -

d z y n a r o d o w y m K o n g r e s i e O r -
g a n i z a c y j n y m K o b i e t D e m o -
k r a t y c z n y c h w P a r y ż u p o w o ł a -
na została Ś w i a t o w a D e m o k r a -
tyczna F e d e r a c j a K o b i e t . N a 
kongres pa r y sk i p r z y j e c h a ł y 
p r z eds taw i c i e l k i 39 k r a j ó w , 
w t y m także Po lsk i . P r z e -
wodn i c zącą F e d e r a c j i została 
Eugen ia Cotton, uczennica 
M a r i i S k ł o d o w s k i e j - C u r i e . 

F e d e r a c j a j ednoczy kob i e t y 
bez w z g l ę d u na rasę, n a r o d o -

Próba : à la małpa Spróbowa łam uczesać się na A f rykankę 

Gdyby matpa ostrzygła się sama 
Wygląda jak kupka zwiędłych liści lub jak mokra 

szczotka do zamiatania ze sterczącym włosiem —— po 
wyczerpującym dniu pracy na kuchennej podłodze. 
Lecz ani to kupka, ani szczotka. To uczesanie, 
najnowszy twór fryzjerów lansujących „małpę" 
jako wystrzałową, najszykowniejszą głowę. 

D o t y c h c z a s o w e f r y z u r y b y -
ły boga te w lok i („pancer-
nik"), dz ik i e ( „A f rykanka" ) , 
t rudne do u t r z yman ia ( „pu-
del" ) lub bardzo w y m y ś l n e 
(„karczoch"). A l e żadna k o -
b ie ta n i e dopuszcza ła do tąd 
moż l iwośc i f r y z u r y o p a r t e j na 
ró żnych d ługośc iach w ł o s ó w : 
od bardzo k ró tk i ch na c zub -
ku g ł o w y , p o p r z e z n ieco 
d łuższe p o bokach, do d ług ich 
i p ros tych na ka rku . N i e b r a -
ła pod u w a g ę t a k i e j f r y z u r y 
z t e j p r o s t e j p r z y c z y n y , że 
mus ia łaby w n ie j w y g l ą d a ć 
okropn ie . L e c z tak w łaśn i e 
w y g l ą d a w spódnicy m id i . 
W i ę c jeś l i ob rąb spódn icy p o -
w ę d r o w a ł do t ak i e j p o k r a c z -
n e j długości , d l ac zego n ie m o -
gą tego z rob ić w ł o s y ? 

„Fryzura krótko-długa — 
ośw iadczy ł m is t r z sty lu, V i d a l 
Sassoon — jest j edynym słusz-
nym i logicznym uzupełnie-
niem nowe j długości odzie-
ży". M i s t r z L e o n a r d z L o n d y -
nu, d u m n y w y n a l a z c a f r y z u r y 
„ m a ł p a " , os iągnął w n i e j t a -
k ie m is t r zos two , że 75 n a j -
l epszych f r y z j e r ó w j apoń -
skich p r z y l e c i a ł o do n iego w e 
wrześn iu , aby zapoznać się z 
j e g o techniką . Julie Christie, 
M a r y Quant 1 aktorki w y -
stępujące w musicalu „ H a i r " 
pozostawiły swoje włosy na 
podłogach angielskich salo-
nów fryzjerskich. W Paryżu 
księżna Windsoru, pani He rvé 
A lphand i Claudia Cardinale 
prezentują wers j ę nowego 
stylu w wykonaniu A l e x a n -
dra, a Elisabeth Taylor i Sop-
hia Loren zdecydowały się na 
peruki à la „małpa" . M i s t r z 
A l b a z r z y m s k i e g o sa lonu 
„ A l b a i F r a n c e s c a " k t ó r y t r a f -
nie n a z y w a ten s ty l „ d é g r a -
dé " ) p r zeobraz i ł k r ó l o w ą 
grecką , A n n ę M a r i ę w sko ł -
tunioną w y g n a n k ę , a ostatnio 
n a w e t I n g r i d B e r g m a n ucze -
sała się à la „ m a ł p a " u G i o r -
gia na V i a Be r gognona , 

„Gdyby małpa ostrzygła się 
sama — stw i e rdz i ł m is t r z 
G e n e Shaco r e — efekt by łby 
jeszcze lepszy". P a u l M c G r e -
go r z Manhat tanu , en tuz jas ta 
n o w e j f r y z u r y , z ap r e z en towa ł 
ją p o r a z p i e r w s z y pó ł to ra 
r oku t e m u na g ł o w i e ak tork i , 
Jane Fonda . „To jest uczciwy 
styl — pow iedz i a ł a — a nie 
fa łszywe tapirowanie, które 
kobiecie po dwudziestce na -
dawało wyg l ąd starej balii. 

wość, r e l i g i ę i p o g l ą d y po l i -
tyczne . B i e r z e ona udz ia ł w 
pracach szeregu komi s j i O N Z , 
m. in. w U N E S C O i K o m i s j i 
P r a w Kob i e t . P o 25 la tach 
dz ia ła lnośc i do F e d e r a c j i n a -
należą 93 organ i z a c j e n a r o -
d o w e z 87 k r a j ó w r ó żnych 
k o n t y n e n t ó w . S D F K u t r z y -
m u j e też kon tak t y z o r gan i -
z a c j a m i k o b i e c y m i z 20 in -
nych k r a j ó w n ie na l e żą cym i 
do F e d e r a c j i . 

A oto n i ek tó r e cenne i n i c j a -
t y w y F e d e r a c j i z l a t ub i eg -
łych : 

® W roku 1949 F e d e r a c j a 
dos tarczy ła w a ż n y c h i n f o r -
m a c j i na t emat sy tuac j i k o -
biet a f r ykańsk i ch ; 

® W s p ó l n i e z M i ę d z y n a r o -
dową K o n f e r e n c j ą I n t e l ek tua -
l i s t ów Ś D F K zwo ł a ł a w P a -
r y żu I K o n g r e s O b r o ń c ó w 
P o k o j u , a następnie r o z w i -
nęła k a m p a n i ę na rzecz d y -
s k r y m i n a c j i kob i e t pod has-
ł em „ r ó w n a p łaca za r ó w n ą 
pracę : 

® W 20-lecie F e d e r a c j i na 
sesj i w Sa l zburgu za insp i ro -
w a n e zostało z w o ł a n i e Ś w i a -
t o w e j K o n f e r e n c j i w O b r o n i e 
Dz i e cka ; 

® R o k P r a w C z ł o w i e k a 
(1968) F e d e r a c j a obchodz i ła 
pod has łem obrony p r a w 
kob i e t do p r a c y i kszta łcenia 
się. 

Obecnie nawet starsza nie-
wiasta może mieć z tyłu d łu -
gie włosy nie wyg ląda jąc nie-
zręcznie, gdyż ratu ją j ą krót-
kie włosy z przodu". 

F r y z u r a „ m a ł p a " pos iada 
n a w e t za l e t y p r a k t y c z n e : w 
założeniu n ieporządna , n ie 
w y g l ą d a g o r z e j p o od rośn i ę -
ciu w ł o s ó w i w y s t a r c z a ich 
p r z yc inan i e raz na 4 mies i ą -
ce. P o d o b n o d ług i e w ł o s y na 
szy i d o d a j ą k o b i e t o m — jeśl i 
już nie u rody — to w k a ż d y m 
bądź raz ie pewnośc i s iebie . 
D l a tych zaś, k tó re pragną 
w y g l ą d a ć j ak nasze c z ł eko -
kszta ł tne protop las tk i , l ecz 
są zby t n ieśmia łe , m is t r z 
Sassoon zna laz ł w y j ś c i e : 
„ w o a l k i " z długich, p ros tych 
w ł o s ó w ca łkow i c i e z a k r y w a -
j ących twarz . . . 

SENSACYJNA 
KRADZIEŻ 

KLEJNOTÓW 
D o k o n a n o j e j w c e n t r u m L o n -

dynu , w e k s k l u z y w n y m h o t e l u 
„ C l a r i d g e " p r z e z n a c z o n y m d la 
m i l i o n e r ó w i g ł ó w k o r o n o w a n y c h . 
P o s z k o d o w a n ą na s u m ę 480 . t ys . 
d o l a r ó w jesit j e d n a z n a j p i ę k n i e j -
s z y c h k o b i e t P a r y ż a , h r a b i n a 
J a c q u e l i n e de R i b e s , k t ó r a zos ta ła 
n a p a d n i ę t a w s w y m a p a r t a m e n -
c i e p r z e z n i e z n a n y c h s p r a w c ó w . 
N a p a d m i a ł m i e j s c e w c h w i l i , 
g d y h r a b i n a u d a w a ł a s ię z ł a -
z i e n k i do s yp i a ln i . Z a r z u c o n o j e j 
na g ł o w ę chus tkę p r z e s y c o n ą 
c h l o r o f o r m e m , z w i ą z a n o k a b l e m i 
p o ł o ż o n o na ł ó żku . Z a p a r t a m e n t u 
z g i n ę ł y w s z y s t k i e k o s z t o w n o ś c i a 
n a p a s t n i c y n i e p o z o s t a w i l i n a j -
m n i e j s z e g o ś ladu. 

A U F U M E T 
S A V O U R E U X 

LES POMMES CUITES 
„ P a ź " Foto: W ł . OCHNIO (5) 

„BytEM NIEWOLNIKIEM" 
P a m i ę t n i k i p o d p o w y ż s z y m t y -

t u ł e m p i s ze ks i ą żę D o an V i n h de 
C h a m p a s s a k -pochodzący z L a o s u , 
a z a m i e s z k a ł y o b e c n i e w P a r y ż u . 
E g z o t y c z n y ks i ą żę p o c z ą w s z y od 
r. 1964 b y ł s i ó d m y m z k o l e i m ę -
ż e m a m e r y k a ń s k i e j m i l i o n e r k i , 
j e d y n e j s p a d k o b i e r c z y n i w i e l k i e j 
f i r m y W o o l w o r t h , 58- l e tn ie j B a r -
ba r y H u t t o n , z n a n e j z k a p r y s ó w 
s z c z e g ó l n i e w d z i e d z i n i e m a t r y -
m o n i a l n e j . W s z y s t k i e j e j m a ł ż e ń -
s t w a z a w i e r a n e b y ł y n a g l e i z 
w i e l k i e j m i ł o ś c i , k o ń c z y ł y s ię 
b u r z l i w i e . „ Ż a d e n n o r m a l n y c z ł o -
w i e k n i e j es t w stan ie w y t r z y -
m a ć na d łuższą m e t ę t a k i e g o m a ł -
ż e ń s t w a " — z w i e r z a s ię au to r pa -
m i ę t n i k ó w i m a c b y b a r a c j ę . 

C o m b i e n de f o i s ne vous air-
r i v e - t - i l pas d e me t t r e des 
p o m m e s au f o u r e t q u a n d leur 
a r ô m e e m p l i t l a cuis ine les 
s e r v i r à des gourmands . Sans 
nous é l o i gne r de c e t t e m a n i è -
re d ' a c comode r les pommes , 
on peut so i gner l eur p r ésen -
tat ion, les r end r e plus savou -
reuses encore , en f a i r e un des-
sert de cho i x . 

P o u r ce la i l s u f f i t d ' é v i d e r 
que lques bel les p o m m e s que 
vous p lacez dans un p l a t à f eu . 
V o u s rempl i ssez l eur centre ou 
bien d e conf i ture , ou b ien 
d 'amandes p i lées avec du su-

c re en p o u d r e e t que lques 
gra ins de rais ins secs. 

A part , f a i t e s une pâte a vec 
un peu de c r è m e f ra î che , s ix 
jaunes d 'oeufs , d e u x cu i l l e -
rées de f a r i n e et le b lanc des 
s i x o eu f s ba t tu e n neige, vous 
suerez e t p a r f u m e z avec un 
peu de zes te de c i t ron . 

Vous r e c o u v r e z les p o m m e s 
de ce t t e p â t e e t v ous g l issez 
aussi tôt dans uni foua- très 
chaud. Quand l e tout a b ien 
pr is cou leur vous s e r v e z très 
v i t e a f i n q u e l ' en t r eme t ne 
t ombe . 

Ernestine D O D U E 

A b y d y w a n y d ługo nam 
służyły, żeby zawsze były czy-
ste i świeżo wyg ląda ły — 
trzeba je odpowiednio pielęg-
nować, a przy odrobinie sy-
stematyczności wcale to nie 
jest trudne. A w i ę c c o 
l u b i ą d y w a n y ? 

Lub ią być przy c o d z i e n -
n y m s p r z ą t a n i u czysz-
czone niezbyt twardą mioteł-
ką ryżową lub z trawy mor -
skiej, albo specjalną szczotką. 

1 — 2 razy w t y g o d n i u 
lubią być dokładnie odkurzo-
ne elektroluksem. 

1 — 2 razy w m i e s i ą c u 
lubią być trzepane na po -
wietrzu za pomocą elastycz-
ne j trzepaczki. 

Co 2 — 3 l a t a lubią gdy 
przeprowadza się im „gene-
ralny remont". Cenne, kosz-
towne dywany trzeba powie -
rzyć specjaliście, inne można 
czyścić samodzielnie. 

Na leży pamiętać, że wsze l -
kie p l a m y powinny być u -
suwane natychmiast, aby się 
nie zastarzały. Przy plamach 
„wodnistych" wilgoć zbiera-
my ligniną lub gąbką, przy 
„gęstych" — na jp i e rw zde j -
mu jemy tępą stroną noża a l -
bo łyżką substancję powodu -
jącą zaplamienie a następnie 
przystępujemy do odplamia-
nia. 

W następnym numerze 
„ T P " po informujemy nasze 
Czytelniczki o tym, czego dy -
w a n y n i e l u b i ą . 

Pos t anow i en i a , k t ó r e pon i -
ż e j z a c y t u j e m y , p isa ł dla s ie -
b ie m ę ż c z y z n a Jonathan 
S w i f t , autor znanych „ P o -
d ró ży G u l i w e r a " , w r . 1699 
m a j ą c lat 32. W y d a j ą się tak 
mądre , ż y c i o w e i w c i ą ż 
aktua lne , że w a r t o j e p r z y -
pomnieć dopuszc za j ąc się 
zmiany adresata — na uży tek 
k o b i e t . P o d u w a g ę i do" 
zastosowania. . . 

Nie poślubiać młodego 
mężczyzny. 

Nie utrzymywać stosun-
ków towarzyskich z młodymi, 
chyba, że sami tego pragną. 

Nie być ponurą, zrzędną, 
podejrzliwą. 

Nie pogardzać teraźniej-
szością, jej duchem, sposobem 
widzenia, modami, ludźmi, 
sporami. 

Nie powtarzać wciąż tej 
samej historyjki tym samym 
ludziom. 

Nie być chciwą. 
Nie być zbyt surową dla 

młodych, lecz patrzeć po-
błażliwie na ich dziwactwa i 
słabostki. 

Nie ulegać wpływom ani 
nie skłaniać ucha łajdackim 
niedyskrecjom. 

Nie szafować radami, u-
dzielać ich tylko tym, którzy 
o nie proszą. 

Nie mówić za wiele, szcze-
gólnie o sobie. 

Nie chwalić się minioną 
pięknością ani powodzeniem 
u mężczyzn. 

Nie słuchać pochlebstw 
ani nie wyobrażać sobie, że 
mogę być kochaną przez mło-
dego mężczyznę, a tych, któ-
rzy dybią na spadek —- niena-
widzić i unikać. 

Nie być zbyt stanowczą i 
upartą w swoich opiniach. 

ZŁOTE MYŚLI 

Midi i maoci mu-
siały nadejść, ponie-
waż na tak krótkim 
odcinku, jaki znaj-
duje się pamiędzy 
ramionami a siedze-
niem trudno upra-
wiać modę. 

C a t h e r i n e D e n e u v e 

Wielu mężczyzn 
zawdzięcza sukcesy 
zawodowe pierwszej 
żonie, a drugą żonę 
•—- sukcesom. 

( T r z e c i a ż o n a ) 

NOTKI — PLOTKI 
Amerykańska para twórców 

operetek, Coleman i Fields, 
napisała musical pt. „Eleono-
r a " poświęcony czasom na-
rzeczeństwa i pierwszych lat 
małżeństwa Eleonory i F ran -
klina Delano Rooseveltôw. 

* 
Gina Lol lobrigida wykona ła 

ostatnio c iekawą rzeźbę ab -
strakcyjną z materiału, któ-
rego dostarczył j e j Rolls 
Royce rozbity w czasie w y -
padku w e Florencji . Swo j ą 
rzeźbę wzbudza jącą duże za-
interesowanie Gina ustawiła 
w ogrodzie wi l l i przy via 
Appia Antica w Rzymie. * 

Smakosze z Paryża, G r e -
noble czy Marsyl i i m a j ą moż-
ność własnoręcznego łowie -
nia i przyrządzania żab w 
ośrodku campingowym zna j -
du jącym się nad ma lowni -
czym jeziorem w Żninie w 
woj . bydgoskim 1 z możliwości 
tych chętnie korzystają. 

Jane Fonda zostawiła d w u -
letnią córeczkę pod opieką 
ojca, Rogera Vadima, a sama 
rozpoczęła działalność poli -
tyczną w U S A występując 
przede wszystkim w oBror^e 
Indian 1 Murzynów. 



Józefa 
rzybko Co należy czynić w styczniu 

PANIE REDAKTORZE! 

Ponieważ w przyszłą niedzielę, to 
znaczy 10 stycznia, przypada rocznica 
śmierci autora słów polskiego hymnu 
narodowego, Józefa Wybickiego (1747 
—1822), więc onegdaj powziąłem za-
miar spłodzenia małego utworu poświę-
conego pamięci tego zasłużonego męża 
i w związku z tym opatuliłem się w 
kanadyjkę i poszedłem na spacer. Mnie, 
widzicie, nigdzie się tak dobrze nie 
myśli jak na spacerze. Idę sobie za-
maszyście, nasłuchuję, w jakiej tonacji 
gwiżdże wiatr, i wtedy nawiedza mnie 

— *— — . . i . . . —.-

radzić, co mamy z mężem robić, kiedy 
nam się cni. Teraz cni się nam dosyć 
często, bo nie ma gdzie iść, na dworze 
ziąb i plucha, a w dodatku my jesteś-
my jedynymi Polakami w naszej wios-
ce, najbliższa polska ferma oddalona 
jest od nas o dwanaście kilometrów, 
tak że nie mamy do kogo gęby po pol-
sku otworzyć, bo dzieci sfrancuziały ze 
szczętem i odzywają się do nas tylko 
Po francusku (ale Polskę kochają, i 
były już nawet raz na wakacjach na 
Mazurach). Pan, panie Grzybku, jest 
człowiekiem roztropnym, więc na pew-
no coś pan wymyśli. Może wynajdzie 

nieprzebrane mrowie znakomitych po- nam pan na długie styczniowe wieczo 
. n i ó r t H o ó ł/i-i/j/lin? A nnńli vtirt frt ł l łA^i mysłów. 

Tym razem jednak z przechadzki nic 
nie wyszło. Ledwo postąpiłem parę 
kroków, gdy lunął deszcz. Szpetnie za-
kląłem, ale nie zdało się to na nic. W 
mig rozpadało się na dobre. Ponieważ 
i znakomitym ludziom deszcz moczy 
ubranie, a „deszcz gwałtowny", wedle 
słów jednego wierszopisa, nie szkodzi 
jedynie pomnikom, więc zrobiłem w 
tył zwrot i pognałem z powrotem do 
chałupy. U drzwi wejściowych wpad-
łem na listonosza, który wręczył mi 
list z redakcji „Tygodnika". Zaraz, 
rzecz jasna, rozerwałem kopertę i za-
brałem się do czytania. 

Pismo było krótkie. Redakcja dono-
siła mi, że w załączeniu przesyła mi list 
od jednej z czytelniczek adresowany na 
moje nazwisko — to wszystko. Za to 
list owej czytelniczki był sążnistej dłu-
gości. W dodatku był to list miły i cie-
kawy, chociaż zarazem nieco kłopotli-
wy. Może jesteście ciekawi, co mi ta 
niewiasta napisała? Tak? No to przyto-
czę Wam tutaj urywki z jej listu. Po-
słuchajcie: 

„Panie Grzybku! — stoi w tym liś-
cie. — Panie Grzybku! Piszę do pana, 
bo przed Gwiazdką jedna moja znajo-
ma z północnej Francji przysłała mi 
kilka numerów „Tygodnika Polskiego", 
i •pismo to z miejsca przypadło mi do 
serca. My, widzi pan, mieszkamy we 
Francji południowej, z ćlala od polskich 
skupisk, i wcale nie wiedzieliśmy, że 
w Paryżu wychodzi takie ładne pismo 
polskie. Zaraz po otrzymaniu tych pa-
ru numerów od znajomej z północnej 
Francji zaabonowaliśmy „Tygodnik" i 
teraz wprost nie możemy się nim na-
cieszyć. Kupiliśmy także almanach 
„Tygodnika" i właśnie z tego almana-
chu dowiedzieliśmy się, kim pan jest. 
Mój mąż powiada, że pan to ale musi 
mieć głowę. Ja za młodu też znałam 
jednego Józefa Grzybka i ten cały 
Grzybek nawet się do mnie zalecał, ale 
ja go nie chciałam, bo to był straszny 
babiarz i łatał za każdą spódnicą. Po-
czątkowo myślałam, że ten mój Grzy-
bek i pan to jest jedna i ta sama oso-
ba, ale teraz wiem, że to niemożliwe, 
bo pan jest Poznaniakiem, a tamten 
pochodził spod Rzeszowa. Ale może pan 
tylko udaje, że pan jest Poznaniakiem? 
Co? Może mnie pan pamięta? Nawro-
towa Jadwisia jestem. Hę?" (Przysię-
gam, że wcale nie udaję i że żadnej 
Jadwisi w życiu nie znałem.) 

„Ja tak tylko żartuję — pisze dalej 
owa czytelniczka. — W rzeczywistości 
idzie mi o coś zupełnie innego: o to 
mianowicie, aby pan zechciał nam po-

ry jakieś zajęcie? A jeśli nie, to może 
chociaż zechce pan ułożyć z myślą o 
nas szczególnie zabawny «List»?" 

No? Co Wy na to? Kłopotliwa spra-
wa, prawda? Tym bardziej kłopotliwa, 
że moja korespondentka informuje 
mnie w swoim liście, że czytać wie-
czorami nie może ani ona, ani mąż, 
gdyż mają już oboje słaby wzrok i od 
czytania przy świetle elektrycznym do-
stają bólu głowy. Długo zastanauńałem 
się nad tym, jakie by im na długie 
styczniowe wieczory wymyślić zajęcie. 
Ponieważ nic nie mogłem z siebie wy-
dusić, postanowiłem zajrzeć do sta-
rego, zeszłowiecznego kalendarza książ-
kowego, który odziedziczyłem po ojcu, 
zaś ojciec mój otrzymał go w spuściż-
nie po dziadku. Znalazłem w nim na-
stępujące wskazówki: 

„W styczniu koła doma chodzić, ką-
ty przepatrywać, statki domowe chędo-
żyć, poruszenie ciała czynić i odpoczy-
wanie". To jest raz. A dwa: „Gnój czy -

nić, a jako go czynić, każdy wie. Kto 
nie wie, niech czyta księgę wtórą dzie-
ła urodzonego Teodora Zawackiego'' 

Nie na tym koniec. „W styczniu jedz 
coć się chce, jeno solonego mięsa pilnie 
strzeż się — poucza ów staroświecki 
kalendarz. — Pij mocne wino białe, 
dobrze jest go i na czczo dobry haust 
wypić (ale chyba nie co dzień? — J. G.). 
Rano, trzy godziny przed jedzeniem, 
różanego miodku używaj albo smażo-
nej róży, bo posila żołądek i purguje 
go ze zbytniej wilgotności i zimnych 
katarrów. Na miejsce róży możesz uży-
wać na czczo imbieru, gwoździków i 
dużo pieprzu. Głowy tego miesiąca nie 
myj, ciepło się chowaj, strzeż się po-
wietrza albo wiatru nocnego"... 

Teraz już wszyscy wiemy, czym na- | 
leży się w styczniu zajmować, no nie? 

Ale żarty na stronę. W styczniu — a I 
także i w trakcie wszystkich innych ] 

D R O G A P A N I A N N O ! 

Ba rdzo kocham dzieci i one mnie lubią . 
L g n ą do mnie i doskonale się rozumiemy. 
Niestety nie m a m jeszcze w łasnych . A l e 
los sprawi ł , że sta łam się macochą. Rok te-
m u w y s z ł a m za mąż za w d o w c a z dziesię-
cioletnią córką. S ta ra ł am się od samego 
początku robić wszystko, by dziecku za-
stąpić matkę . M o j e us i łowania nie d a w a ł y 
rezultatu, by ło coraz gorze j . Dz i ewczynka 
mnie nie chce. Jest niegrzeczna, oschła, nie 
pozwa l a mi się dos łownie dotknąć. G d y m a 
Jeść, czeka aż przy jdz i e ojciec, g d y ma się 
umyć — to samo. P r zy s i ę gam pani na 
wszystko, co mi drogie , n igdy nie w y r z ą -
dz i łam j e j żadne j k r z y w d y , nie podnios łam 
głosu, nie bi łam. N i e w i e m dlaczego ona 
mnie tak n ienawidz i . Mąż m ó j bardzo nad 
t y m cierpi, choć także wie , że to nie m o j a 
w ina . Ja n ie p racu j ę w łaśn ie d latego b y 
móc w i ęce j czasu poświęcić dziecku. A l e 

miesięcy — należy także zajmować się | y końcu i tak nic nie mogę dla niej zrobić 
n » , . ™ 4 I bo ona przy mnie nie i«. »>i„ ..... czym innym, mianowicie rozpowszech-
nianiem „Tygodnika". List czytelniczki 
z południowej Francji świadczy o tym, 
że są jeszcze takie polskie rodziny. 
gdzie w ogóle nie wie się o tym, że 
nasze pismo istnieje. Może i Wy ma-
cie gdzieś znajomych, którzy o tym nie 
wiedzą? Co? Macie? No to wyślijcie im 
parę numerów. Przecież chyba Wy też 
jesteście zdania, że „Tygodnik" powi • 
nien być czytany w każdym emigranc 
kim domu, prawda? 

ona przy mnie nie je , nie śpi, nie w y -
S ? ™ D a ' S p a , C e r - w do mnie się nie 
o d z y w a arn s ł owem, j a k b y mnie n ie by ło . 
„ , V , 3 a k c ° s c&cę Przy n ie j zrobić — za-
czyna krzyczeć. Jestem w rozpaczy nie u -
miem sobie z tym poradzić i bo j ę się, że 
nasze szczęsliwe ma łżeństwo przez to « ie 
popsu je . B ł a g a m panią o radę i pomoc 

M A C O C H A 

S Z A N O W N A P A N I ! 

Bywajcie zdrowi, Drodzy moi. 

OCR 
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NOTATNIK SPORTOWCA 
• W O i g n i e s m i e j s c o w a d r u ż y n a k o s z y -

k ó w k i r o z e g r a ł a p a s j o n u j ą c y m e c z z e k i p ą 
P o r t e l i w y g r a ł a 49 d o 38. N a sku t ek t e g o 
O i g n i e s r a z e m z E s c a u d i n (16 p k t ) z a j ę ł o 
p i e r w s z e m i e j s c e w p u l i K baske t -ba l l u . 
A o t o e k i p a z w y c i ę z c ó w : J a k u b c z a k , Wło-
darczyk. B o u c h a r t , Urbaniak, Andzielewski, 
Seois, Głodek i Słotwiński. 

• M ł o d z i e ż w Harnes g a r n i e s ię d o s p o r -
tu, a piękna sala s p o r t o w a zachęca d o k o -
s z y k ó w k i , g i m n a s t y k i i s z e r m i e r k i . W p o -
p isach g i m n a s t y c z n y c h f i g u r u j e n a d a l na 
cze l e Monika Górska, a w ś r ó d m o n i t o r ó w 
Jacbimowicz. 

• K l u b s p o r t o w y w C a l o n n e - R i c o u a r t z o r -
g a n i z o w a ł p r z y j ę c i e z p o w o d u 25-lecia K l u -
bu p o ł ą c z o n e z r o z d a n i e m n a g r ó d za s p r a w -
ność s p o r t o w ą i w y b i t n e zas ług i . M e d a l h o -
n o r o w y o t r z y m a ł A n t o n i W o j t a s i ń s k i ( k o -
s z y k ó w k a ) i S z y m o n G r u d z i e ń , p r o f e s o r 
s e k c j i b o k s e r s k i e j . 

• S z k o l n e c r o s s - c o u n t r y ( b i e g i na p r z e -
ł a j ) w L e C r e u s e t z g r o m a d z i ł y 300 uc z e s t -
n i k ó w . W k las i e 5 (1.000 m ) c z w a r t e m i e j s c e 
z a j ą ł B o r e c k i (3 '39") , w k las i e 3 (2.000 m ) 
p i e r w s z e — R e s z k i e w i c z (7 '02" ) . 

• R o c z n e z e b r a n i e z j e d n o c z e n i a g ó r n i c z e -
g o w M o n t c e a u - l e s - M i n e s z g r o m a d z i ł o 188 
c z y n n y c h c z ł o n k ó w , 106 m ę ż c z y z n i 55 k o -
bie t . 6 k i e r o w n i k ó w spo r tu i 21 c z ł o n k ó w 
za r ządu . R e z u l t a t o s i ą gn i ę ć r o c z n y c h b a r -
d z o d o b r y . N a g r o d y za b i e g i p r z y z n a n o 
m . in. B r y g i d z i e i G a b r i e l i D ą b r o w s k i m ; 
za p o p i s y l e k k o a t l e t y c z n e n a g r o d z e n i z o -
stal i D a n i e l N a w r o t i B e r n a r d S i k o r a , a d o 
za r ządu w s z e d ł p . M i k u l s k i . 

Z ima jest okresem nisk ie j t empera-
tury i rozpoczyna się na zachodzie 
F ranc j i w końcu l istopada opadnięc iem 
z d r zew ostatnich liści, a t rwa aż do 
ukazania się bazi na leszczynie w po -
ł ow i e lutego. A l e i m biliżej na połud-
nie, t y m krótszy b y w a okres z i m o w y 
i t rudnie jszy do ustalenia. Jeśli we ź -
m i emy jako przyk ład kot l inę S e k w a -
ny, No rmand i ę i centrum Franc j i , od-
chylenia w i osenne j odnowy są dość 
znaczine. I tak na po łudn i owym za -
chodz ie wiosna z j a w i a się wcześn ie j 
o 45 do 30 dni, na zachodzie 
o 30 do 20 dni 
na północy o 15 
wschodz i e F ranc j i o 20 do 10 dni . Z a -
leży to jeszcze od wysokośc i nad poz io -
mem morza. N a w e t położenie dz iałki 
ogrodn icze j : w dolinie, na górce, na -
świet len ie słoneczne, oddz ia łu je na 
właśc iwośc i mikrok l imatu. K a ż d y ama-
tor -ogrodnik w ł a s n y m doświadczeniem 
musi w i ę c usta lać w ł a ś c i w y czas p ra -
cy na działce, a l e n i gdy za późno ! 

A o to p r zepowiedn ie pogody w stycz-
niu wed ług przys łow ia ludowego : 
„Wiatr pierwszego dnia wieczorem, lu -
dzi straszy rokiem chorym". „Pogoda 
ryby przynosi i cały rok dobry głosi". 
„Na Nowy Rok pogoda, będzie dobra 
uroda". „Gdy Nowy Rok mglisty, jeść 
cię będą glisty". „Gdy Trzy Króle po-
godą obdarzą, nie zasypiaj ranków go -
spodarzu". „Przyjdzie wiosna wnethi, 
pamiętaj na hetki". 

Na działce warzywnej o k r e s z i m o w y , 
a w i ę c i styczeń, utrudnia pracę. Po ra 
w i ęc pomyśleć o pracy w iosenne j ; t r ze -
ba poczynić zamówien ia nasion, n a w o -
zu, narzędz i ; sprawdz ić ogrodzenia, 
sprzęt do po lewania , szkółki, inspekty, 
narzędz ia ; trzeba usunąć stare d r zewa 
i n iepotrzebne k r z e w y ; nakryć l iśćmi 
z imującą kapustę, m a r c h e w i w iosen-
ną sałatę. G d y temperatura jest m o ż -
l iwa , na leży kontynuować 

Rozumiem, co pani p r z e żywa . Sy tu-
ac ja jest r zeczywiśc i e dramatyczna. Ja-
k ie znaleźć w y j ś c i e ? W y d a j e mi się, że 

. p r zede wszys tk im na leża łoby pó jść z 
Józef Grzybek I małą do lekarza lub do psychologa. 

• Coś musia ło zajść, c o tak ź le nastawi -
ło ją do pani. M o ż e p r z ed panią jakieś 
inne kandydatk i na żonę zraz i ły d z i ew -

Albert), zb iór w końcu ma j a . Siać w « g * * * ^ i a ^ ^ M o f f i a T t o T f n p 1 T - ' 
7-r.wkar-h 10 cm ełebokich i 40 cm ie - g s ę O D a w i a ; JVtoze ją Ktos (np. są-
d ^ ^ d r u g i S o f S a r n o nakryć T cm s iadki ) n ^ t r a s z y ł y ? Wszys tko to m o -
w a r s t w ą z i emi Podobn i e bób wczesny ze s tw i e rdz i ć specjal ista, k tó ry m a spo-
(Fèves de Séville), 4 r zędy i co 18 cm sob7 1 m e t o d y w y c i ą g a m a z pac j en tów 
z iarno; k i e ł k u j e p o 10—15 dniach. D a - zw i e r z eń T o by łby p i e rwszy etap. Je -
l e j — czosnek — Ail rose hdtif), w 5 ś h m e d?. rezu l ta tów, na leża łoby m o -
r z ę d ó w i co 12 cm ząbek na 3 c m w z e Pomyś l eć o j ak imś internacie dla 
z iemi ; r ówn ie ż ma łe b u l w y cebuli « » * « ; . , w . t o w a r z y s t w i e rówieśniczek 
(Oignons de Mulhouse), 5 r z ę d ó w i co " ^ P 1 3 - d d ° r ównowag i . Inna 

E^cSKrS; S Ï Ï Ï Ï S Ï , ^ srsaŁ-rt . s r f . s 
srê&%LS? sa? a s ? * 
przegraoic i ukiepac. nie ^ u ^ j e j do miłoścl. T o nic 

W ogrodzie owocowym można posa- da. S p r a w a musi b y ć skompl ikowana, 
dzić nowe drzewka , przerzedz ić i p r z y - to znaczy dz i ewczynka na p e w n o c ier-
ciąć ko r ony d r zew , a le t y l k o w dzień pd na jak ieś kompleksy , t rzeba j e w y -
bez mrozu . Poza t y m oczyszczamy recz 
n ie pn ie d r z e w z grubszych w a r s t w 
mchu; zb i e ramy i pa l imy w iszące w 
gałęz iach pęczk i suchych liści, n i szczy -
m y wys zukane p ierśc ionki j a j e k m o t y -
l ich, sznurki pa j ę c z yn gąsienic na drze 
w a c h i k r z ewach , n a ma l inach i agreś 

A l e "opóźn ia "s ię c i e - Można o w e gniazda pal ić, u ż y w a j ą c 
do 5 dn i a na spec ja lne j l a m p y a lkoho lowe j . Można 

' również poma l ować pn ie i bl iskie ko-
nary w a p n e m z domieszką Arsanu lub 
Arsactifu (10 kg wapna , 1 pude łko A r -
sanu). Uchron imy t y m korę przed pę -
kan iem i zbyt w c z e s n y m przebudze -
n iem Wiosennym. O d p o w i e d n i a t o po -
ra i do wzmocn i en i a z i emi nawozam i 
sztucznymi, k tó re można rozsypać na 
powierzchn i z iemi bez przekopania . 

Kto chce mieć sadzonki porzeczek 
powin i en odc iąć p ędy z dobrze w idocz -
n y m i oczkami w r a z z k a w a ł k i e m d w u -

k r y ć i usunąć ich p r zyczynę . 

A N N A 

K O C H A N A P A N I A N N O ! 

Odesz ła ode mnie żpna i choć już miną ł 
rok , nie mogę do jść do siebie. W y d a j e m i 
S15j_ z?- n I S d y n ikt mnie nie pokocha , że nie 
po t ra f i ę dac szczęścia żadne j kobiecie, że 
nie n a d a j ę się do małżeństwa . M a m rzeczy-
Xó S £ l e Charakter, ł a t w ^ a S l r n w 
złość, jestem pode j r z l iwy , k łót l iwy, n ie ty l -
ko w domu, ale w ś r ó d ko l e gów także. A l e 
•J" t a K ; c h samych ludzi m a żony, dzieci, 
dom. M o j a zona odchodząc ode mn ie po -
wiedzia ła , że nikt ze m n ą nie wy t r zyma 
z a c z y n a m wierzyć , że mia ł a rac ję . P r ó b o -
w a ł e m zbliżyć się do różnych kobiet, po 
ki lku spotkaniach — zna jomość się kończy-
ła. Muszę się przyznać, że m o j e p ierwsze 
małżeństwo by ło p iek łem. M i a ł e m cudow -
ną zonę, młodą , p iękną, mądrą , dobrą . 
Przez p ierwsze d w a miesiące żyl iśmy zgod-
nie. A l e potem się zaczęło, s t a ł em się cho-

. . .. . . . . „ , , • rob l iw i e zazdrosny, ś ledzi łem ją , rob i ł em 
l e t n i e j g a ł ą z i k l . P o z d e z y n f e k o w a n i u I a w a n t u r y . Dzis w i em, że zupełnie bezpod-
należy j e obciąć na długość 15 do 201 r A l e Î'-S " " i . ™ inaczej, taki już 
cm i w pęczkach p o 20 sztuk zakopać 
w p iaszczyste j z i emi w i e r z c h o ł k a m i w | 
dół. N a j l e p i e j gdzieś p r zy murze pó ł -
nocnym. W końcu marca odkopać i już 
w po z y c j i n o r m a l n e j posadzić w szkó ł - [ 
ce. T e n sposób p r z e c h o w y w a n i a ułat-
w i a wy ra s t an i e ko r zonków. Stosować I 
go można do wszys tk i ch drzew ias tych 
k r z e w ó w i drzew, j ak w inogrona , czar-
na porzeczka, agrest, d r z ewa f i g o w e , j 
bez i różne k r z e w y ozdobne. 

Rośliny doniczkowe w mieszkaniu I 
cierpią z imą z p o w o d u braku światła | 

jestem. Co robić pani Anno , czy jest d la 
mnie j akaś nadzie ja? 

ZNIENAWIDZONY 

DROGI PANIE! 

Jeśli pan będz ie u ż y w a ł argumentu 
„ taki już jestem, n ie umiem inacze j " , 
t o nie marny o c zym z sobą rozmawiać . 
Doros ły cz łowiek, zda jąc sobie sprawę 
z w a d s w o j e g o charakteru, musi zdecy -
dować się na zwalczen ie w sobie z łych 
cech. W p r z e c i w n y m raz ie nic z tego 

i dość w i l g o t n e g o powie t r za . A b y t e - nie w y j d z i e . Sam pan pr zyzna j e , że po-
mu zaradzić, t rzeba m o ż l i w i e często nosi wiinę za rozbic ie poprzedn iego 

przekonanie zaeonów- w m i a „ ° b m y w a ć l iście z kurzu w o d ą i w z m a c - małżeństwa. Jeśli pan się nie zmieni , 
by roz^zucfć p r z e d ^ m obS-n/k lub o o " 3 6 " ^ m y c i e m . Un ikać t rzeba r ó w - m o ż e się nawet zdarzyć , że spotka pan 
s y ^ a ? z i e m i e n l w r c e m mez nagłych zmian t empera tury o raz k a l e t ę , która zechce pana poślubić, a le 

nadmiernego po lewania . A b y się p r z e - Sdyjo l ep ie j pozna, ode jdz ie , t a k ' j a k Superbiogine) lub Sulgine ( ten produkt konać czv roélir,= • ' ' " " 
m. in . niszczy l a r w y , różne gl isty i śl i- ^ / S ^ X K 
mak i z iemne; grunt kwaśny przekopać 
z domieszką wapna . 

Jeśli pogoda sprzy ja , na zagonie (sze-
rok im na 120 cm ) można posiać w m i e j -
scu s łonecznym, na j l ep i e j wzd łuż m u -
ru — groszek (Pois Express i Prince 

cym stukać w doniczkę. D ź w i ę k g łu -
chy i st łumiony — ziemia jest w i l g o t - I 
na; odgłos czys ty i suchy — to brak 
w i lgoc i . 

W A S Z O G R O D N I K 

pierwsza . N i ech pan ćw i c zy s w ó j cha-
rakter , niech pan w y p l e n i z siebie złe 
nawyk i , te k tóre sprawia ją , że ludz ie 
od pana stronią. A potem, gdy pan 
się stanie innym cz łowiek iem, proszę 
szukać żony. 

A N N A 
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b y ł o s i ę tu p l e n a r n e z e b r a n i e s t o -
w a r z y s z e n i a h o d o w c ó w d r o b i u i 
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P- M i c h a l s k i — s k a r b n i k . W y s t a -
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t i o n d e s P a r e n t s t u t e j s z y c h s z k ó ł 
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c z u k , p . B e r n a r d R o c h i p . P i e r -
r e Ś w i e r g o t . 

OPŁATEK KOMBATANCKI 
ZUPRO w TOURCOING 

Z w i ą z e k U c z e s t n i k ó w P o l s k i e g o Ruchu O p o r u 
w e F r a n c j i s e rdeczn ie zaprasza P o l o n i ę z oko l i c 
L i l l e - R o u b a i x - T o u r c o i n g na niedzielę 17 stycznia 
1971 do loka lu ś w i e t l i c y f a b r y c z n e j , 250-bis, rue 
des Flocons, Tourcoing, na godzinę 15, gd z i e s ta-
r opo l sk im z w y c z a j e m odbędz i e się ł aman i e op ła t -
k i e m i sk ładanie w s p ó l n y c h ż y c z e ń na rok 1971. 

Podc zas t e g o spotkania w y ś w i e t l a n e będą k o l o -
r o w e po l sk i e f i l m y : „ I d z i e ż o ł n i e r z " , „ T o a s t " , po 
c z y m p r z y d ź w i ę k a c h po lsk ich m e l o d i i l u d o w y c h 
o d b y w a ć się będą w y s t ę p y a r t y s t yc zne . 

Wstęp wolny. 
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r o s ł y c h p . T . B ł a s z c z y k u z y s k a ł 
m i e j s c e p i e r w s z e (186 p k t . ) , p . 
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p r z e c i w A m i e n s p . B i n i e k , p . M i -
c h a l s k i , p . S t a w i a r k i i p . R o g o -
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b o s z c z a p a r a f i i p o l s k i e j w P o -
t i g n y ( C a l v a d o s ) , o d z n a c z o n y 
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W s w y m p r z e m ó w i e n i u p . 
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p a r t a m e n t u C a l v a d o s , k t ó r z y 
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w o d e m u z n a n i e n i e t y l k o d l a 
n i e g o s a m e g o , a l e r ó w n i e ż i 

d l a w s z y s t k i c h m i e s z k a ń c ó w 
P o t i g n y , k t ó r z y z d o ł a l i s t w o -
r z y ć w i e l k ą r o d z i n ę f r a n c u s -
k o - p o l s k ą . D z i a ł a l n o ś ć t a k a 
s p r z y j a r o ź w o j o w i s t o s u n k ó w 
f r a n c u s k o - p o l s k i c h . 

P o z a k o ń c z e n i u u r o c z y s -
t o ś c i p r z e d m e r o s t w e m , p o d -
c z a s k t ó r e j w i c e k o n s u l K a r s k i 
z ł o ż y ł u s t ó p p o m n i k a w i e -
n i e c w h o ł d z i e b o h a t e r o m P o -
t i g n y p o l e g ł y m z a F r a n c j ę , 
z e b r a n e o s o b i s t o ś c i u d a ł y s i ę 
d o s a l i r a d y m i e j s k i e j , w 
k t ó r e j p . m e r p o d e j m o w a ł 
l a m p k ą w i n a . K s . Z a j ą c d z i ę -
k u j ą c m e r o w i i d z i a ł a c z o m 
z a p o m o c w p r a c y , w i e r n y m 
— z a o d d a n i e i z r o z u m i e n i e 
w y r a z i ł s w ą r a d o ś ć z p o w o d u 
o t r z y m a n e g o t a k w y s o k i e g o 
u z n a n i a . N i e m y ś l a ł , ż e p r a c a 
j e g o z o s t a n i e n a g r o d z o n a t a -
k i m o d z n a c z e n i e m , u w a ż a j e 
z a z a s z c z y t i c i e s z y s i ę n i m . 
P o d k r e ś l a j ą c , ż e w s z y s t k o t o 
m o ż l i w e b y ł o t y l k o d z i ę k i 
w z a j e m n e m u z r o z u m i e n i u i 
h a r m o n i i f r a n c u s k o - p o l s k i e j , 
w y r a z i ł k s i ą d z n a d z i e j ę , ż e 
j e d n o ś ć s t a n o w i ć b ę d z i e 
z a w s z e s i ł ę s p o ł e c z n ą P o t i g n y . 

N a z a k o ń c z e n i e u r o c z y s t o ś c i 
o d b y ł s i ę w s p ó l n y o b i a d k o -
l e ż e ń s k i w y d a n y p r z e z m e r a 
P o t i g n y . W ś r ó d l i c z n i e z e -
b r a n y c h n a n i m o s o b i s t o ś c i 
z n a j d o w a l i s i ę o b a j k o n s u -
l o w i e p p . K a r s k i i M i e r z y ń -
s k i , p u ł k o w n i k G i l l e s , k s i ę ż a , 
n a u c z y c i e l s t w o , w i c h l i c z b i e 
p . G i n t e r — k i e r o w n i k s z k o -
ł y p o l s k i e j w P o t i g n y , b y l i 
k o m b a t a n c i , m . i n . p . B a r y l a k 
p r z e w o d n i c z ą c y S t o w a r z y s z e -
n i a b . Ż o ł n i e r z y I P o l s k i e j 
D y w i z j i P a n c e r n e j i w i e l u 
p r z y j a c i ó ł z a s ł u ż o n e g o p r o -
b o s z c z a . 

ECHA ŚWIĘTA PATRONKI MUZYKI - ODZNACZENIA 
M A R L E S - l e s - M I N E S . S t o w a r z y -

s z e n i e m u z y c z n e , , M i l l e n i u m " u -
r z ą d z i ł o z o k a z j i ś w i ę t a p a t r o n k i 
m u z y k i , ś w . C e c y l i i , u r o c z y s t e z e -
b r a n i e t o w a r z y s k i e , p o d c z a s k t ó -
r e g o z a s ł u ż e n i c z ł o n k o w i e o t r z y -
m a l i z r ą k p r o f . A d a m c z e w s k i e g o 
p r z y z n a n e i m o d z n a c z e n i a . M e d a -
l e , p r z y z n a n e p r z e z f r a n c u s k i e 
M i n i s t e r s t w o K u l t u r y , o t r z y m a l i : 
p . S t a n i s ł a w R y b c z a k , p. A n t o n i 
R o s z a k , p . A n t o n i S t a r c z e w s k i , p. 
S t a n i s ł a w W a w r z y n i a k , p. Z o f i a 
K o ł o d z i e j s k a , p . Z o f i a W a w r z y -
n i a k o w a . M e d a l e m M i n i s t e r s t w a 
d o S p r a w M ł o d z i e ż o w y c h o d z n a -
c z o n y z o s t a ł p . W ł a d y s ł a w M a ć -
k o w i a k , a m e d a l e m T o w . F i l a n -
t r o p i j n e g o — P . W a n d a G i e r n a -
s o w a . Z e b r a n i u p r z e w o d n i c z y ł 
p. A n d r z e j S u r m a , p r e z e s , w t o -
w a r z y s t w i e p . T e r e s y C z a p i e w -
s k i e j , s e k r e t a r k i , i P . R a y m o n d a 
M i c h a l s k i e g o , s k a r b n i k a . W y s t ę -
p a m i a r t y s t y c z n y m i k i e r o w a ł p . 
E d w a r d P a p a l s k i , d y r e k t o r a r t y -
s t y c z n y M i l l e n i u m . 

P r z y t e j o k a z j i n a l e ż y n a d m i e -
n i ć , ż e o s t a t n i o s t o w a r z y s z e n i e 
„ M i l l e n i u m " n a g r a ł o w k o ś c i e l e 
S t . V a a s t w B é t h u n e p ł y t ę z k o -
l ę d a m i p o l s k i m i p o d n a z w ą „ N o ë l 
P o l o n a i s " , S o l i s t a m i sa P- G . K o -
w a l s k i , p. F . i S . W o j t y s i a k , p . 

E. P o p ł a w s k i , p . A l i n a S u r m a i 
p . H e l e n a K a c z m a r e k . 

B U L L Y - l e s - M I N E S . Z a r z ą d m i e j -
s k i w y d a ł p r z y j ę c i e d l a m i e j s c o -
w e g o S t o w a r z y s z e n i a M i ł o ś n i k ó w 
M u z y l q „ H a r m o n i e M u n i c i p a l e " 
P r z y t e j o k a z j i m e r m i a s t a w r ę -
c z y ł z a s ł u ż o n y m c z ł o n k o m d y p l o -
m y h o n o r o w e . M e d a l F e d e r a c j i 
F r a n c u s k i e j i F e d e r a c j i P a s - d e -
C a l a i s o t r z y m a ł p . J ó z e f K a ź -
m i e r c z a k z a 40 l a t p r a c y w s t o -
w a r z y s z e n i u . 

S T . V A L L I E R . W r a m a c h ś w i ę -
ta m u z y c z n e g o , u r z ą d z o n e g o p r z e z 
s t o w a r z y s z e n i e „ L a F a n f a r e " , z a 
p r a c ę s p o ł e c z n ą o t r z y m a ł d y p l o m 
h o n o r o w y M i n i s t e r s t w a d o S p r a w 
K d l t u r y p . P a w e ł B e b l i k . 

H O U D A I N . M i e j s c o w e S t o w a r z y -
s z e n i e M i ł o ś n i k ó w M u z y k i „ F a n -
f a r ę M u n i c i p a l e " u r z ą d z i ł o s p o t -
k a n i e t o w a r z y s k i e z o k a z j i ś w i ę t a 
S w . C e c y l i i . P r z y t e j o k a z j i m e r 
m i a s t a p . J u l e s F e f e b v r e w r ę c z y ł 
p r z y z n a n e p r z e z F r a n c u s k ą F e d e -
r a c j ę M u z y c z n ą h o n o r o w e d y p l o -
m y ' n a j b a r d z i e j z a s ł u ż o n y m c z ł o n -
k o m o r k i e s t r y . Z o s t a l i m . i n . o d -
z n a c z e n i m e d a l e m z ł o t y m — P . 
S z y m o n S ł o m i ń s k i (43 l a t a p r a c y ) , 
m e d a l e m s r e b r n y m — p . E d m u n d 
K a ł m u c k i (27 l a t ) i m e d a l e m b r ą -
z o w y m p . S t e f a n K a ł m u c k i . 

NASZA KRONIKA RODZINNA 

H A Y A N G E . S r e b r n y m m e d a l e m 
F r a n c u s k i e j F e d e r a c j i M u z y c z n e j 
z o s t a ł o s t a t n i o o d z n a c z o n y p . R o -
m a n M u s z y ń s k i za d ł u g o l e t n i ą 
c z y n n ą p r a c ę w s t o w a r z y s z e n i u 
„ P h i l h a r m o n i e d e s F o r g e s L a 
L o r r a i n e " . 

V E N D I N - I e - V I E I L . T u t e j s z e 
s t o w a r z y s z e n i e m u z y c z n e „ H a r -
m o n i e des M i n e s " u r o c z y ś c i e o b -
c h o d z i ł o ś w i ę t o p a t r o n k i m u z y k i . 
P r z y t e j o k a z j i w y r ó ż n i a j ą c y s i ę 
u c z n i o w i e t e j s z k o ł y o t r z y m a l i 
d y p l o m y h o n o r o w e . W ś r ó d n i c h 
z n a j d o w a l i s i ę : F i l i p M a r s z a ł e k 
( d i v . L e n s ) , M a r i a n n a Ł a g o s z k a , 
L u s i a n e S k r z y p c z a k , J e a n - M i c h e l 
B o m b a , F i l i p D u r a k , J e a n - M a r c 
K c c n e r , S y l v i a n e Ł a g o d z k a . P o -
p i s y w y r ó ż n i o n y c h d z i e c i z a k o ń -
c z y ł y o f i c j a l n ą c z ę ś ć u r o c z y s t o ś c i . 

R O U V R O Y . Z o k a z j i u r o c z y -
s t o ś c i w z w i ą z k u z e ś w i ę t e m p a -
t r o n k i m u z y k i Ś w . C e c y l i i , w tu -
t e j s z e j s z k o l e m u z y c z n e j d y p l o m y 
h o n o r o w e z a b a r d z o d o b r e p o -
s t ę p y w n a u c e o t r z y m a l i m . i n . : 
J ó z e f F e k a , P a t r i c k K e j d u k , D o -
m i n i q u e R y s i e w i c z , M a r i a G a r s t -
k a , M i c h a ł K o l s k i , R y s z a r d W o j -
t a s i k , G u y K e n d z i a , F r e d d y W o j -
t a s i k , R e n é M a t u s z a k , J a c k i e R o z -
m i a n . P r e z e s e m z a r z ą d u t u t e j -
s z e j s z k o ł y m u z y c z n e j j e s t p-
F r a n c i s z e k S t e l m a c z y k , k t ó r e g o 
o s o b i s t ą z a s ł u g ą j e s t j e j p o w s t a -
n i e o r a z o w o c n a d z i a ł a l n o ś ć . 

NIECH ZDROWO ROSNĄ! 

KĄCIK 
H O D O W C Y 

Rodziny naszych Rodaków powiększyły się. 

Ostatnio urodzili się: 

D O U A I : Y v e s M a z u r k i e w i c z , C h r i s t o p h e B u s i a -
k i e w i c z T h i e r r y W o ź n i c z k a , J e a n - F r a n ç o i s P r z y -
b y l a k , W a l e r i a R ó j , F r a r i c k B i l s k i , C o r i n n e G o ł k a , 
A r n a u d K r ó l . M A I Z I E R E S - ł e s - M E T Z : L u c i e i W a -
l e r i a K i c i a k . A U C H E L : F a b i e n n e Ł o b o d a . R A N -
C H I C O U R T : C h r i s t o p h e A u g u s t y n e k . A U C H Y - l e s -
M I N E S : T h i e r r y C z a r n e c k a . S A I N S - e n - G O H E L L E : 
E s t h e r S t r e m p e l . H E N I N - L I Ę T A R D : C h r i s t o p h e R a -

t a j c z a k , N i c o l a s S z e w c z y k . L1EVINT : C h r i s t i n e 
U m e k , P i e r r e K r a w c z y k . R O U V R O Y : B e t t y J a b ł o n -
k a , D e l p h i n e M a r c i n i a k . M E R I C O U R T : C a t h y T o m -
c z a k . L E N S : S u z y C a d o c h , C a t h e r i n e S t a n i s z e w s k a , 
J e a n - P i e r r e R y k a c z e w s k i . V E N D I N - l e - V I E I L : D o m i -
n i q u e S o c h o r . L O O S - e n - G O H E L L E : L a u r e n c e P e r -
n i i czek . S T . V A L L I E R : B ł a n d i n e K o w a l s k a . L A L -
L A I N G : C h r i s t o p h e Ś w i ą t e k , A l i n a C h o d y n a . 

Szczęśliwym Rodzicom życzymy dużo po-

ciechy z najmłodszych. 

Z ŻAŁOBNEJ KARTY 
Z ż a l e m d o n o s i m y , ż e o s t a t n i o o d e s z l i o d 

n a s : 
L A L L A I N G : A n t o n i N o w a k . S A L L A U M I N E S : 

F r a n c i s z e k W o j c i e c h o w s k i , l a t 75. N O Y E L L E S - s o u s -
L E N S - M a r i e - T h é r è s e Ś w i ą t k o w s k a , z d o m u G u -
m e z l a t 41. H E N I N - L I E T A R D : L u d w i k B r y c h c z y , 
l a t 87 C z e s ł a w M a ł y s z k a , l a t 59. B R U A Y - e n -
A R T O I S : M i c h a ł K o s t r z e w a , l a t 82, T e o d o r M a j -
c h r z a k l a t 48. H O U D A I N : J ó z e f B ł a s z c z y k , l a t 66. 
M A R L È S - l e s - M I N E S : M a r c i n G a f a s z , l a t 75, F r a n -
c i s z e k R a s i a k . B I L L Y - M O N T I G N Y : I g n a c y J ę d r o -
w i a k . D O U R G E S : H e l e n a S z a ł z d o m u B o r o w s k a , 
l a t 74. M E T Z : Z u z a n n a O b r i o t z d o m u R u t k o w s k a , 
l a t 84. D O U A I : S t a n i s ł a w a T y r a k o w s k a z d o m u 

K u c h a r s k a , T e r e s a R a d a j e w s k a z d o m u P i e t r z y ń -
ska , l a t 3 6 . B U L L Y - l e s - M I N E S : M a r i a D e r y n g z d o -
m u S z e r e m e n t , l a t 87. S T . P R I E S T - e n - J A R E Z : J a n 
G m e r e k , l a t 66. S T . E T I E N N E : P e l a g i a S z o s t a k z 
d o m u M i n t a . N O E U X - l e s - M I N E S : K a z i m i e r z C u -
k i e r , J a n S z y m a ń s k i . S A N V I G N E S - l e s - M I N E S : W a -
l e n t y O r p i s z a k , l a t 67, K a t a r z y n a P i e t r z a k z d o m u 
W i t k o w s k a , l a t 78. M O N T C H A N I N : M a r i a n n a A n t -
c z a k z d o m u K l i c h o w s k a . F O R B A C H : J ó z e f S t a -
c h e r a , l a t 77. M E R L E B A C H : A p o l o n i a S z k a t u l s k a 
z d o m u W y s o c k a , l a t 75. R O U V R O Y : E u g e n i u s z 
K o b i e r s k i , l a t 59, T a d e u s z H e w u s z , l a t 43, W ł a d y -
s ł a w G r a b i a , l a t 60. 

R o d z i n o m Z m a r ł y c h s k ł a d a m y s e r d e c z n e 
w y r a z y w s p ó ł c z u c i a . 

M É R I C O U R T . P . N a w o c i k i p . 
S r o k a z a j ę l i 2 i 3 m i e j s c a w ca -
ł o r o c z n y m k o n k u r s i e d l a g o ł ę b i 
1970 r o k u , z o r g a n i z o w a n y m p r z e z 
s t o w a r z y s z e n i e h o d o w c ó w g o ł ę b i 
„ L ' H i r o n d e l l e " . W z e s t a w i e n i u 
, ,au p l u s g r a n d n o m b r e d e p r i x " 
p. N a w r o c i k z a j ą ł m i e j s c e 5. 

N O E U X - l e s - M I N E S . S t o w a r z y -
s z e n i e A u s i è g e u n i q u e " o g ł o s i ł o 
l i s t ę l a u r e a t ó w w r . 1970 w p o -
s z c z e g ó l n y c h k a t e g o r i a c h . W k a -
t e g o r i i „ a u p l u s g r a n d n o m b r e 
d e p r i x " p. J ę d r z e j c z a k z a j ą ł 
m i e j s c e 2, p. K u b a c — 3, p. M u -
ś l e w s k i — 9, p. J a n k o w s k i 13. W 
k a t e g o r i i „ a u d e s s o u s d e P a r i s " 
p. K u b a s u p l a s o w a ł s ię n a 2 m i e j -
scu, p. J ę d r z e j c z a k — na - 3, p. 
M u ś l e w s k i — n a 7 i p. F e r e k n a 
8. W k a t e g o r i i „ j e u n e s a u d e s -
sus d e P a r i s " p. B o r o w c z y k z a j ą ł 
m i e j s c e 2. W r ę c z e n i a n a g r ó d d o -
k o n a ł p. M u ś l e w s k i — p r e z e s s t o -
w a r z y s z e n i a . 



la boutique polonaise 

25 , rue Drouot tel. 7 7 0 - 8 3 - 3 7 
Paris 9 e C . C. P. Paris 1 8 9 - 4 6 - 6 8 

p o l e c a 

P o l s k i e z n a c z k i p o c z t o w e d l a k o l e -

k c j o n e r ó w : 
^ Czyste 
^ Stemplowane 
• Bloki 
% Koperty — Pierwszy dzień obiegu 

(F. D. C . ) 
% Roczniki 
^ Mankolisły 
• Katalogi znaczków „Ruchu" 
^ Klasery 
% Albumy. 

N a z a m ó w i e n i a l i s towne o d p o w i a d a m y odwrotnq 
pocztq . 

P I l ^ C Z Ó W 

Rozwiązanie zadań z nr 50 
L O G O G R Y F 

z PRZYSŁOWIEM: 

O K O D O S E R C A O K N O . 
Z N A C Z E N I E W Y R A Z Ó W : 

1) k i n o m a n , 2) k o n k u r y , 
3) k a p o t a ż , 4) „ K o r d i a n " , 5) 
k a l o r i a , 6) k r u s z o n , 7) k o -
n e w k a , 8) k a p r y s y , 9) k o n -
ce r t , 10) k r e a c j a , 11) k o k o t -
ka , 12) k l a k s o n , 13) k o r n i -
k i , 14) k o r o z j a . 

D O P E L N I A N K A 
Z N A C Z E N I E W Y R A Z Ó W : 

1) w a r z o n k a , 2) g w a r d i a n , 3) 
k a w a l a r z , 4) p r y w a t k a , 5) 
k a r a w a n a , 6) „ P l a c ó w k a " , 
7) W a r s z a w a , 8) A u g u s t ó w . 

WYMIENIAMY KORESPONDENCJĘ 

Les chanteurs chez nous 

R E J A N E 
E l l e est m i g n o n n e , m e n u e , 

a m o u r e u s e d e la c h a n s o n . E l l e est 
n é e l e 7 j u i l l e t 1950 à B o l b e c 
(S &) M ) . E l l e s ' a p p e l l e R E J A N E 
B R U M E N T . M a i s p o u r a f f r o n t e r 
c e t u n i v e r s d u s p e c t a c l e q u ' e l l e 
c o n n a î t d e p u i s t o u j o u r s , e l l e a 
cho i s i u n p s e u d o n y m e u n i q u e -
m e n t f a i t d e s on p r é n o m : R E -
J A N E . 

R E J A N E est la p lus j e u n e d ' u n e 
f a m i l l e d e 5 e n f a n t s ( e l l e a 3 f r è -
r e s e t u n e s o e u r ) . E l l e n ' a v a i t 
pas 5 ans, d é j à , e l l e é t a i t sur l e s 
p l a n c h e s . D ' E t r e t a t s à Y v e t o t , d e 
F é c a m p à D i e p p e e t , b i e n sûr , 
d a n s sa v i l l e n a t a l e B o l b e c : u n e 
c é l é b r i t é l u i é ta i t v e n u e . T o u s l e s 
r a d i o - c r o c h e t s , l e s c o n c o u r s : e l l e 
l es gagna i t . . . 

P e t i t o i s eau , e l l e c h a n t a i t t o u t e 
la j o u r n é e c h e z e l l e , à l ' é c o l e , e t 
c o n t i n u a i t , en p u b l i c , sur l e s t r é -
t e a u x des p l a g e s e t d e s k e r m a s -
ses, l e s a m e d i e t l e d i m a n c h e . . . 

RYSZARD PATEK — B i e l s k o -
B i a ł a , ul . L e l e w e l a 5 B — m a 18 
la t . i n t e r e s u j e s ie f i l a t e l i s t y k ą , 
m u z y k ą i a u t o m o b i l i s t y k ą , c h c i a ł -
b y k o r e s p o n d o w a ć z k o l e ż a n k ą 
luta k o l e g ą w s w o i m w i e k u , m i e -
s z k a j ą c y m i p o z a g r a n i c a m i P o l -

A L A K O Ł K O W S K A — L u b a ń 
Ś l ą s k i , u l . N o w o t k i 1/3 — p r a g n i e 
za Doś redn ic twem „ T P " n a w i ą z a ć 
k o r e s p o n d e n c j ę z m ł o d z i e ż ą p o -
l o n i j n ą na t e m a t y m ł o d z i e ż o w e . 
I n t e r e s u j e s i ę m u z y k ą m ł o d z i e ż o -
w ą . f i l m e m , f o t o g r a f i ą . Z b i e r a 
z n a c z k i p o c z t o w e , w i d o k ó w k i , 
k t ó r e c h ę t n i e w y m i e n i z e s w o i m i 
e w e n t u a l n y m i k o r e s p o n d e n t a m i . 

C Z E S Ł A W A P O L K —' C z e r w o n -
k a . ul . F u r g o ł a 59, p o w i a t R y b -

, , E n f a n t p r o d i g e " , c o m m e l ' é c r i -
v a i e n t l e s j o u r n a u x d e S e i n e M a -
r i t i m e , R E J A N E n e cessa pas d e 
c h a n t e r l ' a d o l e s c e n c e v e n u e . P o u r 
e l l e c h a n t e r c ' e s t c o m m e r e s p i r e r . 

I n s t a l l é e à P a r i s a v e c ses p a -
rents , R E J A N E q u i q u i t t a l ' é c o l e 
en 5 - è m e p o u r s u i v r e l e s cou r s 
c o m m e r c i a u x e t a p p r e n d r e l e m é -
t i e r d e d a c t y l o , t r a v a i l l e e n s u i t e 
c h e z u n hu i ss i e r . 

E n g a g é e p a r P h i l i p s e l l e c o m -
m e n c e sa v r a i e c a r r i è r e d e c h a n -
t e u s e p r o f e s s i o n n e l l e . E l l e e n r e -
g i s t r e 5 d i s q u e s a v e c d e s c h a n -
sons „ P o u r l e s g r a n d s e t p o u r 
les e n f a n t s " . 

A u j o u r d ' h u i , R E J A N E f a i t p l u -
s i eurs ga l a s , t o u r n é e s , e t c . H a b i -
t u é e à l a scèrte d e p u i s t o u j o u r s , 
e l l e n e s ' en lasse pas . M a i s la 
d a n s e c l a s s i q u e q u ' e l l e a f a i t p e n -
d a n t 8 ans r e s t e t o u j o u r s s on v i o -
l o n d ' I n g r e s . S e s c o m p o s i t e u r s 
f a v o r i s „ p o u r é c o u t e r e t p o u r 
d a n s e r " sont C h o p i n e t B r a h m s . 

n i k — u c z e n n i c a 3 k l a s y l i c e a l -
n e j ( l a t 17). I n t e r e s u j e s ię m u z y -
k ą m ł o d z i e ż o w ą , z b i e r a w i d o k ó w -
k i i z n a c z k i p o c z t o w e . M a n a -
d z i e j ę , ż e w ś r ó d m ł o d z i e ż y p o l o -
n i j n e j z n a j d z i e s ię c h ł o p i e c l u b 
d z i e w c z y n a , k t ó r z y z e c h c ą z n i ą 
k o r e s p o n d o w a ć . 

8. DOWO JNA-BIENAIME 

TŁUMACZKA 
PRZYSIĘGŁA 

PRZY WYŻSZYCH 
SĄDACH W PARYŻU 

T ł u m a c z e n i a u r z ę d o w e 

w a ż n e w c a ł e j F r a n c j i 

23, quai de la Tournelle 
P A R I S ( S e ) 

T E L E F O N O D E o n 41 -17 
M E T R O I - O N T M A R I K 

Tygodnik Polski 
L A S E M A I N E : P O L O N A I S E 

23, r u e T a i t b o n t , P a r i s I X 
T e l . : T A I 76 -44 , T A I 76 -51 

C . C . P . 92.20 - 76 P a r i s 

34/7 r u e C h a u s t e u r , L o d e l i n s a r t 
M m e O l . K u c 

C . C . P . 66.69.45 B e l g i q u e 
Cena p renumera ty : 

k w a r t a l n i e : 9 F . — 90 F r B 
p ó ł r o c z n i e : 15 F. — 150 F r B 
r o c z n i e : 25 F. — 250 F r . B! 

P r é s i d e n t D i r e c t e u r 
G é n é r a l : D a n u t a 

J A G O S Z E W S K I B i e n a i m é 

IMPRIMERIE 
Z a k ł a d y G r a f i c z n e „ T a m k a " 
Z a k l . n r 1, V a r s o v i e , T a m k a 3! 

» / i 0 f 0 0 D « ; 0 » / f « A ; f 

— l E Ł E W I Z O R F 

• Lodówki, maszyny da prania i Inne 
artykuły gospodarstwa domowego • 

LEN S-PI 0À R 9 ET C-ie 
1 6 , P l a c e de la L i b e r t é ; 4 2 3 , rue de L a n n o y 

Telefony; 73.39.43, 73.29.47 
ROUBAIX (Nord) 

POLSKIE MIASTA 
P O Z I O M O : 1 ) u ś w i ę c a ś r o d -

k i , 3 ) s m a k o ł y k i p o j e d z e n i u , 
6 ) p o e t a i p o w i e ś ć i o p i s a r z , 
p i e w c a P o d h a l a , a u t o r k s i ą ż e k 
„ K o m o r n i c y " i „ W R o z t o -
k a c h " , 7 ) k r ó t k a w z m i a n k a 
p r a s o w a , 8 ) l i n i e t w a r z y , 9 ) 
s i l n i e r o z w i n i ę t e , a t l e t y c z n e 
r a m i o n a , 12 ) r z e c z p r a w d z i w a , 
o r y g i n a l n a , n i e b u d z ą c a w ą t -
p l i w o ś c i , 18 ) ż a l , p r e t e n s j a , 
a n s a , 19) p r z y w ó d c a p a r t i i p o -
l i t y c z n e j , 2 0 ) o r a t o r , p r e l e g e n t , 
k r a s o m ó w c a , 2 1 ) z ł o ś l i w a a l u -
z j a , 22 ) s i ł y z b r o j i n e p a ń s t w - a . 

P I O N O W O : 1 ) g r o ź n a c h o r o -
b a z a k a ź n a l u b p r z e k l e ń s t w o , 
2 ) w y s t a w n o ś ć , p r z e p y c h , z b y -
t e k , 3 ) p a n n a , b o g d a n k a , 4 ) 
p o ś r e d n i k m a t r y m o n i a l n y , 5 ) 
b a r w n e w y ł o g i p r z y d a w n y c h 
m u n d u r a c h w o j s k o w y c h , 10 ) 
s p e c j a l n y t o r d o p r ó b i z a -
w o d ó w s a m o c h o d o w y c h , 11 ) 
p r o p a g a n d a h a n d l o w a , 13 ) 
f r a g m e n t k s i ą ż k i l u b m e l o d i i , 
14 ) s i l ina t r u c i z n a , k t ó r ą o n g i ś 
I n d i a n i e z a t r u w a l i s t r z a ł y , 15 ) 
s u f i t , s t r o p , p o w a ł a , 16 ) n i e -
s z c z e r o ś ć , o b ł u d a , o s z u s t w o , 
17) c h a o s , n i e ł a d , z a m i e s z a n i e . 

KONIKÓGMA 
Z PRZYSŁOWIEM 
R o z p o c z y n a j ą c o d l i t e r y , B " 

w l e w y m g ó r n y m r o g u r y s u n -
k u , p r o s i m y r u c h e m k o n i a 
s z a c h o w e g o o b j e c h a ć w s z y s t -
k i e p o l a s z a c h o w n i c y i z n a -
p o t k a n y c h p o d r o d z e l i t e r o d -
c z y t a ć p r z y s ł o w i e . N a w s z e l -
k i w y p a d e k p r z y p o m i n a m y , ż e 
n a j e d n o r a z o w y r u c h k o n i a 
s z a c h o w e g o s k ł a d a s i ę p o s u -
n i ę c i e o j e d n o p o l e n a w p r o s t 
w e w s z y - s t k i c h k i e r u n k a c h i o 
j e d n o p o l e n a u k o s a l b o n a j -
p i e r w o j e d n o p o l e n a u k o s a 
p ó ź n i e j o j e d n o p o l e n a w p r o s t . 

R o z w i ą z a n i a p r o s i m y n a d s y -
ł a ć p o d a d r e s e m r e d a k c j i w 
c i ą g u d w ó c h t y g o d n i o d d a t y 
u k a z a n i a s i ę n u m e r u z d o p i s -
k i e m n a k o p e r c i e „ R o z r y w k i 
u m y s ł o w e " . W ś r ó d C z y t e l n i -
k ó w , k t ó r z y n a d e ś l ą b e z b ł ę d -
n e r o z w i ą z a n i a , z o s t a n ą r o z l o -
s o w a n e 

N A G R O D Y K S I Ą Ż K O W E 



Z TAMTEJ 
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Ideał terminatorów — i rówieśników przed oknem 

N a j p i e r w w mini... 

N a końcu okazało się, że głównyr 
„tata" Lubański . No, no... ale to 

...później w bikini 

autorem rysunków na szybie jest 
przecież tylko bardzo miły relaks 

FOTO: Tomasz NOWAK 

SĄ postac ie h is toryczne , k t ó r e k ładą 
p l a m ę na n i e w i n n y m zawodz i e . G d y 
m ó w i m y na p r z y k ł a d o ma la r zu p o k o -

j o w y m , od razu w y o b r a ż a m y sobie pana z 
wąs ik i em, k t ó r y podnos i ł r ękę do gó ry , 
w o ł a ł „ H e i l ! " i b ru ta ln i e napada ł na sąs ied-
nie pańs twa . A d o l f H i t l e r b o w i e m by ł j ak i ś 
czas k i epsk im m a l a r z e m p o k o j o w y m , gdy po 
oblaniu e g zaminu ws t ępnego do A k a d e m i i 
Sztuk P i ę k n y c h nie w i ed z i a ł , co ze sobą z ro -
bić. Cóż j ednak zaw in i l i ma la r z e p o k o j o w i , 
że p ó ź n i e j j e d e n z nich został d y k t a t o r e m 
N i e m i e c ? 

P r z ec i e ż na co dz ień ma l a r z e p o k o j o w i są 
ludźmi dobrodusznymi , a j e d y n ą ich nieco 
u j e m n ą cechą jest p o w s z e c h n e w e w s z y s t -
k ich k r a j a c h z a m i ł o w a n i e t e j p r o f e s j i do k i e -
l iszka. 

A l e w e wszys tk i ch ma la r zach p o k o j o w y c h 
tkw i , czasem p o d ś w i a d o m e pragn ien ie , b y 
być t y m -— c z y m chc ie l iby . R y s u j ą w i ę c od 
środka sk lepu, na oknach w y s t a w o w y c h 
symbole , f i g u r y , podob i zny postac i . N a j c z ę ś -
c ie j są one takie , j ak i e chętn ie spo t yka ł oby 
się nie w marzen iach sennych — lecz na j a -
wie. P o w s t a j e w i ę c c iąg le ta sama d z i e w c z y -
na o o g r omnych , b u j n y c h w łosach s p ł y w a j ą -
cych na ramiona . R a z j es t ubrana w b ik in i , 
późn ie j w suk ienkę min i , ba rd zo obcisłą. 
N i g d y — bez n iczego . O b o k podob i zna cz ło -
w i ec zka z w i e l k i m i uszami : n i e toperz czy 
osioł? Posądzamy , że to n i e lub iany ko l e ga 
został b r z y d k o spo r t r e t owany . Czasem ar t ys -
ta z t amte j strony okna ma ta lent i p o w s t a -
j e z w y o b r a ź n i ca łk i em t r a fn i e u c h w y c o n y 
bohater d i esney ' owsk ich f i l m ó w K a c z o r D o -
nald. Z n a j d z i e się w res z c i e coś o d b i j a j ą c e g o 
za in te resowan ie m łodego poko l en ia po obu 
stronach okna: m łody c o w b o y w kape luszu 
o szerok im rondz ie . 

Jeden z r e p o r t e r ó w k r a j o w y c h p r ze z k i l -
ka dni no t owa ł s w y m o b i e k t y w e m wszys tko , 
co b r ygada ma la rska kreś l i ła od środka na 
oknach w y s t a w o w y c h r e m o n t o w a n y c h sk le-
p ó w Cen t ra lne j Sk ładn icy H a r c e r s k i e j w 
Wars zaw i e . R y s u n k i u l ega ł y zmian ie . G d y 
malarze dochodz i l i do wn iosku , że „ d z i e ł o " 
jest szpetne, z a m a z y w a l i j e po prostu •— i 
zabawa zaczyna ła się od nowa . 

L u d z i e p r z echodzący obok czasem n a w e t 
nie z a u w a ż a j ą tych d eko rac j i . W i e d z ą bo - j 
w i em, że to rzecz z w y k ł a , t r a d y c y j n a . M a l a - " 
rze z a c h o w u j ą zresztą umia r : nic -— co 
mog ł oby obrażać mora lność publ iczną nie 
z n a j d z i e się w ś r ó d tych spontan icznych po -
p i sów r y s u n k o w y c h . 

Kaczor Donald śmieje się zza szyby 

Czy ona się domyśli? 

...ma uszy raczej 



Toruń, la ville natale de Nicolas 
Copernic, est aujourd'hui un des 
plus grands centres du monde de 
recherches des espaces cosmiques. 
Ce centre est installé depuis 1945 
auprès de l'université portant le 
nom du célèbre astronome polo-
nais. Depuis 1957, certains tra-
vaux sont consacrés à la radio-
astronomie. Elle est particulière-
ment orientée sur la structure de 
la couronne solaire. 

Bientôt, le 500e anniversaire de 
N. Copernic leur apportera un 
nouvel observatoire pour les re-
cherches de radio astronomie. 

Antena toruńskiego radioteleskopu 

U góry: Obserwatorium Astronomiczne Uniwersytetu im. M. Ko-
pernika w Toruniu. Poniżej: prof, dr Wilhelmina Iwanowska dy-
rektor Instytutu Astronomii Uniwersytetu na tle teleskopu 

Przy teleskopie optycznym, cennym urządzeniu obserwacyjnym 

ŁUŻBA 
SŁOŃCA 

TORUŃ — rodzinne miasto 
Mikołaja Kopernika — jest 
dziś jednym ze znanych w 
świecie ośrodków badania 
przestrzeni kosmicznej. Po-
wstanie tego ośrodka po-

' przedzone było powołaniem do życia 
w roku 1945 Uniwersytetu, nazwanego 
imieniem wielkiego astronama. Już w 
cztery lata po wyzwoleniu — w Obser-
watorium Astronomicznym UMK w 
Piwnicach — astronomowie toruńscy 
dokonali swego pierwszego zdjęcia 
nieba. W roku 1957 zapoczątkowany tu 
został ważny kierunek współczesnych 
badań astronomicznych — radioastro-
nomia. W obu tych specjalnościach to-
ruńscy naukowcy notują cenne osiąg-
nięcia. 

W dziedzinie astronomii optycznej 
zajmowali się oni m.in. badaniem róż-
nic składu chemicznego gwiazd. Po -
ważnym osiągnięciem w dziedzinie ba-
dań nad stanem ruchu materii w atmo-
sferze gwiazd jesit uzyskanie przez 
dwóch członków toruńskiego ośrodka: 
dr Antoniego Stawikowskiego i dr Ro -
berta Głębookiego własnej metody ba-
dania tego ruchu, stosowanej obecnie 
do gwiazd różnych typów. 

Radioastronomami toruńskimi kie-
ruje doc. dr Stanisław Gorgolewski. 
Interesuje ich specjalnie struktura ko -
rony słonecznej. Od 10 lat przekazują 
wyniki swych obserwacji do między-
narodowych ośrodków badania aktyw-
ności słonecznej — w ramach tzw. 
„służby słońca". Pozwalają one jedno-
cześnie toruńskiemu ośrodkowi na pro-
wadzenie czegoś w rodzaju „meteoro-
logii przestrzeni okołosłonecznej" i 
prognoz stanu tej przestrzeni — waż-
nych m.in. dla kosmonautów, którzy 
przecież muszą być uprzedzeni o tym, 
czy i jakie nasilenie strumieni szyb-
kich cząstek zagraża im w locie. 

Ostatnio toruńscy radioastronomowie 
włączyli się do realizowanego przez 
uczonych państw socjalistycznych pro-
gramu badania przestrzeni kosmicznej 
— „Interkosmos". Grupa toruńska ma 
za zadanie skonstruować i umieścić na 
jednym ze sztucznych satelitów radio-
spektrograf do obserwacji promienio-
wania radiowego słońca — w zakresie 
fal dłuższych niż te, które odbierane 
są na ziemi. 

W związku ze zbliżającym się 
500-leciem urodzin Mikołaja Koperni-
ka w Obserwatorium UMK zostaniejl 
rozbudowany ośrodek radioastronomii.] 
Zainstalowany tam będzie interfero-
metr złożony z zespołu radiotelesko-
pów o średnicy 25 metrów. Dokumen-
tacja opracowywana była wspólnie 
przez krajowych specjalistów i toruń-> 
skich radioastronomów w oparciu o | 
najnowsze osiągnięcia światowe w tejj^ 
dziedzinie. 

Tekst i zdjęcia: CAF 

'1 tï-f̂ iv. 


